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Aby ju ż  n ig d y  więcej.,
Pięć la t m ija  od dn ia  w ybuchu  pow stan ia  w arszaw ­

skiego. D zień te n  pozostanie na, zawsze św iadectw em  n ie­
porównanego boha te rs tw a  i  sam ozaparcia lu d u  W arsza- 

Równocześnie je d n a k  będzie po wsze czasy z łow rog im  
Przypom nieniem  na jhan iebn ie jszego  upadku  po lsk ich  
kies posiada jących, k tó re  w yd a ły  z siebie i  w ysunę ły do 
w ładzy lu d z i, rządzących P o lską  przedw rześniow ą i  raz 
leszcze sięga jących  po tę  w ładzę w  końcow ych dniach o- 
kupac ji.

N a k a rta ch  p rzysz łe j h is to r ii P o lsk i dzieje sierpnio- 
^ o h  d n i W arszaw y ro k u  1944 pisane będą podw ójn ie. 
N ie masz s łów  dość w zniosłych, by  w yraz ić  ho łd  i cześć 
saaremu żo łn ie rzow i pow stan ia  i  szaremu m ieszkańcowi 
sto licy, k tó rz y  przez d ług ie  63 dn i i  noce t rw a li w  walce 
1 h itle row ską  przemocą. I  n ie masz słów  dość poga rd li­
wych, b y  okreś lić  stop ień upodlenia, zaprzaństwa i  zdra­
dy tych , co z ram ien ia  „rz ą d u ”  em igracyjnego po litycz- 
JUe i  w o jskow o k ie ro w a li powstaniem .

Ci,, k tó rz y  w  popołudniow ych godzinach dnia 1 sierp- 
r'ia l 9 4 4  ro k u  ch w yc ili za swe nędzne uzbrojenie, by  rzu- 
^  się na okupanta, m ie li przed sobą cel ja s n y : uderzyć 

w roga i  przyśpieszyć jego  klęskę. S tra teg ia  w o jskow a 
l  Polityczna pow stańca w arszawskiego i  m ieszkańca sto­
ic y  b y ła  p ro s ta : w yzyskać o dw ró t N iem ców  i  razem ze 
Zwycięską A rm ią  Radziecką b ić jednako znienawidzone­
go najeźdźcę. O tym , co m yślą  i  k n u ją  ludzie  w  g łów ­
nej kw aterze A rm ii K ra jo w e j i  w  delegaturze Londynu  

an i powstaniec w arszawski, ani p rzecię tny obyw ate l 
P iasta  nie w iedzia ł.

C dyby w iedzia ł —  gniew  jego zw róc iłby  się w  rów nym  
stopniu przeciw  h itle row sk iem u najeźdźcy i  przeciw  ro- 
dziraym sprzedawczykom. Bo Borow ie, Pełczyńscy, Puża- 
h°w ie i  Jankow scy, p lanu jąc  fa ta ln ą  operację „B u rza ”  
k tó ra  pochłonąć m ia ła  życie ćw ierc i m iliona  P olaków  
1 kosztować naród  ca ły  u tra tę  s to lic y  —  k ie ro w a li się 
S trategią w o jskow ą  i  po lityczną  wręcz odw rotną, aniżeli 
Ca*y lu d  p o ls k i: zam ierza li uczynić z W arszaw y, je j  pow­
stańców i  je j  m ieszkańców zaporę przeciwko nadeiągają- 
ce* iu  oswobodzicielow i, przeciwko A rm ii Czerwonej i  Plą­
d ru ją c e m u  w raz  z n ią  W o jsku  Polskiem u. B ro ń  w  rę -  
kach powstańców, w ydoby ta  z ta jn y c h  schowków i  kon­
sp iracyjnych m agazynów, zw rócić się m ia ła  w  b ra tobó j- 
Czym  zamachu przeciw ko na jw ie rn ie jszem u so juszn iko- 
^  P o lsk i —  żo łn ie rzow i radzieckiem u i  przeejw żołnierzo 
^  Polskiemu z fo rm a c ji u tw orzonych  na radzieck ie j zie-
ftii. '

WYDANIE P

dele
Tak to  by ło  zaplanowane i  postanow ione w  sztabie i
e.?aturze, ta k  to  by ło  uzgodnione w pota jem nych kon­

szachtach z n iem ieckim  wywiadem . Bo wodzowie A K  i 
Szefowie de legatury, ta k  ja k  ich londyńscy zleceniodawcy 
Pie N iem ców uw ażali za w roga, lecz lud  po lsk i, k tó ry  
0 k ilkadz ies ią t k ilo m e tró w  na W schód od W arszaw y, w  
Chełmie i  L u b lin ie , b ra ł w ładzę i  tw o rz y ł Polskę Ludo­
wą,— oraz zbrataną z ty m  ludem  A rm ię  Radziecką, k tó ra  
Piosła w olność narodową i  społeczną.

Tego w szystkiego pow stańcy 1944 ro ku  nie w iedzieli 
^ ie  w iedzia ła  tego większość Polaków . T y lk o  na jbardz ie j 
Politycznie uśw iadom ione ł  w yrob ione żyw io ły , skupione 
w°k ó ł K ra jo w e j R ady N arodow e j i  w  szeregach A rm ii 
^Udowej rozum ia ły  od początku podw ójną grę re a kc ji 
Polskiej.

A le  dziś —  po up ływ ie  pięciu la t  —• po w szystkich 
Przemianach, ja k ie  dokona ły  się w  Polsce i  po zdemas­
kowaniu w szystk ich  odcieni re a k c ji po lsk ie j w  k ra ju  i  za­
granicą —  praw da o pow stan iu  w arszaw skim  s to i otwo- 
fetn> dostępna w szystk im . P raw da ty m  bardz ie j p rze j­
rzysta, że og lądam y ją  nie wpośród ru in  i  zgliszcz sto- 
lley, ale w śród w yras ta jących  w  b łyskaw icznym  tempie 
^•hrów, dzie ln ic i  m ostów  now ej, w spania łe j W arszawy 
d u a lis ty c z n e j, k tó ra  je s t dziełem k la sy  robo tn icze j i  mas 
Pdowych, k tó ra  je s t owocem zw ycięstwa polskiego ru - 

robotniczego i całego obozu po ltępu , i dem okracji. 
eSo obozu, przeciwko k tó rem u  zw rócić chcieli b roń  pow- 

s,ańca warszawskiego wodzowie po lsk ie j reakc ji.
N iechaj więc w  ty m  dn iu  k r y i  i chw ały, k tó ry  przez 

*'lradę i  zaprzaństwo wodzów s ta l się dniem zniszczenia, 
azdy Polak, chyląc czoło w  hołdzie d la bohaterów  pow- 

S*aP|a sierpniowego, w yciągnie  w szystk ie  w n iosk i z k rw a - 
nauk i ty ch  dni. A b y  ju ż  n igdy w ięcej nie pow tórzy ła  

daremna o fia ra .

Groźby Watykanu spotkają się 
z odprawą mas pracujących

Przemówienie tow. A. Zawadzkiego na Zjeździe delegatów Związku Zawodowego
Pracowników Przemyciu Cukrowniczego

Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

C E N A  5 Z E

Z dni Powstania Warszawskiego

Tow. A leksander Zawadzki, przewodniczący CRZZ, su­
m ując dyskusję  w  d rug im  dn iu  obrad Z jazdu delegatów 
Zw iązku Zawodowego P racow ników  P rzem yślu  C ukrow n i­
czego, jedną z części swego przem ówienia pośw ięcił znanej 
d ysk rym in a cy jn e j uchwale W atykanu .

M ów ca s tw ie rdz ił, że nie ma 
w  Polsce podziału na lu dz i w ie 
rżących i  n iew ierzących. Bu 
d tijem y  Polskę socjalistyczną 
wszyscy. R e lig ia  n ie  przeszka­
dza n ikom u w  marszu do so­
c ja lizm u  i w  pracy dla dobra 
P o ls k i. Ludow e j.

K ośció ł k a to lic k i w  Polsce— 
s tw ie rd z ił tow . Zaw adzki — 
ma taką swobodę, ja k ie j nie 
ma w  in nych  k ra jach  zachod­
n ie j E uropy, an i w  Stanach 
Z jednoczonych, gdzie k a to lik  
nie może zostać prezydentem .

Próby W atykanu sk ie row a­
ne przeciw ko socja lizm ow i i de 
m okra c ji ludow e j, p róby siania 
zamętu i  groźba ekskom un ik i 
— ośw iadczył w  zakończeniu 
przewodniczący CRZZ — spot­
ka ją  się ze zdecydowanym  
sprzeciwem  , mas pracujących 
naszego k ra ju .

■Sprawy b y tu  k lasy  robo tn icze j
Przechodząc do ^spraw zw iąz 

kow ych tow . Zaw adzki om ó­
w ił na jważnie jsze zagadnienia,

Moskiewskie 
uroczystości ku czci 

Szandora Pptofi
M O S K W A . (PAP). — W so­

botę społeczeństwo radzieckie 
uczciło uroczystą akadem ią w 
w ie lk ie j sa li K onserw ato rium  
M oskiewskiego setną rocznicę 
zgonu w yb itnego  poety i rew o­
lu c jo n is ty  w ęgierskiego Szan­
dora Petofi.

A kadem ia  zgrom adziła przed 
staw ic ie !! św ia ta  ku ltu ra lnego , 
artystycznego, A rm ii Radziec­
k ie j, m łodzieży itd . Na akade­
m ię  p rz y b y li rów n ież  przedsta­
w ic ie le  dyp lom atyczn i k ro jó w  
dem okrac ji ludow e j, ak re dy to ­
w an i w  M oskw ie.

W ieczór zagaił zastępca se­
kre ta rza  generalnego Z w iązku  
P isarzy Radzieckich W iszn iew ­
ski. R efe ra t pośw ięcony życiu 
i twórczości w ie lk ie g o  poety i 
bo jo w n ika  w y g ło s ił w y b itn y  p i 
sarz radzieck i, T ichonow . Z ko 
le i p rzem aw ia ł am basador w ę­
g iersk i w  M oskw ie, M o lna r. 
W ieczór zakończył się w ie lk im  
koncertem , na k tó rego  p ro  -  
gram  z łoży ły  się m. iin. recy­
tacje  u tw o ró w  P e to fi‘ego w  
przekładzie poetó-w radziec -  
k ich  .

Gorące przyjęcie 
artystów polskich 

w Kijowie
M O S K W A . (PAP). D n ia  30 

l:pca odby ł się w  K ijo w ie  w  
Sali K o lum now e j F ilh a rm o ­
n ii U k ra iń s k ie j p ie rw szy kon  
ce rt m uzyków  po lskich, odby 
w a jących tournee po Z w ią z ­
ku Radzieckim . K oncert ig ro  
m adził liczną publiczność, 
wśród k tó re j obecni b y li przed 
staw icie le w ładz i  o rgan izacji 
społecznych, św iata k u ltu ra l­
nego sto licy u k ra iń sk ie j, przo 
dow n icy  pracy, m łodzież i  in  
ni.

Publiczność zgotowała a rty  
storn po lsk im  w y ją tk o w o  ser 
deczne przyjęcie .

związane z w a ru n ka m i . by tu  
k lasy robotniczej.

W dziedzin ie m ieszkan iow ej 
p rzew idu je  się szeroko ro z w i­
niętą akcję budow y i  rem on­
tów  dom ów m ieszkalnych. W ie 
le prac ju ż  rozpoczęto.

BęJą opracowane um owy 
indyw idua lne  dla  poszczegól­
nych cukrow n i. U zupe łn ią  one 
zawarte ju ż  um ow y zbiorowe, 
zgodnie z uchw a łam i osta tn ie­
go Kongresu Z w ią zkó w  Zaw o­
dowych. U m ow y te w  znacz­
nym  stopniu polepszą w a ru n k i 
pracy ro b o tn ik ó w 1 i  w p łyną  na 
poprawę ich by tu .

Należy pam ię tać o tym , że 
na dochód rob o tn ika  składa się 
nie ty lko  jego zarobek bezpo­
średnio o trzym yw a n y  z kasy 
zakładu pracy, lecz rów nież 
możność korzystan ia  ze sty.pen 
dłów , wczasów, a k c ji soc ja l­
nej i szeregu innych .

Kształcenie ideologiczne 
i sprawa grup zw iązkow ych

S iln y  nacisk k ła dz ie  p rze­
wodniczący CRZZ na .kształ­
cenie ideologiczne. N ie  należy 
ograniczać się do ku rs ó w  świe 
tlicow ych . Należy "kształcić , się 
naw et w  rozm owach m iędzy

sobą, należy podnosić poziom 
ideologiczny swoich rodzin, 
swoich znajomych.

Specja ln ie dużą wagę p rzy ­
w iązu je  tow . A leksander Za­
w adzki do dzia ła lności g rup 
zw iązkow ych. W in n y  one przy 
czynić się do ua k tyw n ie n i^  
ja k  najszerszych mas św iata 
psacy. W inny  przyczyniać się 
do w yszuk iw an ia  u k ry ty c h  ta ­
lentów , pomagać w  ro z w ija ­
n iu  zdolności.

Znaczenie g rup  zw iązko­
wych ma cha rak te r wszech­
stronny, toteż na leżyte ich 
dz ia łan ie  je s t podstawowym  
zadaniem k lasy robotniczej.

Ważną rów nież sprawą jest 
należyte zharm onizow anie pra 
cy m iędzy radam i zak ładow y­
m i a d y re kc ja m i cukrow n i.

L iczne p rzyk ład y  — s tw ie r­
dza; da le j przewodniczący 
CRZZ — nauczyły  nas, ja k  
ważną sprawą je s t czujność 
klasowa i kon tro la  społeczna. 
Masowa kon tro la  społeczna 
w inna wszelkie szkodnictw o 
u jaw n iać w  zarodku, n im  p rzy 
niesie orfti s tra ty  d la  gospodar 
k i narodowej.

Sprawozdanie z obrad po­
da jem y na s tr , 2.

Gmach „P ru d e n tia l“  p lonie

Delegacja radziecka w Genewie walczy 
o humanitarną konwencję o jeńcach

G E N E W A , (P A P ). —  N a odbyw ające j się obecnie w  
Genewie ko n fe rn c ji, m a jące j na celu opracowanie m iędzy­
narodow ej konw enc ji w  obronie o fia r  w o jn y , delegacja b ry ­
ty js k a  zaproponowała uzupełnić konw encję o jeńcach a r­
ty ku łe m  specja ln ie obliczonym  na to , by  uspraw ied liw ić  
wszelkie późniejsze pogwałcenie te j konw encji.

Walka robotników 
Francji o premie 

wakacyjne
P A R Y Ż  (PAP). — W  zw iąz- 

ku  ze s ta łym  spadkiem  stopy 
życiowej, masy pracujące F rań 
c i i  pod ję ły , zakro joną na sze 
roką skalę, akc ję  przyznan ia 
im  tzw. p re m ii w akacyjnych. 
W  w ie lu  m iastach m. in . w  
Paryżu, Lyonie, M a rsy lii, L ille , 
St. E tienne, C le rm on t -  F e r­
rand, odby ły  się k ró tk o trw a łe  
s tra jk i rob o tn ików , domagają 
cych się przyznan ia  im  p rem ii 
w akacy jnych .

Sekretarz Kom unistyczne j 
P a r t ii F ra n c ji Jacques Duolos, 
p rzem aw ia jąc w  Zgromadzę 
n iu  Narodowym, podkreś lił, że 
sprawa przyznan ia  p re m ii wa 
kacy jnych  d la  pracu jących jest 
cząstką ogólnego zagadnienia 
płac, o którego rozw iązanie 
prowadzą je d n o litą  w a lkę  
wszyscy rob o tn icy  francuscy 
bez względu na to  do ja k ie j o r 
gan izacji związkowej należą.

Przed pięcioma laty

B a ryka d y  powstańcze u zb ie g u , u lic  C hm ie lne j i  No wego Suńatu.

P opraw ka b ry ty js k a  p rzew idy 
w a ła  „dopuszczalność czasowe 
go nieprzestrzegania konw en­
c j i “  w  tych  w ypadkach „gdy 
odstąpienie od konw encji', w y ­
w ołane jes t w a run kam i, k tó ­
re  pow sta ły  po w zięc iu  do nie  
w o li“ .

Delegat ZSRR S k lia row  o- 
św iadczył, że popraw ka przed 
staw i cie lą  W ie lk ie j B ry ta n ii 
jest n iem oż liw a  do przyjęcia , 
gdyż nie  ty lk o  da je p re tekst 
do różnych nadużyć, lecz z gó 
r y  u sp ra w ie d liw ia  każde po­
gw ałcenie ko n w e nc ji o je ń ­
cach. S tanow isko delegacji ra ­
dz ieck ie j po pa rły  inne delega­
cje, m. in. rum uńska, bu łgar­
ska i  czechosłowacka i  w  kon 
sekw encji popraw ka b ry ty jska  
została odrzucona.

Z  ko le i uczestnicy kon feren 
c j i  ro zp a trzy li prob lem  rozcią 
gn ięc ia  m ocy obow iązującej

m iędzynarodow ej konw enc ji o 
obronie o f ia r  w o jn y  w  w ypad 
k u  w o jn y  dom owej lu b  k o lo ­
n ia lne j.

Pod naciskiem  Anglosasów 
kon fe renc ja  w iększością gło­
sów odrzuciła  p ro je k t radz iec­
k i zm ie rza jący do tego, aby w  
w yp ad ku  w o jn y  dom owej lu b  
ko lo n ia ln e j, przestrzegane b y ­
ły  w szystkie  zasady kon w e n c ji 
Zapewniające hu m a n ita rn y  sto 
sunek do uczestniczących w  
k o n flik c ie  osób, zakazujące 
w sze lk ie j d y s k ry m in a c ji wo­
bec rannych  lu b  chorych je ń ­
ców  i  ludności cyw iln e j.

K on fe ren c ja  34 głosam i prze 
c iw ko  12 w ypow iedz ia ła  się 
za w n iosk iem  kompromiiso -  
w y in , aby w  w ypadku  z b ro j­
nego k o n flik tu , nie m ającego 
cha ra k te ru  m iędzynarodow e­
go, stosowane b y ły  następu ją ­
ce zasady, jako  m in im um :

1) Stosunek do ludności cy­
w iln e j oraz rannych , i  chorych 
jeńców  w in ie n  być zawsze hu  
m a n ita rn y  bez ja k ie jk o lw ie k  
d y s k ry m in a c ji opa rte j na ró ­
żnicy rasy, k o lo ru  skóry, re - 

lig ii,  p łc i, pochodzenia lub  
stanu^m ają  tkow ego.

2) Zabrania się m ordow a - 
nia, kaleczenia, m a ltre to w a ­
nia, to rtu ro w a n ia  oraz po n i­
żania godności ludności cy - 
w iln e j lu b  jeńców.

3) Zakazuje się b ra n ia  za - 
k ła d n ik ó w  oraz sądzenia i  sto 
sowanda k a r  bez uprzedn io  
wydanego orzeczenia przez po 
w o łan y  w e w łaśc iw y  sposób 
sąd.

4) R annym  i  chorym  udzie­
lana będzie pomoc.

5) Ponadto strony pozosta­
jące w  k o n flik c ie  zobowiązują 
się w  drodze specja lnych po­
rozum ień przestrzegać wszy­
s tk ie  lu b  część pozostałych po 
stanow ień ko n w e nc ji o obro­
nie o f ia r  w o jny .

Polscy g ó rn icy  zwyciężają 
w p ierw szym  etapie 

współzawodnictwa z Czechami

Piński ruch związkowy przeciwstawi 
rozłamowym knowaniom  

soc j aldemokrató w
Oświadczenie przywódcy zw. zaw. Finlandii

się

Zacieśniająca się coraz bar­
dziej współpraca ruchu  zawo­
dowego P o lsk i i Czechosłowa­
c ji zna jdu je  w yraz  m. inn. w  
podejm ow aniu wspólnych ak­
c ji w  dziedzinie rozw o ju  współ 
zawodnictwa pracy.

Do K a to w ic  p rzyb y ła  l l - o -  
sobowa delegacja gó rn ików  
czechosłowackich1 z posłem 
B uchw a ldk iem  i  dyr. S tu c h li-  
k iem  na czele, w  celu odbycia 
narady i  podsum owania w y n i­
ków  pierwszego etapu w spó ł­
zawodnictwa pracy m iędzy za 
łogam i kopa ln i czechosłowac­
k ie j „L u b in a -O s tra va “  i trzech 
kopalń po lskich „Sosnow iec“ , 
„A n d a lu z ja “  i  „R y m a r“ .

W dn iu 30 lipca odbyła się 
w  Katow icach wspólna kon fe ­
rencja  p rzedstaw ic ie li g ó rn i­
c twa czechosłowackiego. z 
p rzedstaw ic ie lam i polskiego 
przem ysłu węglowego.

W  w y n ik u  kon fe ren c ji -usta­
lono, że w  p ierw szym  k w a r ta ­
le współzawodnictwa pracy

m iędzy kopa ln iam i czechosło­
w a ck im i i  po lsk im i, zw yc ięży­
ły  kopa ln ie  po lskie —  z ró żn i­
cą 67 pkt. przewagi.

Po kon fe ren c ji .goście zw ie­
d z ili zwycięskie kopa ln ie  „So­
snowiec“ , „A n d a lu z ja “  i  „R y -  
m er“ , gdzie zapoznano ich z o - 
siągnięciam i załóg i  w a run ka ­
m i pracy górn ików .

dc
W spółzawodnictwo m iędzy 

kop a ln ia m i czechosłowackim i 
a po lsk im i za in ic jow ane zosta­
ło  przez Zw iązek Zaw odow y 
G ó rn ików  i  zapoczątkowane w  
dn iu 1 k w ie tn ia  1949 r. U sta­
lono, że p rzy k w a lif ik o w a n iu  
osiągnięć punktow ane będzie 
nie ty lk o  w ykonan ie  p lanów  
p rodu kcy jnych  lecz rów nież 
podniesienie ogólnej w yd a jn o ­
ści pracy, zwiększenie w y d a j­
ności do łow ej, zmniejszenie 
n ieu sp raw ied liw io ne j absencji 
oraz podniesienie stanu bez­
pieczeństwa i  h ig ieny pracy.

Sukcesy ko le jn ic tw a  radz ieck iego
Obchód „Dnia Kolejarza“ w ZSRR

H E L S IN K I (P A P ) . —  D z ie n n ik i „K apaa  Sana”  i  „T y e - 
kansan Sanomat”  o p u b likow a ły  oświadczenie I I  przewod­
niczącego Centralnego Zjednoczenia Zw iązków  Zawodo­
w ych F in la n d ii (C Z ZZ F ) T a tta r i o stosunku fiń sk ich  
zw iązków zawodowych do Św ia tow ej Federacji Zw iązków  
Zawodowych.

T a tta r i s tw ie rdz ił, że w  c ią ­
gu dwóch osta tn ich  w o jen  
soojal -  dem okra tyczn i p rz y ­
wódcy F in la n d ii u c z y n ili wszy 
stko, aby przekszta łc ić f iń s k i 
ruch zaw odowy w  jedną z 
g łów nych osto i faszyzm u w  je ­
go walce p rzec iw ko  soc ja li­
stycznemu Z w ią zko w i Radziec 
kiem u. Prasa, ś rod k i m a te r ia l­
ne i  cały apara t o rgan izacy jny 
ruchu  zawodowego —  ośw iad­
czył T a tta r i — oddane zostały 
na służbę propagandy w o je n ­
nej. W  tych w arunkach  zapom 
niano o is to tnych  in teresach 
klasy robotn icze j. Z w ią z k i za­
wodowe zostały ca łkow ic ie  
podporządkowane interesom  
w ie lk iego  kap ita łu . Dopiero 
zwycięstwo A rm ii Radzieckie j 
i zawarcie roze jm u — podkre - 

■ -M il T a tta ri —  w y rw a ło  nasz

k ra j ze zgubnych objęć w ie l­
k iego kap ita łu . Nasz ru ch  za­
w odow y połączył się z m iędzy 
na rodow ym  ruchem ' zawodo­
w ym . K ie ro w n ic tw o  C ZZZF  
postanow iło  zgłosić akces f iń ­
skich zw iązków  zawodowych 
do Ś w ia tow ej Federacji Z w iąz  
kó w  Zawodowych.

M im o, że decyzja CZZZF w  
spraw ie przynależności do 
SFZZ pozostaje w  m ocy — 
ośw iadczył dale j T a t ta r i — 
p ierw szy jego przewodniczący 
Huunonen uznał za m ożliw e 
być obecnym na naradzie reak 
cy jd ych  rozłam ow ców ruchu  
zawodowego w  Genewie. H u u ­
nonen uczyn ił to nie bacząc na 
to, że K o m ite t W ykonawczy 
CZZZF w ys ła ł go do M ed io la ­
nu w celu wzmocnienia m ię­

dzynarodowej jedności mas 
pracujących w ramach SFZZ

Nawiązując do odrzucenia 
przez Huunonena propozycji 
wyboru przedstawiciela ruchu 
zawodowego F in land ii w  po 
czet stałych członków K om ite­
tu  Wykonawczego SFZZ, T a t 
ta r i oświadczył:

„Solidarność z am erykański 
m i p lanam i u ja rzm ie n ia  naro 
dów europejskich m ia ła  d la  
Huunonena w iększe znaczenie 
an iże li jednom yśln ie  powzięta 
przez ruch  zaw odowy naszego 
k ra ju  uchw a ła  w  spraw ie 
wzm ocnienia SFZZ i  m iędzy­
narodow ych w ięzów  CZZZF. 
Nauczone go rzk im  dośw iad­
czeniem masy pracujące 
naszego k ra ju , zorganizowane 
w  zw iązkach zawodowych bę­
dą naw iązyw ać i  zacieśniać 
swe stosunki z postępowym i 
s iłam i wszystkich k ra jó w  i  z 
SFZZ oraz p rzec iw staw ią  się 
w sze lk im  próbom  socja ldem o­
kra tycznych  rozłam ow ców  o- 
słabienia m iędzynarodow ej ied 
ności robotn icze j.

M O S K W A . (PAP). — VI nie 
dzielę w  ca łym  Z w ią zku  Ra­
dzieck im  obchodzno „dz ień ko 
le ja rz a “ . N a teren ie całego k ra  
ju  o d b y ły  się uroczyste akade­
m ie  i  zabaw y ludowe. P rezy­
d ium  R ady N ajw yższe j ZSRR 
odznaczyło orderam i i  m edala­
m i za w ie lo le tn ią  i  sum ienną 
pracę przeszło 2600 ko le ja rzy .

K o le ja rze  radzieccy w  d n iu  
swego św ięta w ystosow a li p i­
smo do G eneralissim usa S ta li­
na, w  k tó ry m  podsum owują 
swoje dotychczasowe osiągnię­
cia, zapow iadając jednocześnie 
znaczne przekroczenie p lanu  
przewozu ła du nków  ko le jo  -  
w ych  w  roku- bieżącym . K o le ­
ja rze  radzieccy s tw ie rdza ją , 
że w  ro k u  bieżącym  załadują 
ponad p lan  115 tys. wagonów, 
węgla, 14 tys ięcy w agonów  me 
ta lu , 54 tys. w agonów  budu lca

* 150 tys. cystern  m ate ria łów  
pędnych.

,,Praw da“  w  a rty k u le  w stęp­
nym , pośw ięconym  „D n iu  kole 
ja rza “ podkreśla , iż  żaden k ra j 
na św iecie jeszcze n igd y  nie 
sta ł wobec tak iego  o lb rzym ie ­
go zadania odbudow y i  rozbu­
dow y swej sieci ko le jo w e j, w o  
bec jak iego stanął Z w iązek  Ra 
dziecki po osta tn ie j w o jn ie  w  
w y n ik u  po tw ornych  zniszczeń, 
dokonanych przez h it le ro w  -  
ców N iem n ie j jednak  Z w ią ­
zek Radziecki w  n ies łychan ie 
k ró tk im  czasie zadanie to  ro z ­
w iązał. W  p ierw szym  kw a rta le  
br. załadunek na ko le jach ra  -  
dzieckich zw iększył się o 16,5 
proc., a w  d ru g im  k w a rta le  —  
o 17 proc. w  po rów nan iu  z od ­
p o w ie dn im i okresam i ro ku  »* 
biegłego.

W  P e k in ie  rozpoczęła się 
ko n fe re n c ja  c h iń sk ie j Federac ji 

P racy
P E K IN  (PAP). — Jak donosi 

agencja Nowych Chin, w  Pe­
k in ie  rożpoczęła się pierwsza 
kon fe renc ja  ogólno -  ch ińsk ie j 
Federacji P racy. Przewodniczą 
cy Federacji L i  L isan  w  prze­
m ów ien iu  in au gu ra cy jn ym  
podkreś lił, że g łów nym  zada­
niem  F ederac ji w  c h w ili obec­
ne j je s t ja k  najszybsze zorga­
nizowanie w  zw iązkach zawo­
dow ych ro b o tn ikó w  chińskich. 
M ówca zapow iedzia ł, że w  cią 
gu najb liższego ro ku  w  szere­
gach zw iązków  zawodowych 
znajdzie się 10 m ilio n ó w  p ra ­
cow n ików  fizycznych i  umysto 
wych. W ykonanie tego zada­
nia  — po d kre ś lił m ówca — u - 
m oż liw i 1 rozw iązanie innych 
problem ów , w  k tó rych  obliczu 
zna jdu je  się ch ińsk i ruch za­
wodowy.

Na kon fe ren c ji m ają być po 
za tym  rozpatrzone następu­

jące zagadnienia: d e m okra ty ­
zacja a d m in is tra c ji upaństw o­
w ionych  fa b ryk , ubezpiecze­
n ia  społeczne, och rona . pracy, 
s tosunki m iędzy pracą a k a p i­
ta łem  w  . przedsiębiorstwach 
p ryw a tnych  i  wreszcie sprawa 
płac.

A . K U B A C K I -  W  p ią tą  
ro czn icę .

A L IC J A  S O L S K A  — z  d n i 
P o w s ta n ia  W a rs z a w s k ie g o

L E O N  L E W IN  — P a m ię c i 
N ie zn a ne g o  P o w s ta ńca .

«T. S T A R E C  — B ila n s  d w ó ch  
ś w ia tó w .

M . B IB K O W S K I — Od Sa­
ra je w a  do K o n g re s u  P o ­
k o ju .  0

M A R IA N  P R E IS S  — K lą ­
tw a  ja k o  b ro ń  p o lity c z n a .

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I — 
C z te re j w ieszcze p ły n ą  
po  W iś le .

*
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S7.000.000 E G ZE M P L A R Z Y  
B E L E T R Y S T Y K I W  K. 1950

Państw ow e W ydaw n ic tw o  
L ite ra tu ry  P ię kne j „G o s lit i-  
zdat“  w  M ogkw ię  p lanu je  w y  
danie w  1950 r . 381 dzieł bele 
trys tycznych , o ogó lnym  na­
k ładzie  p o na d . 37 m iln . egzem 
p iarzy.

W zakresie ro s y js k ie j lite ra  
tu ry  klasycznej ukażą s;ę dz ’.e 
ła  Puszkina, N iekrasow a, Czer 
nyszewskiego, Czechowa. Lw a  
To łs to ja , G orkiego. T u rg ien ie  
w a i  innych  pisarzy. Poza 
ty m  wydane zostaną u tw o ry  
■współczesnych p isarzy rosyj-; 
sk ich —  Sera fim ow icza, A łełć 
sego To łs to ja , K rym o w a , Szo­
łochowa. F ied ina, P aw lenk i, 
K a ta jew a , Leonow a i  innych . 
P lan ..G os litizda tu '“ przewodu 
je  rów n ież w ydan ie  w  1950 r. 
45 u tw o ró w  k la syków  i współ 
czesnych pisarzy USRR. 
BSRR. re p u b lik  O rm iań sk ie j, 
G ruz iń sk ie j i  in nych  re p u b lik  
radzieckich.

N a k ład  dz ie ł p isarzy k ra jó w  
d e m o kra c ji lu do w e j wzrośnie 
trz y k ro tn ie  w  po rów nan iu  z 
ro k ie m  ub ieg łym . C zy te ln ik  
radz ieck i zapozna się z now y 
m i w yd a n ia m i u tw o ró w  Że­
rom skiego, K on op n ick ie j i  
współczesnych w y b itn y c h  pisa 
rz y  i  pe tów  P o lsk i.

E LE K TR Y C ZN O Ś Ć  
W  S ŁU ŻB IE  R O L N IC T W A

K ołchoz -  m ilio n e r  —  „S vm  
be rynos“  w  re jo n ie  rub cow - 
skim . p ie rw szy  w  A łta ju  za­
stosował strzyżenie ow iec przy 
pom ocy e lektryczności.

Za p rzyk ład em  „S ym beryno  
sa“  poszło w ie le  kołchozów  
K ra ju  A łta jsk ie go , m. in . 20 
fa rm  re jo n ó w  łok tiew akiego  i 
rubcow skiego. K o łchoźn icy 
ko łchozu im . M o ło tow a w y ­
b u d o w a li n iedaw no e le k tro w ­
n ie  wodną, n a b y li apara tu rę  
e lek tryczną  i  in s tru m en ty . 
D aw n ie j, w iosennym  i  jesień 
n ym  strzyżeniem  830 ow iec 
t ru d n iło  się 20 ko łchoźn ików , 
obecnie zaś pracę tę w yko n u ją  
4 osoby.

Przed końcem  ro k u  bieżące 
go 70 fa rm  m leczno -  tow a ro ­
w ych  zastosuje do jen ie  p rzy  
pom ocy e lektryczności, a 80 
fa rm  —  e lektryczne  strzyżenie 
ow iec. 300 ko łchozów  A łta ­
ju  będzie korzys ta ło  z energ ii 
e lek tryczne j d la  dostarczania 
w ody, p rzygo tow yw an ia  paszy
i  ogrzew ania pomieszczeń.

80 N O W Y C H  IN S T Y T U T Ó W  
N A U C Z Y C IE L S K IC H

Ograniczenia planów dozbrajania
wasali

Cyniczne w ypow iedzi m in is tra  ob rony  USA
L O N D Y N  (P A P ). W  zw iązku z opozycją, z ja ką  w  ko ­

łach K ongresu U S A  spotka się p rog ram  dozbro jen ia  uczest 
n ikó w  p a k tu  a tlan tyck iego  i  pewnych innych  k ra jó w , ad - 
m in is tra c ja  w aszyngtońska —  ja k  podaje agencja R eutera 
—  opracow uje obecnie kom prom isow y p ro je k t. K om prom is 
ten m ia łb y  m. in . polegać na zm nie jszeniu k re d y tó w  na do­
zbro jen ie  do 700 m ilionów  do larów  zam iast 1450 m ilionów , 
ograniczeniu liczby państw , ob ję tych  program em  pomocy 
m ilita rn e j oraz ograniczeniu czasu trw a n ia  pomocy z 2 la t 
do 1 roku . Podobno p ro je k t ten om aw iany b y ł już  z Aehe- 
sonem i  jego poprzednikiem  M arshallem .

W A S ZY N G T O N  (PAP) —Na 
osta tn ich  p-osiUizeniach K o m i­
s ji S praw  Zagran icznych Iz ­
b y  R eprezentan tów  sk ła da li w  
dalszym  ciągu ośw iadczenia 
p rzedstaw ic ie le  rządu  USA, u -

s iłu ją c  za wsze lką cenę p rze­
konać cz łonków  K ongresu o 
..konieczność:“  p rzy jęc ia  zgło- 
szonego przez prezydenta T ru  
mana p ro je k tu  ustaw y o do­
staw ie uzb ro jen ia  dla uczestni

kó w  paktu  a tlan tyck iego  i 
..k ra jó w  zaprzy jaźn ionych“ .

B roń  d 'a  dostawców 
mięsa c/rm ainiego

M in is t tr  ob rony Johnson po- 
wtó>rzvł zasadniczo oświadcze­
nie sekretarza stanu A cheso- 
na, że p rogram  zbro jeń ma 
rzekom o cha rak te r w yłącznie 
ob ronny i że w o jska  am ery­
kańskie  n ic  zostań a wysłane 
do E uropy, by  posług iw ać się 
bron ią , k tó rą  S tany Z jedno  - 
czone dostarcza in n y m  k ra  - 
jom . In n y m i słowy. Johnson 
w yraźn ie  dał do zrozum ienia, 
że do dostarczania „m ięsa ar-

Uchwalenie Planu Gospodarczego
w Albanii

Dzięki pomocy radzieckiej wzrośnie tempo uprzemysłowienia kraju
T IR A N A  —  Nie dawno albańskie Zgromadzenie Narodowe 

uchwaliło ustawę o 2-letnim  Planie Gospodarczym. Plan ten 
przewiduje niesłychanie szybkie tempo rozwoju gospodarki 
ludowej. Wydobycie ropy, tego najważniejszego bogactwa na­
turalnego kraju,' wzrośnie w  roku 1959 dwukrotnie w  stosun­
ku do roku 1948. ■ Do czasu zakończenia Planu Dwuletniego 
wzrośnie również wielokrotnie wydobycie chromu, miedzi 
i innych m etali szlachetnych. Przewiduje się również w ielki 
rozwój mechanizacji gospodarki rolnej i przyłączenie się mas 
chłopskich do spółdzielni produkcyjnych.

Na teren ie  Federac ii_R osy j­
sk ie j n ie  m a p raw ie  k ra ju , ob 
w odu czy re p u b lik i au tonom i 
cznej. k tó re  n ie  posiadają 
wyższych pedagogicznych za­
k ła d ó w  naukow ych. W  roku 
bieżącym  powstanie 30 no­
w ych  in s ty tu tó w  nauczycie l­
skich. Zw iększenie liczby  in ­
s ty tu tó w  pozostaje w  zw iązku 
z fak tem  w prow adzen ia  na je 
sieni bieżącego roku  powszech 
nego nauczania s iedm io le tn ie ­
go nie ty lk o  w  m iastach, lecz 
rów n ież i we wsiach. Nowe 
in s ty tu ty  będą szko liły  w yk łe  
dow ców  dla p ią tych , szóstych 
i  siódm ych klas.

Wyższe zak łady  naukowe 
szkolenia nauczyc ie li o tw ie ra  
ne są w  k ra ja ch : K ra sn o ja r­
skim , P rzym orsk im  i A łta j­
skim , w  ta ta rs k ie j baszk ir- 
sk ie j i  ud m ursk ie j re p u b li­
kach autonom icznych, w  ob­
wodach sw ie rd łow sk im . t iu -  
m enskim , kem ierow sk im . r ia  
zańsklm  i w ie lu  innych. Do 
now ych in s ty tu tó w  p rzy jm ie  
się 6.000 słuchaczy.

KO RESPO ND ENCYJNE  
S ZK O ŁY  ŚR ED NIE

W  8 m iastach U k ra in y  — 
K  Mowie, C harkow ie , Odessie, 
S‘ a'.:no. Dn en rop ie trow sku . 
M  kc la jew ie . Żdanow ie i Iz -  
m-af.e — organ izow ane są ko ­
respondencyjne szkoły ¿red­
l i  :e.

Rok szkolny w  szkołach ko 
resnondencyjnych rozpocznie 
sie 1 wrześnią. D la  uczniów  
pobiera jących naukę tym  sy­
stemem pow sta ją  przy  szko­
łach średnich poradnie nauko 
we. Tym . k tó rzy  nie mogą od 
w iedząc poradni, szkoła ko re - 
sondencyjna będzie udzie la ła  
wskazówek lis tow nie .

W  końcu każdego półrocza, 
w  szkołach korespondencyj­
nych odbyw ać się będą egza­
m inu. Do korespondencyjnych 
szkół ś red trch  p rzy jm ow a n i 
sa kandydac ij bez w zglądu na 
w iek. ^

P I \N  S IE D M IO M IE S IĘ C Z N Y  
ZO S TA Ł W Y K O N A N Y  

P R Z E D T E R M IN O W O
G órn icy pbwodu s ta lin o w ­

skiego (Zagłębie Donieckie) 
osiągają nowe sukcesy we 
w spó łzaw odn ictw ie  soc ja lis ty ­
cznym  o przed te rm inow e w y ­
konanie p ię c io la tk i s ta lin o w ­
skie j i godne po w ita n ie  Dn ia 
G órn ika. 29 l'pca  gó rn icy  kem  
b iąa iów  ..SiaMnugol“  i „A r te -  
rz iz o l“  w yd o b y li osta tn ie to ­
no węgla na poczet p lanu sied 

. m  miesięcznego. Przeciętne 
w ydobycie  węgla na dobę w  
kom binacie  ..S ta linugo!“ . w 
po rów nan iu  z odDOwiednim 
ck re  em roku  u b ’egłego. wzro 
s ' i  o l i , 7 proc., a w  kom b ina ­
cie „A rte m u g o l“  — o I8 , l 
proc.

P laa siedm iom iesięczny w y 
kon a ł rów n ież kom b ina t ..Don 
basan tracyt“  (obwód woroszy 
łow gradzk i). Od początku ro ­
ku kom b in a t zw 'ększył prze- 
c etne w ydobycie  an tra cy tu  na 
dobę o k ilk a  tysięcy ten. W y 
dajneść pracy wzrosła busko 
e i# proc.

W ym ow ne są przede w szyst­
k im  c y fry , odnoszące się roz­
w o ju  ku ltu ra ln e g o  k ra ju . Przy 
końcu D w u la tk i, A lb an ia  po­
siadać będzie siedem razy w ię ­
cej szp ita li n iż  przed wojną. 
Także i  liczba szkół, k lu b ó w  i 
in s ty tu c ji k u ltu ra ln y c h  znacz­
nie  wzrośnie.

Amerykanie budują 
rafinerie w Hiszpanii

M A D R Y T  —  W  M adryc ie  
zostało niedawno u tw orzone 
hiszpańsko -  am erykańskie  to ­
w arzystw o na ftow e, w  k tó ry m  
C a lifo rn ia  Texas L im ite d  po­
siada udzia ł, w  postaci 24 
proc. a k c ji oraz pożyczki 9 m i­
lionów  do la rów . T ow arzystw o 
to ma w ykończyć i  uruchom ić 
zna jdujące się w  budow ie ra ­
fin e rie  w  Escombreras, w  po­
b liżu  K artageny.

R a fine ria  w  końcu roku  ma 
osiągnąć w ydajność 5.000 bary 
tek dziennie, a w  ciągu 2 lat, 
zw iększyć je do 20.000 beczek. 
A m erykańsk ie  tow a rzystw o 
naftow e dostarczać będzie rów  
nież przeważającą część ropy 
do przeróbki.

Kryzys w brytyjskim 
przemyśle 

stoczniowym
LO N D Y N . —  Pism o „L lo yd s  

Regoster“  donosi o zasto ju w  
przem yśle budow y ok rę tów  w  
W. B ry ta n ii,  co specja lnie do­
ty k a  stocznie w  Clyde. Od 
czerwca ub. r. ogólna ilość 
w ybudowanego tonażu spadła 
o 200.000 ton, a w  samym o- 
środku  w  C lyde — o 95.000 
ton.

Od czerwca ubiegłego roku  
udz ia ł W. B ry ta n ii w  ogólnym  
tonażu okrę to w ym  budow a­
nych we wszystk ich k ra jach  
zm nie jszy ł się z 55,8 proc. do 
43 proc.

W ciągu jednego ty lk o  roku . 
S tany Zjednoczone przesunęły 
się z 7 m iejsca na 2 w  dziedzi­
nie budow y okrę tów , podczas 
gdy F ranc ja  zepchnięta zosta­
ła  z drugiego na trzecie m ie j­
sce.

Tonaż w yp rod ukow an y
przez japońsk ie  stocznie, fa ­
w oryzow ane przez a m e rykań ­
skie w ładze okupacy jne  w y ­
n iós ł 144.000 ton, tzn. w ięcej, 
an iże li d o m in ia  b ry ty js k ie  w łą 
czając Kanadę i  A us tra lię .

Pomoc radziecka um o ż liw ia ła  
pom yślny rozw ó j R e pu b lik i A i 
bańskie j. V/ k w ie tn iu  1949 r. 
zaw arła  A lb a n ia  ze Zw iązk iem  
Radzieckim  uk ła d  odnośnie do 
stawy sprzętu i m ateria łów - 
U k ład  ten jest bardzo ważny 
dla niepodleg łości i  dejpookra- 
tycznego rozw o ju  A lb an ii.
Zw iązek Radziecki dostarcza | nam ogrc .nego poparcia przy 
A lb a n ii na k re d y t wyposażę- budowie socja lizm u w  naszym 
nia maszynowe dla  różnych I k ra ju “ .

gałęzi przem ysłu, a w  szcze­
gólności zaopatru je  w  m aszy­
ny dw ie  w ie lk ie  budow y P la ­
nu D w ule tn iego : zakłady te k ­
sty lne  i fa b rykę  cuk ru , k tó re  
w  zupełności zaspokoją zapo­
trzebowanie k ra ju . A lb a n ia  o- 
trzym u je  od Z w iązku  Radziec­
kiego rów n ież potrzebne su­
rowce.

P rem ie r a lbański E nve r H o- 
dża, ośw iadczył po sw ym  po­
w rocie z M oskw y, po zaw ar­
ciu uk ład u : „L u d  nasz zacho­
wa na w ie k i wdzięczność dia 
Z w iązku  Radzieckiego i_ gorą­
ce uczucia m iłośc i do lu dó w  ra 
dzieckich i w ie lk iego  Stalina. 
Im  bow iem  zawdzięczamy, że. 
m ogliśm y w yw a lczyć  państwo 
ludowe, im  k tó rz y  udzie la ją

m atn iego“ zobowiązane będą 
w yłączn ie  państwa E uropy Za 
chodnie j. Johnson w  ośw iad - 
czeniu sw ym  przyznał, że Sta 
ny Zjednoczone są w  posia - 
daniu w szystk ich  ta jem nic  
w o jskow ych  k ra jó w  zachód - 
n io  - europejsk ich.

Na pytan ie  jednego z człon 
ków  K o m is ji, czy S tany Z je d ­
noczone mogą dyk tow ać k ra ­
jom , k tó re  podp isa ły p a k t a- 
t la n ty c k i, w a ru n k i o trzym yw ą  
nia  uzb ro jen ia  w  ram ach p ro ­
gram u Trum ana, Johnson dy ­
p lom atyczn ie o d m ó w ił odpo­
w iedzi.

Szef sztabu a rm ii am erykan  
skie j genera ł B rad ie y  po w tó ­
rz y ł pogląd Johnsona, że k ra je  
Europy Zachodn ie j, ja k  zresz 
tą w szystk ie  k ra je  ob ję te p ro ­
gram em  pom ocy m ilita rn e j 
USA. będą Stanom  Z jednoczo­
nym  pomagać (‘..1. in n y m i sło­
w y  dostarczać „m ięsa a rm a t­
n iego“ . B rad ie y  przyznał, że 
tego rodza ju  podzia ł ró l nie 
bardzo podoba się k ra jo m  eu­
rope jsk im , k'-óre w ykazu ją  
„b ra k  zdecydowania“ .

Demokratyczna młodzież świata 
przygotowuje się do Kongresu ŚFM D

Coraz k ry tyczn ie jsza  sytuacja 
francusk iego  ko rp u su  

ekspedycyjnego w Y ie tnam ie

Goście z Yietnamu,
M łodzież po lska przygotow u 

je  się do w zięcia  udz ia łu  w  
F es tiw a lu  i  Kongresie M łodzie 
ży w  Budapeszcie. Uczestnicy 
delegacji, k tó ra  w y jedz ie  na 
F estiw a l, zna jd u ją  się na obo­
zach przygotow aw czych w  T u r 
czynku, a sportow cy na obo­
zie p rzy  A kad em ii W ychow a­
nia F izycznego w  W arszawie.

Polska m łodzieżowa ekipa 
sportowa uczestniczyć będzie 
w  ram ach F es tiw a lu  w  X  L e t­
n ich  M iędzynarodow ych A k a ­
dem ick ich  Ig rzyskach S porto­
w ych, organizow anych przez 
M iędzynarodow y Zw iązek Stu 
dentów .

Indonezji i Libanu przybywają do Polski
Z aw odn icy  po lscy wezmą w  

Budapeszcie udz ia ł w  rozgryw . 
kach koszykó w k i m ęskie j, siat 
k ó w k i żeńskie j, w  boksie oraz 
w  konku renc jach  le kko a tle ­
tycznych. D la  w ie lu  m łodych 
sportow ców  udz ia ł w  Ig rzys ­
kach będzie p ierwszą poważa 
niejszą próbą s ił i  m oż liw oś­
ci.

W  p ierw szych dn iach s ie rp­
n ia  oczekiw any jes t p rzy jazd  
do P o lsk i g ru p y  55 studentów  
k ra jó w  ko lon ia lnych , m. in. z 
V ie tnam u, Ind one z ji i  L ibanu . 
Goście zapoznają się z życiem  
po lsk ie j m łodzieży, zwiedzą 
w iększe m iasta i ośrodki p rze -

W c W ro c ła w iu  stanie p o m n ik  
gen. Św ierczewskiego

P A R Y Ż  — Jak podaje fra n ­
cuski dz ienn ik  ?, H u m an ité “ 
sztab generalny dz ia ła jące j w 
V ie tnam ie  a rm ii francusk ie j 
podaje w iadom ości o nieznacz 
nych sukcesach, k tó re  po­
z w o liły  na zajęcie k ilk u  mało 
ważnych osiedli, podczas gdy 
jednocześnie starannie przem il 
cza on fa k t opuszczenia przez 
oddzia ły francusk ie  ważnego 
pu nk tu  strategicznego ja k im  
jest m iasto Bac N in h  położone 
o 30 km. od Hanoi. W iadomość 
ta dowodzi iż  sytuacja  fra m  
cuskiego korpusu ekspedycyj­
nego w  V ie tn am ie  staje się 
coraz bardzie j k ry tyczna . M ia -

sto Bac N in h  położone jest u 
zbiegu dwóch ważnych a r te r ii 
kom u n ikacy jnych  z k tó rych  
jedna prow adzi w  k ie ru n ku  
morza, druga zaś na północ w 
k ie ru n k u  Chin.

Zanotować rów nież wypada 
iż w  gabinecie m arione tkow e­
go „cesarza“  Indoch in  Bao Dai 
zdym is jonow a ł przed k ilk u  
dn iam i m in is te r do spraw 
mniejszości, k a to lik , T ran  Van 
ly . Jest to ju ż  d ru g i z kole i 
członek gabinetu, k tó ry  rezy­
gnuje ze stanow iska w  rządzie 
Bao Dai. S tanow i to  jeszcze 
jeden dowód b ra ku  po pu la r­
ności i zaufania do tego rządu.

•44P ode jrzan i „a lp in iś c i 
am erykańscy lega ln ie  szpiegują 

w T u rc ji i  Ira n ie

Rozruchy chłopskie 
w Indiach

M O S K W A  (PAP) — Jak do­
nosi agencja TASS, w  Ind iach  
wzmaga się w zburzenie wśród 
chłopów, w yw o łane  c iężk im i 
w a ru n ka m i bytu . We w si Ra- 
n ip u r w  Bengalu W schodnim  
po lic ja  ostrze liw a ła  dem onstru 
jących chłopów, k ładąc t r u ­
pem 12 asób. We w s i Szah- 
vazpur w  tzw . p row inc jach  
zjednoczonych doszło do s ta r­
cia m iędzy po lic ją  a m ieszkań­
cam i wsi, p ro tes tu jącym i prze­
c iw ko  aresztom działaczy po­
stępowych. K ilk a  osób zostało 
rannych  i zab itych.

Znowu 36 egzekucji 
na patriotach 

greckich
L O N D Y N  (PAP) —  Jak po­

da je agencja Reutera, sąd w o j 
skow y w  Volos (Grecja) skaza! 
na karę  śm ierci 36 pa trio tów  
greckich, w  ty m  13 kob ie t za 
udzie lan ie pomocy pow stań­
com. 10 oskarżonych zostało 
skazanych na dożyw otn ie  w ię ­
zienie.

M O S K W A . (PAP). — Organ 
radz ieck ich  s ił zb ro jnych  „K ra  
snaja Zw iezda“  zw r aca uw agę 
na ta jem niczą działa lność oso­
b liw y c h  archeologów i  a lp in is ­
tów  am erykańskich  na teren ie 
T u rc ji i Iranu .

W czerwcu br. na te ren ie  
T u rc ji, w  pob liżu  g ran icy  a r­
m eńskie j z ja w ił się n ie ja k i 
„ d r ”  S m ith  ze stanu Północna 
K a ro lin a , o k tó ry m  „G łos Am e 
r y k i“  i  rea kcy jn a  prasa tu re c ­
ka tw ie rd z iły , że jes t uczonym  
„archeo log iem “ , zam ierza jącym  
na szczycie góry A ra ra t poszu­
k iw ać śladów... a rk i Noego.

Pod naciskiem  op:n i i  p tib licz  
nej w ładze tu reck ie  początko­
wo za b ron iły  S m itho w i doko­
nyw ać zdjęć topogra ficznych, 
zakazanych w  s tre fie  gran icz - 
n,-.j. Jednakże 14 łipca S m ith  z 
całą ekspedycją znowu p o ja w ił 
się w  T u rc ji i tym  razem  tu rec 
k i sztab genera lny zezw olił A -  
m erykanom  na dokonyw an ie  
„badań“  w  pobliżu g ran icy  tu ­
recko -  radzieck ie j.

W  p ierw szych dniach lip ca — 
pisze da le j „K ra sn a ja  Z w ie ­

zda’1 — rów n ież  „w  celach 
a lp in is tycz-.ych“  p rzyb y ł do I -  
ran u  A m e ry k a n in  W illia m  
Douglas. P o jaw ien ie  się tego 
„a lp n is ty “  n ie  zw róc iłoby  spe 
c ja lne j uw ag i, gdyby nie to ­
w arzyszyło  m u 13 esób o po­
staw ie w y b itn ie  w o jskow e j 
Sprawa stała się szczególnie 
podejrzana, gdy w ładze teh4|^ 
rańskie  zam ianow a ły w  cha­
rakte rze  przew odn ika  ..g ru­
py a lp in is tyczn e j”  byłego i -  
rańakiego m in is tra  w o jn y  ge­
nera ła  Dżahanbani, W kró tce  
w yszło  na ja w , że „a lp in is ta "  
Douglas spo tka ł się z p rem ie ­
rem  ira ń s k im  Saedem, m in i­
strem  spraw  zagranicznych 
H ikm etem  i  został p rz y ję ty  
d w u k ro tn ie  na aud ienc ji przez 
szacha.

„A lp in is ta ”  ten, ja k  się o- 
kazuje, zbiera in fo rm a c je  o 
stanie ira ńsk ich  s ił zbro jnych, 
o gospodarce k ra ju , o perspe­
k tyw ach  am erykańsk ich  m o­
nopo li na fto w ych  w  Iran ie , o 
nastro jach ludności i  o s to ­
sunkach irańsko  -  radziec - 
k ich.

Zawarcie umowy 
handlowej między 
Mandżurią i ZSRR
M O S K W A . (PAP). W  M o­

skw ie zakończyły się pom yś l­
nie rokow an ia  handlow e p ro­
wadzone z delegacją m andżur 
skich w ładz dem okra tyczno - 
ludow ych. W w y n ik u  ro ko ­
w ań zaw arte  zostało porozu­
m ienie w  spraw ie w za jem ­
nych dostaw  to w a ró w  m iędzy 
M andżu rią  i  ZSRR na okres 
1 roku .

Zw iązek Radziecki sprow a­
dzać będzie z M a n d żu rii faso­
lę sojową, tłuszcze roślinne, 
kukurydzę , ryż  i inne tow a ry , 
dostarczając w zam ian urzą­
dzeń przem ysłow ych, samoeho 
dów, p rze tw o ró w  przem ysłu 
naftowego, tkan in , papieru, 
Ś rodków leczniczych i  innych 
a rtyku łó w .

Postępowcy 
amerykańscy 

przeciw nominacji 
Clarka

N O W Y  J<0RK. (PAP). W
am erykańsk ich  kołach Dostę­
powych z. H e n ry  W allacem  na 
czele ostro p ię tn u ją  nom ina ­
cję m in is tra  spraw ied liw ości 
■USA C la rka  na sędziego sądu 
najwyższego, dom agając się, 
aby Senat n ie  za tw ie rd z ił w y 
boru T rum ana. ja k  w iadom o, 
na sku tek n o m in ac ji C larka w  
sądzie na jw yższym  U SA zys­
ka ła  większość -losów  grupa 
reakcy jnych  sędziów. Podob­
ne stanow isko za jm uje  prasa 
postępowa z „D a ily  W o rke r“ 
i „D a ily  Compass“  na czele o- 
raz część prasy rep u b lika ń ­
skie j, m. iron. „N e w  Y o rk  H e­
ra ld  T rib u n e “ .

30 lipca br. odbyła się we 
W roc ła w iu  ped p rzew odnic­
tw em  prezydenta m iasta K u p  
czyńskiego kon fe renc ja  po­
święcona budow ie pom nika 
gen. K a ro la  Świerczewskiego 
we W roc ław iu .

W  kon fe ren c ji w z ię li udz ia ł 
przedstaw icie le  św iata pracy, 
sz tuk i i  nauki, om aw ia jąc 
szczegółowo zagadnienie budo 
w y  po nu rka , k tó ry  będzie w y  
razem przyw iązania, czci i 
ho łdu społeczeństwa Dolnego 
Śląska dla w ie lk iego  żołnierza 
i  p a trio ty .

P ro je k t budow y pom nika 
gen. Sw 'erczewskiego pow sta ł 
bezpośrednio po jego bohater 
sk ie j śm ierci. Fundusze zebra

ne przez k o m ite t budow y po 
m n ika  i  prasę robotn iczą poz 
w la ją  na rozpoczęcie w stęp­
nych prac.

D y re kc ja  odgruzowania 
W roc ław ia  zgrom adziła m ate ­
r ia ły  surowe, ja k  kam ień, 
m a rm u r, piaskow iec, żelazo 
zbro jen iow e i  brąz, k tó re  p o ­
w in n y  w ystarczyć na budowę 
pom nika.

Na kon fe ren c ji postanow io­
no powołać kom isję, k tó ra  rcz  
pisze konkurs  na rozw iązanie 
a rch itek ton iczne i  rzeźb iarskie  
pom nika oraz rozpisać an k ie ­
tę prasową na tem at ca ło­
kszta łtu  zagadnień, zw iąza­
nych z budową pom nika.

Ludność Z ie m i L u b u sk ie j 
i  B ia łegostoku  oburzona 

p o lity k ą  W a tyka nu
V/ zakładach pracy na Z ie ­

m i Lu b u sk ie j o d b y ły  się m an i 
festacyjne zebrania, na k tó ­
rych  św ia t pracy, po tęp ił o- 
stro in try g i W atykanu, solida 
ryzu jąc się w  pe łn i z ośw iad­
czeniem Rządu w  te j spraw ie.

Robotn icy w  K rośn ie  O d­
rzańskim , Sulechowie, G u b i­
nie. Św iebodzinie, Z ie lone j 
Górze i G orzow ie stw ierdza ją, 
że groźba rep res ji re lig ijn y c h  
za przekonania po lityczne jest 
nadużyciem  w ia ry  d ia  celów 
nie m ających nic wspólnego 
z re lig ią , jes t aktem  w rog im  
państw u ludow em u i próbą 
w trącan ia  się W atykanu  do

w ew nętrznych spraw  Polski.
W  B ia łym s toku  odbyło się 

posiedzenie p rezyd ium  W RN 
z udzia łem  przedstaw ic ie li 
p a r ti i po litycznych, organ iza­
c ji społecznych i  m łodzieżo­
wych. Posiedzenie poświęcone 
by ło  spraw ie ośw iadczenia 
Rządu w  zw iązku z ostatn ia 
uchw ałą W atykanu  zaw ie ra ją  
cą groźbę ekskom un ik i. Po za 
poznaniu sie z treścią oświad 
czeria  Rządu i po ożyw ionej 
dyskusji,, zebrani u c h w a lil i re 
zolucję. w  k tó re j so lida ryzu ­
ją  się ca łkow ic ie  ze stanow is­
k ie m  Rządu i  po tęp ia ją  p ro ­
w okacy jną  p o lity k ę  W a tyka ­
nu.

Zjazd p racow n ików  cu k ro w n ic tw a  
zakończył obrady

Angłosasi bezpraw nie  w strzym u ją  
prace k o m is ji a tom ow ej ONZ

L A K Ę  SUCCESS (PAP) — 
K om is ja  do spraw energ ii ato 
m ow ej p rzy  ONZ postanow iła 
zaw iesić swą pracę do c h w ili 
gdy 6 sta łych je j członków, t j.  
W ie lka P ią tka  i Kanada osią­
gną porozum ienie co do za­
sad ostatecznej um ow y o m ię ­
dzynarodow ej k o n tro li nad e- 
nergią atomową. Decyzja za­
padła na wniosek am erykań ­
ski, k tó ry  o trzym a ł 9 głosów 
przec iw ko  2 (Zw iązek Radz.ec 
k i i U kra ina ).

Delegaci radz ieck i i  u k ra ń - 
ski ostro s k ry ty k o w a li pow yż­
szą decyzję, w skazując, iż  jest 
ona sprzeczna z uchw a łą  Zgro 
madzenia Ogólnego ONZ, k tó ­
re po leciło K o m is ji k o n tyn u ­
ować swe prace. Obaj delega­
ci podkreś lili, rów nież, że pod 
jęcie rozm ów przez 6 stałych 
członków  K o m is ji me wym aga 
byn a jm n ie j zawieszenia je j 
dzia ła lności.

Robolnscy niemieccy 
opuszczają SPD

B E R L IN  (PAP). — Jak w y ­
n ika  z doniesień n a p ły w a ją ­
cych osta tn io  z różnych części 
N iem iec Zachodnich, coraz czę 
stsze sta ją  się w y p a d k i wystę 
po Wania szeregowych soćjalde 
m o k ra tó w  z SPD. W  80 proc. 
w ys tęp u jącym i są robotn icy. 
W  ciągu osta tn ich 2 m iesięcy 
w  okręgu da rm sztack im  zare­
jes trow ano 400 w ypadków  w y  
stąp ien ia z SPD, w  okręgu 
Gross -  H e ra ld  — 300 w yp ad ­
ków , a w  okręgu O ffenbach — 
400 w ypadków . W  m iejscowoś 
ci Roea w ys tą p iła  z szeregów 
SPD w  pe łnym  składzie m ie j­
scowa organ izacja  socja l -  de­
m okra tyczna.

Leningradzkie Targi 
Futrzane wzbudziły 

podziw cudzoziemców
M O S K W A  (PAP) — W  L e ­

n ingradzie  zakończyły się trw a  
jące tydzień X X  M iędzynaro­
dowe T a rg i Futrzane, w  k tó ­
rych  ucr-estniczyło przeszło 80 
p rzedstaw ic ie li różnych f irm  
USA, A n g lii, F ra n c ji, W łoch 
S zw a jca rii, Szw ecji i innych  
k ra jó w . T a rg i c ieszyły  się o l­
b rzym im  powodzeniem, a w y ­
staw ione eksponaty —  sobole, 
łasice, gronostaje, b ia łe  i n ie ­
b ieskie lis y  oraz k a ra k u ły  b u ­
d z iły  powszechny podziw . N aj 
w iększych transa kc ji dokonały 
f irm y  fu trzane  USA, A n g lii i 
B e lg ii. Znaczną pa rtię  b ia łych 
i n ieb ieskich lisów  zakup iły  
f irm y , szwajcarskie-

W  d ru g im  dn iu  . obrad Z jaz 
du delegatów ZZ  Prac. 
Przem. C ukrow niczego spra­
wozdanie z dz ia ła lności do­
tychczasowego Zarządu G łów  
neąo złożył sekretarz Zarzą­
du, tow . C h w a liń rk i.

Po om ów ieniu spraw  organ i 
zacyjnych, tow. C hw a lińsk i 
scharakteryzow ał współzawod 
n ic tw o  pracy w  przem yśle cu 
krownicz.ym . Rozpoczęło się 
ono w  1947 ro ku  i ob ję ło 
w szystkie  załogi cu k ro w n i w  
Polsce. W spółzawodnictwo 
pracy w  przem yśle c u k ro w n i­
czym ma obecnie cha rak te r 
zespołowy. We współzawodnic 
tw ic  uczestniczą 73 cu k ro w ­
nie. W  okresie spraw ozdaw ­
czym  zgłoszono 19 w n iosków  
rac jona liza to rsk ich , k tó re  przy 
n ios ły  ju ż  poważne oszczędno 
ści.

R e fe ren t om ó w ił szczegóło­
wo zagadnienia związane z 
akc ją  socjalną w  cu k ro w n ic ­
tw ie . Budżet funduszu socja l­
nego w  osta tn im  roku  poważ­
nie wzrósł. Jeszcze w  1943 ro  
k u  w yn os ił on 271.414 tys. zł., 
w  br. w ynosi 555.543 tys. zł.

Zw iązek p row adzi in tensyw  
ną akc ję  szkoleniową i  ośw ia­
tową. W  ro k u  szkolnym  
1948/49 stypendia przyznano 
120 słuchaczom wyższych u - 
czelni oraz 45 słuchaczom l i ­
ceów zawodowych.

W  br. przeszkolono na spe­
c ja lnych1 kursach 549 dz ia ła ­
czy zw iązkow ych. Na zorgani 
zowanych przez Zw iązek k u r  
sach dla  ana lfabe tów  przesz­
kolono w  r. Ub. 140 członków  
Z w iązku , w  br. —  987 człon­
ków.

Osobnym  zagadnieniem, k tó  
re om ówiono szczegółowo w  
dysku s ji by ła  sprawa op iek i 
nad p rzodow n ikam i i  racjona 
łiz a to ra m ii pracy.

T ow , W iśn iew ska—- delegat 
ka cu k ro w n i „Ja n iko w o “  
om ów iła  udz ia ł kob ie t w  prze 
m vśle cukrow n iczym . Podkre 
ś li ła  ona konieczonść większe 
go udz ia łu  kob ie t w  radach 
zakładow ych i  instancjach 
zw iązkow ych.

W  w y n ik u  dysku s ji posta­
now iony u a k ty w n ić  i usp raw ­
nić dzia ła lność k u ltu ra ln o  - 
ośw iatow a Zw iązku. W skaza­
no, że św ie tlice  nie pow inny  
ograniczać się do dzia ła lności 
na teren ie Z w iązku , lecz w  
rów ne j m ierze rea lizować ha ­
sło łączności m iasta ze wsią.

Szeroko om ówiono rów n ież 
sprawę op iek i le ka rsk ie j i  le ­
czenia sanatoryjnego, akcję 
wczasów pracow niczych oraz 
spraw y związane z budow nic 
tw em  m ieszkan iow ym .

Następnie obrano nowe w ła  
dze związkowe. O brady zakoń 
czono uchw a len iem  rezo luc ji.

m ysłow e oraz wezmą udz ia ł W 
m asowych w iecach i  m an ifes­
tacjach, organ izow anych w  
Polsce przed Ś w ia tow ym  Fes­
tiw a le m  i  Kongresem . M . in . 
goście zagran iczn i wezm ą u -  
dz ia ł w  w ie lk ie j m łodzieżow ej 
m an ifes tac ji poko ju , k tó ra  od­
będzie się w  s to licy  dn. 9 sierp 
n ia, po czym  w ra z  z delegacją 
po lską udadzą się do B ud a­
pesztu.

*
Do Zarządu G łównego Z M P  

n a p ływ a ją  w iadom ości o p rzy ­
gotowaniach m łodzieży na  ca­
ły m  św iecie do F es tiw a lu  i 
Kongresu. S pecja ln ie  p rzygo ­
to w u je  się m łodzież węgierska. 
Na F es tiw a lu  w ys tąp i 54 tys. 
m łodych W ęgrów, w y ró ż n ia ją ­
cych się w  pracy zawodowej, 
społecznej i  a rtys tyczne j. M ło  
dzież w ie lu  zak ładów  p racy 
pode jm uje  zobow iązania p ro ­
d u kcy jn e  d la  uczczenia F es ti­
w a lu . M łodzież w ie jska  o rga­
n izu je  b ryg ad y  p racy  p rz y  żn i 
wach i  robotach ro lnych .

Ponad 30 zak ładów  p racy  w 
Budapeszcie naw iąza ło  kores­
pondencję z de legacjam i za­
g ran icznym i, a w  ca łym  k ra ju  
p rzygo tow u je  się u p o m in k i i  
prezenty d la  gości.

W  R zym ie odbyła  się w ie lk a  
poko jow ą m an ifes tac ja  m ło ­
dzieżowa z udzia łem  100 tys. 
uczestników . W  m an ifes tac ji 
w z ię li udz ia ł delegaci, re p re ­
zen tu jący m łodzież: radziecką, 
ch ińską i  francuską.

N a F es tiw a l do Budapesztu 
przybędzie z P o łudn iow e j A -  
f r y k i  oko ło  40 de legatów  oraz 
studenci, rep rezen tu jący  m ło ­
dzież wschodnio -  a frykań ską  
i  A fry k ę  Zachodnią. Z  D akaru  
przybędzie do Budapesztu 50 
osobowa delegacja m łodzieży 
z francu sk ie j A f r y k i Zachod­
n ie j. O czekiw any jest rów n ież 
p rzy jazd  de legacji z Tunisu.

Narada aktywu 
młodzieżowego 

Rzeszowszczyzny
W  Rzeszowie odby ła  się na 

rada a k ty w u  m łodzieżowego 
i  p rzeds taw ic ie li „S łu żby  Pol 
sce“  z całego -województwa. 
W obradach w z ię li udz ia ł 
przedstaw ic ie le  K W  P ZP R  o- 
raz ZSCh.

W  spraw ozdan iu podkreślo­
no, że w  2 m łodzieżow ych 
w ie js k ic h  spó łdz ie ln iach p ro ­
dukcy jn ych , zorgan izow anych 
dotychczas w  w o j. rzeszow ­
skim , p racu je  ju ż  90 ZM P-oW  
ców. ,

W  obszernej dysku s ji żabie 
ra ło  głos k ilk u n a s tu  a k ty w is ­
tów  m łodzieżowych. ,

P rzedstaw ic ie l w o je w ó d z ­
k ie j kom endy SP s tw ie rdz ił, 
że K o ła  Z M P  p rzodu ją  w  p ra  
cy b rygad  i  hu fców  SP. dając 
ju na kom  p rzyk ła d  rzetelnego 
w y s iłk u  w  s łużbie d la  na ro ­
du.

Poważne osiągnięcia m a ró ­
w n ie  do zanotowania Z M P  na 
odcinku sportu. W  w o jew ódz­
tw ie  rzeszowskim  założono 
1.047 ob iektów  sportowych, 
na k tó ry c h  ćw iczy 23.000 za­
w odn ików . .

W zakończeniu obrad jedno 
m yśln ie  stw ierdzono, że w y ­
stąp ien ia re a kcy jn e j części 
k le ru  są fragm entem  w a lk i 
św iata im peria lis tycznego  z 
s iłam i postępu i  sp ra w ie d li -  
wości.

W alny  Zjazd wychowanków 
UL w Pawłowicach

W P aw łow icach  ko ło  Sędzi­
szowa (w o j, k ie leck ie ) obrado­
w a ł p ie rw szy w a ln y  zjazd b y ­
łych  w ychow anków  P aw łow ic  
kiego U n iw e rsy te tu  ^jr.dowe -  
go. .Ceten ob rad  by ło  podsu­
m owanie 7-le tn ie i dz ia ła lności 
(2 la ta  podczas okupac ji) u n i­
w e rsy te tu  oraz zapoznanie się 
z życiem  b y łych  w y c h o w a n ­
ków  UL.

W obradach Z jazd u  w z ią ł u* 
dz ia ł p rzedstaw ic ie l M in is te r­
stwa R o ln ic tw a  R. R. K om ko, 
przedstaw ic ie l M in is te rs tw a  O 
św ia ty  N a w ro ck i wiceprezes 
Zarządu G łównego ZSCh P io­
trow sk i, przedstaw ic ie le  w o ­
jew ódzk ich  i  m ie jscow ych 
w ładz sam orządowych, w o je ­
wódzkiego K o m ite tu  P ZP R  i 
SL, przedstaw ic ie le  w o jew ódz­
k iego Zarządu ZM P, delega­
cje  U n iw e rsy te tów  Lu do w ych  
z innych  w o jew ództw , dsle - 
gacje szkół i  liceów  ro ln i­
czych oraz ok. 400 w ychow ań 
kó w  P aw łow ick iego  U m w ersy 
te tu  Ludow ego p rzyb y łych  na 
Z jazd ze w szystk ich  stron 
k ra ju .

Po pow o łan iu  p rezyd ium  i 
p rzem ów ien iach  p o w ita ln y c li

uchw alono wystosować depe - 
szę do Prezydenta R. P. Bole 
s ław a B ie ru ta .

Prace i  osiągnięcia U L  w  
P aw łow icach  om ów ił w  obszer 
nym  re fe rac ie  założycie l U n i­
w e rsy te tu  W aldem ar Babi- 
nicz.

W dyskus ji, ja ka  się w y w ią ­
zała po re fe rac ie  zab ie ra li 
głos absolwenci poszczegól­
nych kursów .

W rezo lu c ji, p rzy ję te j pod 
koniec obrad, w ychow ankow ić  
U L  w  P aw łow icach zobow iązu 
ią  się "v dalszym  ciągu, ja k  
w  okresie  s tud iów  ta k  i póź­
n ie j, na w szystk ich  stanow is­
kach rea lizow ać p lan y  przebu 
dow y państw a polskiego na 
zasadach socja listycznych. Siu 
chacze U L  w  P aw łow icach po 
s lanaw ia ją  wzm óc swe w y s ił­

k i ,  zm ierzające do p o dn ies ie ­
n ia  k u ltu ry  i ośw ia ty  na w s i 
przez lik w id a c ie  ana lfabe tyz­
m u i  szerzenie naukowego 
św iatopoglądu. W p racy te j 
U n iw e rsy te t L u d o w y  w  Pa - 
w lo w ica ch  w zyw a  inne U n i -

Miasto pomaga wsi 
przy żniwach

W  niedzie lę 31 ub. m. ze 
w szystk ich  m iast w o j. olsztyA 
skiego w y jecha ły  na wieś eki 
py robotnicze i  .pracowników 
um ysłow ych , k tó re  pom agały 
w  pracach żn iw nych .

O gółem  w  ubieg łą  niedzielę 
pracow ało p rzy  żn iw ach ok. 
8 iy s . m ieszkańców m iast, 
cz łonków  zw iązków  zawodo­
w ych  i organ izac ji młodzieżo 
wych.

W  K I L K U

I Ż U A W I A C H ]
M O S K W A , (P A P ). __ N a  z a p ro ­

szen ie  a n ty fa s z y s to w s k ie g o  k o m '^  
te tu  m ło d z ie ż y  ra d z ie c k ie j p rz y ­
b y ła  do M o s k w y  d e le g a c ja  z w ią z ­
k u  d z ie w c z ą t fra n c u s k ic h  z s e k re ­
ta rz e m  z w ią z k u  J a c g ra e lin e  D a r*  
m a in e  na  cze le.

M O S K W A , (P A P ), — W  sobo ty 
p o w ró c iła  do  M o s k w y  z W a rsza ­
w y  d e le g a c ja  p is a rz y  ra d z ie c k ic h  
z S u rk o w e m  i  Z a s ła w s k im  na C7;e 
le , k tó r a - b r a ła  u d z ia ł w  oberbo iłz“* 
ś w ię ta  O d ro d z o n e j P o ls k i.

P Ä R Y 2 *  (P A P ). P o k o jo w e
s z ta fe ty  m ^ z i e ż y ,  z d ąża ją ce  na 
ś w ia to w y  fe s t iw a l m ło d z ie ż y  de­
m o k ra ty c z n e j w  B u d a p e szc ie , d o ' 
z n a ły  e n tu z ja s ty c z n e g o  p rz y ję c ia  
w  L y o n ie . .

H E L S IN K I,  (P A P ). — P re z y d e n t 
F in la n d ii  P a a s ik iv i m ia n o w a * 
d w ó c h  n o w y c h  m in is t ró w  socja '- 
d e m o k ra ty c z n y c h . M in is t re m  pi“3'  
c y  i  k o m u n ik a c ji  z o s ta ł E m il  H n u  
n o n e n , d o ty c h c z a s o w y  p ie rw s z y  
p rz e w o d n ic z ą c y  C e n tra l i  Z w ią z ­
k ó w  Z a w o d o w y c h , zaś m in is ti'e n^  
bez te k i  re d a k to r  n a c z e ln y  o rg s '
n i  p a r t i i  s o c ja ld e m o k ra ty c z n e .
..S uo m e n  S o s ia l id e m o k ra a lt i “  
V a r io n e n .

L O N D Y N , (P A P ). — W obec n ie - 
w y s u n ię c ia  in n y c h  kandydatów
p re z y d e n te m  Is la n d i i  z g s ta ł P°" 
n o w n ie  w y b ra n y  -Svenn B je rn s s c n  
W y b ó r  d o k o n a n y  z o s ta ł na o k re  
4 la t ,  Ucząc od 1 s ie rp n ia  b r .  .

B R U K S E L A . (P A P ). — P r e m ią  
b e lg i js k i  S p a ak  w y je c h a ł na cze j 
le  t rz y o s o b o w e j d e le g a c ji Par,^ i
s o c ja lis ty c z n e j do  miejscowość
P re g n y  (S z w a jc a r ia ) , b y  o d b y ć  
zm o w ę  z p rz e b y w a ją c y m  na w y  
g n a n iu  k ró le m  L e o p o ld e m  
S p ra w a  u s to s u n k o w a n ia  s ię  do 
la  L e o p o ld a , k tó r y  w  czasie  o k ^ -

------ a >— —  v -  h it le ro W -p a c ji w s p ó łp ra c o w a ł
T j  c a m i, je s t g łó w n ą  nrzyczvną Pr-

w e rsy te ty  Ludow e c o  w jp o t I drgającego się w. Belgii kryz?*
zsw odn ic lw st gu rło-ł^wegO,
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* V a  grobu dowódców Sztab :: A n h ii Lodow e j, k tó rzy  po legli na S ta rym  Mieście
16 s ie rpn ia  191/1/ r ■

i^opold Lewin

P am ięc i N ieznanego Powstańca
Lat m iałeś chyba czternaście —  nie wiece]

M atka  codziennie lak drżała o ciebie.

Tyś kochał matkę. Lecz od nie] goręcej 

M iasto kochałeś w te] krw aw e] potrzebie.

T am  gdzie żelazne k ik u ty  dziś sterczą 

Gdzie cm entarz m urów  up io rn ie  się jeży.

Pod cekaemów melodię morderczą 

Broń przenosiłeś —  strawę dla żołnierzy.

K to  jak  ty  słuchał u lic  nakazu?.

K to jak  ty p łoną ł spraw ied liw ym  gniewem?

K io  jak ty chłopcze um ia ł bez rozkazu

iść z w iarą i na śm ierć —  ze śpiewem9!

Pięć la t temu... W y ro s ły  
o.l lego czasu w W ar izawie 
cale ulice, biotą domów ja ś ­
n ie je  N ow y Świat, duma 
s to licy  tr rs a  W — Z odsia- 
n a nam obraz 'ow e j s o c ja li­
stycznej W arszawy.

M e tr po metrze, w walce 
z g ruzam i i zniszczeniem 
zdobywam y Warszawę. Oe - 
gła po cegle odradza się ta 
sama, a jednak piękniejsza. 
Z dnia na dzień śpiewa nam 
ona coraz bardz ie j t r y u m fu ­
jąco hym n zw ycięstwa ludu 
polskiego nad zm oram i i rze 
szłości.

Od pow stan ia  d z ia li 

nas 'ca ła  epoka h is to r ii
W iele się zm ien iło  w W a r­

szawie i  w Polsce od czasu 
Powstania. P rzeżyliśm y ca • 
łą  epokę h is to ryczną . D o­
kona liśm y re w o lu c ji, k tó ra  
przeorała i przeoryw a coraz 
g łębie j całe życie naszego 
k ra ju . Dziś, w dobie budo­
w ania fundam entów  soc ja liz ­
mu, uwaga nasza skupia  się 
wokół w ie lk ich  zadań dnia i 
wokół planu sześc ioL tukgo ,

W  ogień

I nagle — krew  boleśnie broczy z rany,

Seria w ystrzałów  jeszcze wściekle warczy, 

Tego wieczoru do m atk i stroskanej 

W róciłeś, chłopcze, ja k  tam ci — na tarcze

Każdy fu kam ień, każde rum ow isko 

Powtarza z. dumą dzieje tw oje j sławy,

T w ó j grób — nieznany, nieznane nazwisko, 

Lecz duch l\yó j krąży wśród ru in  W arszawy.

k tó ry  będzie dalszym o l - 
b rzym im  krok iem  naprzód 
oa drodze do podniesienia, 
aobrobytu  i k u ltu ry  na jszer­
szych mas narodu.

Są jednak m om enty w dzie 
jach naszego narodu, k tó re  
m ają tak  silną w ym ow ę, że 
an i czas, ani w ie lk ie  w yda­
rzenia i przem iany nie m o­
gą ich przyćm ić w naszej 
pamięci. Do tak ich  mom en­
tów  należy Powstanie W a r­
szawskie.

Powstanie W arszaw skie 
skupia bowiem w sobie ja k  
w soczewce cały tra g izm  
dzie jów  D ru g ie j Rzeczy po - 
sp o lite j i okresu, okupacji 
Na barykadach płonącej 
W arszaw y o b ja w ił się w 
całej pe łn i p a tr io ty z m  lu ­
du polskiego, ten sam, k tó ­
ry  na tchnął żołn ierza p o l­
skiego do staw ien ia  oporu 
n iem ieck;m czołgom we wrze 
śniu 1939 r., ten s#m, k tó ­
ry  p row adził najlepszych sy­
nów narodu do szeregów 
partyzanckich  w k ra ju  i  do 
szeregów W o js k a  Polskiego 
walczącego z najeźdźcą. A le  
z d ru g ie j s trony  okoliczności 
ja k ie  tow arzyszy ły  Powsta - 
n iu W arszawskiem u, za ku li­
sowa gra jago in sp ira to ró w

A. Kubacki
są jednym  z na jb a rd z ie j ja ­
skraw ych p rzyk ładów  zdra­
dy narodow ej. To, co za k u ­
lisam i P ow stan ia  W arszaw ­
skiego w y ra b ia li różn i Peł­
czyńscy i B ór - Konicu ow - 
scy, cała pe rfidna  i p row o­
kacy jna  rebota  m a fii sana­
cy jn e j, m ającej w ie lo le tn ie  
tra d yc je  w spółpracy* z im pe­
ria lizm em  n iem ieckim , s ta ­
now i i  stanow ić będzie bodaj 
na jhaniebnie jszą ka rtę  w 
dzie jach po lsk ie j bu rżuaz ji.

Koncepcja po lityczna  

b u rżu a z ji  —  przyczyną  
kieski

Sl-dadając hołd najg łębszy 
bohaterstw u powstańców 
w arszaw skich m usim y po - 
znać prawdę o P ow stan iu , 
aby nic z jego trag icznych  
doświadczeń n ie zostało 
zmarnowane.

U źródeł k lęsk i Powstania 
W arszawskiego leżała ta  sa­
ma antynarodow a koncep - 
c ja po lityczna, k tó ra  dopro­
w adziła  do k a ta s tro fy  wrzos 
n iow ej. U źródeł te j k lęsk i 
leżała przede w szystk im  n ie ­
nawiść hjurżuazji po lsk ie j do 
Zw iązku Radzieckiego i 
s trach  przed ludem po lsk im . 
Ta nienaw iść i  ten strach 
sk ie row a ły  je j  przywódców 
na drogę konszachtów z h i­
tle row cam i. T ak  by ło  przed 
wrześniem 1939 r., k ie d y  tp  
p o lity k a  zagraniczna rządu 
sanacyjnego u ła tw ia ła  H i­
tle ro w i jego podboje w  Eu - 
ropie, ta k  by ło  w okresie po 
przedzającym  Powstanie, kie 
dy to  kierownicze czynn ik i 
ko n sp ira c ji londyńsk ie j w 
naszym k ra ju  znalazły współ 
ną p la tfo rm ę  porozum ien ia  
z o ln ipante jn .

Bo czyż nie szła na rękę 
okupan tow i ta k ty k a  k ie rów  
rączych czynników  ko n sp ira ­
c ji lo ndyńsk ie j, polegająca 
na naw oływ an iu  do biernego 
znoszenia te r ro ru  i p rzec iw ­
s taw ia jąca się czynnej walce 
z N iem cam i ? F ak t, że in sp i­
ra to ra m i P ow stan ia  W a r­
szawskiego b y li ci sami lu - 
dzie, k tó rzy  przez ca ły czas 
okupac j i  g ło s ili hasło nie -

K a n a łi w śródm ieściu s ta n o w iły  podziemną sieć kom u­
n ikacy jną  dla oddziałów paw stańczych

Z dni Powstania Warszawskiego
Alicja Solskah tj łna obejm ująca płonący 

iSm;ensZtat p rzyb ie ra ła  c h w i­
li, ' ko lo r k rw is to -cze rw o ny, 

zn°w  prześłomęta chm ura- 
i dym u, szarzała

kr\v ^ ° Czna dobrze z dala w 
coo awych odblaskach szaleją- 
i l a ' na M ariensztac e i Po-w:- 
ko!u0§nia- sm ukła i strzelista 
Się T oa  Zygm unta  chw ia ła  
c?.jJ ą  uderzeń pocisków n i- 
kiin . 03 żyta na w ie trze . -Ja.. 
s-ał c,udem n rm o  wszystko
fcąć. n ik t  nie m ógł odgad..

i 0 «śc;a K rakow skiego  Przedmie 
nadchodziło k ilkanaśc ie  

tn fs° w - Posuwały się grupa- 
sarri trzy.' Za n im i jecha ły 
ich Ca°dy pancerne, a pod 
W sj, °ną piechota niem iecka 
\Vv ® około jednego ba ta lionu 
katj a<3 AK-owców zza ba ry - 
<K}'J na rogu M iodow e j nie 
tóty Ą ?stety żadnych rezu lta-

Saę?ani?k zb liża jąc się do ob- 
buĆ°nej  Przez oddzia ły A rm ii 
lu " Wei ba rykady na P odw a.

Syte

Czół.gi szły dalej wprost

Murv-Ua°.ia stawała się groźna, 
gro, , ckron iąc3 powstańców 
h ern ■ każdej c h w ili zawale- 
c,v * am u n ic ji brakło , ch łop- 

w j  czerpani by li trw a ją . 
2, Uz °d paru godzin bez 
ĄĄY? strzelaniną.

WaiĄ !e °d ba rykady  na Pod- 
tta„, oderwało się k ilk a  po- 
jn.-ó. ~~ w ogn iu  karab inów  
ża-ć ynowych zaczęły się zbli 

ao czołgów

Cą
PA

bs-Ąj.“ ? czołgów Patrzącym  za 
a k rew  w  żyłach. 
rzp chw ila  — s ilny  za- 

c ’ ck: - r.aale na oa ryka -
s: .' r,Ą.legl s - k rz y k  „Czoła 
v Ia ' : ś szal ogarnął
* J , -eh l.oczr cy n e mo- 
1 .V "" 7 n-*c’.av.-an:em bu-
' u., ' ' mn na <*rn?z'iwv
'  tp'*, s!: w e l y  if ra z  po

i j i .  trc g l wszyscy 
tcpam 'c '-anôj s e - -  
kam : ..A L " ■ .A K " 
urczo-.yo te c u d :w - 

., *-.'*■ w ręku  p*> ch w il: 
_ ł! już  k łka daisz’ ch

ty-jnfć01! ••Ryszard" (Bolesław

mś
7.

:’kąj
buło

^ aWeiTi;‘ 7‘ P^ruczn^i'TT t „G u 
’ ^  iużUl

L 1Ti (Rozlubmski) w yco fa ­

my Po podpaleniu czol-
0v , , : . nag!e ktoś k rzykną !, 

-■•aaa czpłgu uc iek ła  bez

bron i, to znaczy, że zostawiła 
autom aty, N ie nam yśla jąc s Q 
ani c h w ili zaw róc ili momenta: 
nie. N a jp ie rw  ..Ryszard" za 
n im  „G us taw “ , a potem jesz- 
cze „S kó ra “  i wśród plon iiem  
w d a rli się do luku .

— No gotowe, Teraz szybko 
z pow ro tem  — kom enderował 
m.ir „R ysza rd “ .

Tego w ieczoru atak został 
od pa rty  — zniszczono przy 
tym  osiem czołgów, zdobyto ie 
den samochód pancerny, dużą 
ilość am u n ic ji, k ilk a  panzer- 
faustów  i m in y  przeciwczołgo- 
we

Warszawskie kanały
Do kana łu  trzeba schodzić 

ostrożnie — n a jp ie rw  znaleźć 
d la  nóg oparcie na k lam rach, 
potem spuszczać się na rękach 
pow o li w  dół. Ściany są oś liz­
głe. w ilgo tne. Jeżeli kana ł jest 
suchy — 'to pół biedy, trzeba 
ty lk o  czołgać się na brzuchu, 
bo te kana ły  są przeważnie 
n iskie. A le  są i inne. Woda, 
czarna, cuchnąca woda sięga 
w nich n iem a l do piersi, nogi 
ś lizgają się po w k lęs łym , za­
m ulonym  dnie, im  b liże j W i­
sły, tym  prąd w ody s iln ie jszy 
i tru d n ie j się u trzym ać. Do ta 
kich kana łów  bez ostro zakoń­
czonego k ija , l in k i ra tow nicze j 
i g rubych bu tów  lep ie j nie 
schodzić. Każdy hałas rozlega 
się tu donośnym  echem, szmer 
w ody roztrącane j ry tm iczn ie  
ko lanam i n iew idocznych w 
ciemnościach oonurych w ę­
drow ców  urasta w  odb ic iu  o 
kam ienne ściany do łoskotu, 
bez tru d u  słyszanego tam  w 
górze— nad włazem. A  nad w ła 
zami stoją n iem ieccy w a rto w ­
n icy ..

B y ł upa lny  dzień 26 sierpnia. 
W kanale jednak chłód e rze j- 
rrn w a ł d o tk liw ie . Na w pół no- 

! ohwleni szliśm y wfe tró jk ę : „W ro  
| na“ , ..In ka “ i „R o b e rt“  (Jerzy 

Fotek) jako  łącznicy w ysłan i 
nrzes sztab A rm ii Ludow e j z 
Żo libo rza do sztabu G łównego 
A .Ł . na S ta rym  Mieście. „W ro  
na“  szedł p ierwszy, ja z m e l­
dunkam i za n im , „R o b e rt11 na 
końcu.

P ierwszy odcinek kanału — 
od w łazu na K rasińsk iego do 
Dworca Gdańskiego b y ł sto­
sunkowo niezły. Ż  początku 
m ie liśm y re jon y  obsadzone

przez powstańców tak,-że, moz 
na by ło  nawet szeptem się po­
rozum iewać. K to  n igdy nie 
by ł w  kanale nie rozum ie za­
pewne. ja k  s trasz liw ym  echem 
odb ija  się na jc ichszy bodaj 
szept.

P rzy  sznurow ej drabince, 
gdzie trzeba by ło  spuścić się z 
.suchego dotychczas kanału, do 
biegnącego o poziom n iż e j — 
stał nasz posterunek. U prze­
dzono nas, że teraz już  trzeba 
iść bardzo ostrożnie — na gó­
rze są N iem cy. N ie tak ie  to by 
ło proste. Teraz ju ż  m us ie li­
śmy iść w  wodzie i to pod 
prąd, co powodow ało s ilny  ha ­
łas, żeby zaś d rog i nie zm ylić, 
trzeba b y ło  od czasu do cza­
su p rzy  zapalonej la tarce 
sprawdzić znak i na ścianach.

Szliśm y ju ż  może z godzinę, 
wciąż ze świadom ością, że w  
kanale w ysta rczy przecież je d ­
na seria z autom atu, by z 
trzech łu d z i pozostał jedyn ie  
k rw a w y  ślad nh wodzie.
Z na jw iększą ostrożnością prze 

by liśm y  w  żó łw im  n iem a l tern 
pie ten najn iebezpiecznie jszy 
odcinek d rog i. B y liśm y  ju ż  ko ­
ło w łazu p rzy D w orcu G dań­
skim . Na ciem nej pow ierzchn i 
wody zdała -widoczny, m n ie j 
w ięcej na pó łto ra  m etra  szero­
k i — krąg św ia tła .

P ierw szy przeszedł „W ro n a “ 
W idzę go, ja k  z d ru g ie j już  
strony owego nieszczęsnego 
w łazu da je m i jak ieś znak i rę ­
ką. Cóż on u licha chce? W y ­
chy lam  ostrożnie głowę, spo­
glądam  w  górę i... czuję ja k  na 
m nie skóra cierpn ie. Nad w ła  
zem, doskonale na tle  nieba 
w idoczny stoi n iem ieck i w a r­
tow n ik , pogw izdu je sobie jakąś 
piosenkę. W  te j c h w ili zagapił 
się gdzkś  w  niebo — może po­
dz iw ia  w yczyny bom ba rdu ją ­
cych S tarów kę sam olotów.

N ie ma -c h w ili do stracenia 
Trzeba się decydować n a tych ­
m iast. P ókazuję „R o b e rto w i“  
na m ig i, ,żeby szedł zaraz za 
mną i  poruszając się ja k  n a j­
ciszej przechodzim y — dosko­
nałe z góry w idoczni, K u rczo ­
wo trzym a ją c  się lin y . uczepie 
ne j u ściany kanału, żeby nie 
zostać zniesionym  przez s ilny

prąd wody sp ływ ający tu  do 
głównego ko lekto ra , walcząc z 
na porem fa l, trzeba jeszcze 
m yśleć o tym , żeby nie stąp­
nąć głośn ie j, n ie  poślizgnąć się 
i  nie zamoczyć m eldunków  i 
P istoletów. T rw a ło  to chyba 
wszystkiego k ilk a  sekiAid, dla 
nas to b y i j l  godziny.

K ie d y  po pięciu godzinach 
takiego m arszu pod prąd. w 
wodzie po w yże j pąsa dob iliś ­
m y wreszcie do „naszego“ 1 w ła 
zu na S w ię to je rsk ie j musiano 
nas wyciągać — nie można by­
ło już  iść o w łasnych siłach.

P rosto z kana łu  — s trasz li­
w ie  m okra , brudna i co tu u - 
k ryw a ć  — cuchnąca, m eldu ję 
się przez dyżurnego łącznika 
W Sztabie A L  na Freta 16.

K ie dy  pó piętnastu m inutach 
nad lec ia ły  bombowce n iem iec­
k ie — pierwsze cztery bom by 
ciężkiego k a lib ru  spadły na 
dom przy  u lic y  F reta 16. Z ca­
łego dowództwa u ra to w a ł się 
ty lk o  jn .ir .  „K o n ra d “  (Lech K o  
by lińsk i). k tó ry  zdążył w ysko ­
czyć oknem. Wszyscy pozostali 
zginęli.

Z g in ę li tak  ja k  ż y li — do 
ostatka na posterunku.

Poezja bezim iennego 
bohaterstw a

K tóż  zdoła od tw orzyć poezję 
bezimiennego bohaterstw a w ar 
szawskiego ludu , bezm iar po­
święceń warszawskich dzieci
— trzynasto le tn ich  łączników , 
szesnastoletnich sanitariuszek
—  w  owe k rw ią  nasiąkłe, en­
tuzjazm em  gorące dn i sierpnio 
we.

K tóż zdoła się ustrzec pato­
su pisząc o boha te rsk ie j śm ie r­
ci na Starówce żołnierza A r ­
m ii Ludow ej* „B a ś k i“  D om i­
niak, co niepom na ostrzeżeń 
rzuciła  sie a bu te lka  zapala ją­
cą na czołg n iem :ecki i zginęła 
od s trasz liw ych oparzeń, czy o 
trag iczne j śm ie rc i „M irk a “ 
M alow ow skiego — dowódcy I 
kom pan ii C zw artaków , k tó re ­
go granatem  do b ili w łasowey 
w  od b itym  powstańcom  szpita 
lu na W oli.

J a k im i słowam i opowiadać o 
tym . że ranny przed powsta­
niem  w  potyczce z żadarmam: 
„K o n ra d “  — dowódca C zw ar­
taków , m im o sztywnej nogi, w  
jednym  ręku  trzym a jąc  laskę,

k tó rą  się podpierał, a w  d ru ­
g im  autom at, w a lczy ł ze swo­
im i ch łopcam i od barykad Wo 
li poprzez ba rykady S ta ró w k i 
i Żoliborza, by wreszcie p rze ­
drzeć się przez lin ię  fro n tu  na 
Wiśle.

Jak w re fzc ie  opowiedzieć o 
tru d n e j, c iężk ie j funkcji- p rze­
w o d n ikó w  kanałowych, prze­
praw ia jących  kanelam i ra n ­
nych, a potem całe oddzia ły z 
płonącej S ta rów k i na Żo libo rz  
i Śródmieście, o c iąg łe j oba­
w ie  zabłądzenia w  kanałach, 
czy s trasz liw e j grozie śm ierci 
w  razie napotkania w yg ło d ­
n ia łych  szczurów, o n a jb a r­
dziej ze wszystkich ciążącym 
uczuciu odpowiedzialności za 
życie prowadzonych. A  prze­
cież 'c i p rzew odnicy to b y li o- 
s iem nasto letn i chłopcy i dziew 
częta.

I  czym  b y ła  przeprawa sta­
rego doświadczonego w ojaka 
Skrzetuskiego z oblężonego 
Zbaraża — przedm iot podziwu 
m łodych czy te ln ików  S ienkie­
w icza wobec przedarcia się z 
płonącej W arszawy przez fro n t 
n iem iecki na Pradze paru łą ­
czniczek A rm ii Ludow ej, z 
k tó rych  najstarsza m ia ła  ła t 
dwadzieścia pięć, najm łodsza 
osiemnaście. -

przeszkadzania N iem com  w 
ich walce na wschodzie i 
w zyw ali, aby „s tać z bron ią  
u n o g i“  — byn a jm n ie j nie o- 
znacza, aby m ie li oni zer­
wać z tą  ta k tyką . W  nowej 
sy tu a c ji, w ytw orzone j zbli - 
żaniem się A rm ii Radzieckiej 
m usie li oni zastosować no - 
we m etody —  oto wszystko.

D y m iły  jeszcze zgliszcza 
W arszaw y a cia ła  je j boha­
te rów  leżały niepogrzebarte, 
gdy panowie „p u b licyśc i“  i 
„h is to ry c y “  spod znaku re ­
a kc ji, przeważnie ci, k tó rzy  
zbiegli zagranicę, ję li  na 
sw ó j sposób „rozp ra co w y  - 
wać“  zagadnienie Pow stania 
W arszawskiego. Cel te j ro ­
bo ty  b y ł jeden: sfałszować 
h is to rię , u k ry ć  ogrom  zdra­
dy sanacyjne j czołówki 
p rzys łon ić  ją  k a rtą  boha te r­
stwa i pa tr io tyzm u  ludu W ar 
szawy. Pb to , by móc handlo 
wać k rw ią  powstańców 
ru in a m i s to licy .

N aród po lsk i poznał jed ­
nak już prawdę o Powsta­
n iu  W arszaw skim  i z każ 
dym  rokiem , dzięki u jaw n ia -

M arienszta t czerw ien i się 
dziś świeżą czerw ien ią cegieł. 
Na M ariensztacie zgrzyt p ił 
w gryza jących się w  pachnące 
jeszcze żyw icą be lk i, ca ły ten 
hałas i gw ar nierozłącznie z 
budową związany, zapach świe 
żej fa rb y  m ura rsk ie j — zastą­
p iły  i w ygna ły  z pamięci ta m ­
to straszne wspom nienie ło ­
skotu walących się dom ów i 
swędu spalenizny. V/ w ie trzne 
ie tn ie  w ieczory stonce rozpala 
-nieraz nad M ariensztatem  cr.er 
wone łuny, aie w ich blaskach 
wesoło i beztrbsko baw ią się 
m ariensztackie  dzieci.

A  k ró l Z ygm un t — znów jak  
da w n ie j stojący na wzn iesio­
nej tro s k liw ą  ręka ko lum n ie  — 
z m iłością i dumą spogląda na 
dźw igające się z ru in , odradza 
jące z popio łów  m iasto jedyne, 
m iasto wczorajszych bohate­
rów  w a lk  o wolność, dz is ie j­
szych bohaterów  pracy.

n iu  dalszych fa k tó w , pozna­
je  ją  dok ładn ie j.

R ola  pow stan ia  
w p lanach re a kc ji

Powstanie W arszaw skie 
by ło  częścią t. zw. planu 
„B u rz a “  opracowanego w  e- 
m ig ra ćy jn y rn  sztabie lo ndyń ­
sk im  i  polegającego na wywo 
ływ a n iu  s ta rć  zb ro jnych  mię 
dzy oddziałam i pod leg łym i 
Lo n d yn o w i a w kraczającą 
A rm ią  Radziecką. Żerując na 
p a tr io tyzm ie  ludności s to l i­
cy i  na je j- nas tro jach  w a ik i 
z okupantem  —  in sp ira to rzy  
Pow stan ia  pos tanow ili w y  - 
ko rzystać te nas tro je  do 
sw o je j w łasnej g ry  p o litycz ­
nej, n iem ające j w  istocie nic 
wspólnego z w a lką  z N ie m ­
cami. G ra ta  m ia ła  dwa ce­
le,: w yw ołać k o n f l ik t  m ię - 
dzy Zw. R adzieckim  a m o­
cars tw am i zachodnim i a za­
razem . zagrodzić drogę do 
s to licy  s iłom  ludow ym , k tó ­
re obe jm ow ały w ładzę na te ­
renach w yzwolonych na 
wschód od W is ły .

Oba to cele szły N iem com  
w y b itn ie  na rękę, I  tym  też 
należy tłum aczyć, że k ie - 
row nicze czynn ik i em ig rac ji 
londyńsk ie j nie w idząc po - 
parcia d la  swoich planów ze 
s tro n y  rządu angielskiego, 
weszły w k o n ta k t z a rm ią  
nien iecką. ja ko  z czynn i­
k iem  bardz ie j za in teresow a­
nym  w zorganizowaniu im  - 
prezy w arszaw skie j.

B y ła  o ty m  mowa na n ie ­
dawnym  procesie Doboszyń- 
skiego, na k tó ry m  naoczny 
św iadek rozm ów z przedsta ­
w icie lem  A bw eh ry  podał 
dość is to tne  szczegóły tych  
p e rtra k ta c ji odby tych  w l:p - 
c 1944 r. Z re ia c ji tych  w y ­
n ika że N iem cy zaakcepto­
w a li plan P ow stan ia  p o d ! 
w arunkiem , że nie będzie o- 
n.r wym ierzane przeciw  a r - 
m ii n iem ieck ie j i że jego kie 
row n ic tw o  postaw i sobie ea 
cel nie wpuszczenie oddzia - 
łów  radzieckich do W arsza­
wy.

Lud W arszawy  
k rzyżu je  zbrodnicze  

p la n y
N ie  jes t ^asługą in s p ira ­

to ró w  Powstania, że nie speł 
r iiło  ono te j ro li ja k ą  mu 
wyznaczono w  trakc ie  roz - 
m ów z przedstaw icielem  
A bw ehry. Są podstaw y do 
stw ierdzen ia , że N iem cy po­
s ta n o w ili w  os ta tn ie j ch w ili 
zm ien ić swój plan s tra te g i­
czny i  b ron ić  uparcie l in . i 
W is ły . W skazuje na to  choć­
b y  i  T t, że po okresie pośpie 
sznej ew akuacji, w  osta tn ich 
dniach lip .a  rozpoczął s.ę 
ruch  oddziałów  niem ieckich 
z zachodu na wschód i że w 
okolicach W arszaw y u loko - 
w a li oni aż trz y  dyw iz je  pan­
cerne. Jest jasne, że w yczer­
pane d łu g im  marszem oddzia 
ły  a rm ii radz ieck ie j potrze - 
bow ały czasu, aby móc roz­
począć now ą ofensywę. 
F ro n t za trzym a ł się.

W  nowej sy tu a c ji N iem cy 
nie m og li to le row ać uzbro ­
jo n ych  oddziałów  polskich 
na zapleczu fro n tu , szcze - 
goln ie w W arszaw ie, k tó ra  
m ia ła  być zam ieniona w 
twiei-dzę. Powstanie izolo - 
wane od pomocy z zew nątrz 
sta ło  się dla nich ła tw ą  o - 
kazje  d la rozpraw ien ia  się z 
po lsk im  ruchem  podziem­
nym .

Rozpoczęło się planowe 
niszczenie W arszaw y i  m o r­
dowanie bezbronnej ludności 
w  dzielnicach opanowanych 
przez N iem ców. W arszawa 
walczyła i  b ro n iła  się... B roń, 
k tó ra  dosta ła  się w ręce 
członków  A. K . i  w  ręce l i ­
cznie Z g łasza jących  ocho tn i­
ków , skie row ana została 
przeciw  N iem com . Na b a ry ­
kadach W arszaw y ram ię  w 
ramię- walczy! i członkow ie 
w szystk ich  o rgan izac ji pod­
ziemnych. W ie lką  o fia rę  
k rw i z łoży ła  A rm ia  Ludow a 
tracąc sw ych najlepszych 
żo łn ' irz y .

In s p ira to rz y  P ow stan ia , ci 
k tó rz y  chcie li je  w yko rzy  - 
stać d la  podm urow ania 
w p ływ ów  r„ą d u  londyńsk ie ­
go i  ja k o  a tu t d ia  pana M i­
ko ła jczyka , k tó ry  wówczas 
targowTa ł się o m ie jsca w 
rządzie —  tak iego  rozw o ju  
w ypadków  nie przew idzie li 
i  n ic  p lanow a li. W  obliczu 
w a lk i przeciw  N iemcom, 
k tó re j b yn a jm n ie j nie za - 
m ie rza li, p rzes ta li panować 
nad sytuac ją . Już po paru  
dniach ich głównych p ra g  - 
n ieniem  sta ło  się ja k  na jszyb 
sze z likw idow an ie  P ow sta­
n ia  i w  ty m  celu, za plecam i 
powstańców, rozpoczęli ro z ­
m ow y z N iem pam i. M ów ią 
nam  ó ty m  choćby zeznania 
von dem Bacha na procesie 
no rym bersk im .

N aw et ru in y  i  zgliszcza 
W arszaw y nie s k ło n iły  Bora 
i jego  przełożonych do rezy­
gnac ji z t. zw'. p lanu „B u  - 
rza “ , k tó ry  m ia ł być zasto­
sowany w' szerszej ska li. 
Świadczy o ty m  poniższy do­
kum ent :

Dowództwo A .K . L Ą / f l l
Dn. 28 s ie rpn ia  191/4 r. o 

godz. 20
Muzeum  —  Garda.
W alka o W arszawę m im o  

dużych s tra t w  ludziach i  ma 
te r ia le  da je  nam potężny  
a tu t w rozg ryw kach  p o li­
tycznych. Obecnie zależy m i 
bardzo, by obok W arszaw y  
nastąp iło  s ilne ud.cn śnie na 
N iem cy jeszcze w okręgu  
Muzeum. W zw iązku z ty m  
w ykona jc ie  akcję  na szerszą 
skałę przez opanowanie K ra ­
kow a łub w  ostateczności 
Tarnowa. Czas i sposób w yr 
konam  ą pozostaw iam  wam. 
M usicie jednak obliczyć ta k  
by uderzenie nas tąp iło  co
n a jm n ie j 2 do 3 dn i przed
w kroczeniem  bolszeim ków..."

Testament obrońców  

W arszawy
P ow stan ie  W arszawskie 

m ia ło  być „po tężnym  a tu  - 
tern w  rozg ryw kach  po litycz  
nyęh“  re a k c ji po lsk ie j. To 
a u to ry ta ty w n e  stw ierdzenie  
odpowiada prawdzie. M ia ło  
być... ale nie s ta ło  się* O- 
skarża ono na to m ia s t i  os­
karżać będzie przez cale po­
ko len ia  tych , k tó rz y  d la  
swych k lasow ych in te resów  
pośw ięcili sto licę i  je j  lu d ­
ność.

Składając w p ią tą  rocznicę 
P ow stan ia  ho łd  obrońcom  
w arszawskich barykad, m u­
s im y być św iadom i, że ca ły  
tra g izm  ich odosobnionej 
w 'alki, to  jeszcze jedna nau­
ka  i doświadczenie nakazu - 
jące nam  budować i umac­
niać Polskę ludu pracu jące­
go, ta ką  Polskę, w  k tó re j o* 
bóz zdrady narodow ej nie 
będzie m ia ł ju ż  n ig d y  nic 
do powiedzenia.

Placówka powstańcza na dachu dom ku grabarza cm entarza  Ewangelickiego
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ZSRR leczy rany wojenne

Odbudowane w ie lk ie  piece w  Zakładach H u tn iczych  im - S ta lina  w  Donbasie  
------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------ ------

Po 35 latach

Od Sarajewa do Kongresu Pokoju
Trzydz ieśc i pięć la t  m ija  

dz iś  od c h w ili rozpętan ia w  
■Europie cz te ro le tn ie j rzezi im ­
pe ria lis tyczne j, znanej pod naz 
wą p ierw sze j w o jn y  św ia to ­
w e j. Strza-ly S ara jew a o tw o­
rz y ły  epokę w o je n  im p e ria lis ­
tycznych i  re w o lu c ji p ro le ta  
r ia ok ich , p rzew idz ianych  przez 
dalekosiężną m yś l m arks izm u- 
je n in izm u .

W  25 la t  po p ierw sze j, p rz y ­
szła d ru ga  w o jn a  św iatow a, 
k tó ra  pod wzg lędem  be s tia l­
stw a, zdziczenia i  m asakr m i­
lio n ó w , przeszła w szystko  co 
zna h is to r ia  now ożytna,

3 G dy  spojrzeć k u  p ierw szem u 
ite rp n ia  1514 ro k u  z perspek­
ty w y  dw óch w o je n  św ia to ­
w ych , "widzi się n ie  ty lk o  d ro ­
gę nieszczęścia, ża łoby i  ru in  
w y tk n ię tą  przez zaciętą w a lkę  
m on op o li kap ita lis tycznych  o 
n o w y  podz ia ł ry n k ó w , o  k o lo ­
n ie  i  n ie w o ln ik ó w  w  k o lo ­
niach, a dziś —  na w e t o żarnie 
n ien ie  w  k o lo n ie  w o lnych  do­
tychczas k ra jó w . Spostrzega 
się rów n ież drogę w yzw a lan ia  
3ię  o lb rzym ich  obszarów k u l i 
z iem skie j spod uc isku  k a p ita ­
lizm u , „ k tó r y  niesie w  sobie 
w o jnę , ja k  chm ura  gradowa 
bu rzę“ , zrzucania ja rzm a ko ­
lon ia lnego i  przedzierzgania 
się ludów , k tó re  je  c ie rp ia ły , 
w  w o lne  n a rod y  oraz w iąza ­
n ia  się ty c h  s ił w  potężny św ia 
to w y  obóz ob rony poko ju .

Jeże li po rów nać obie te d ro ­
g i —  cóż się okazuje? O kazuje 
się, że im p e ria liśc i różnych k ra  
j  ów, k tó rz y  p o tra f i l i  rozpętać 
ślepe moce n iszczycie lskich 
w o jen  św ia tow ych , n ie  m ie li 
dość s iły , aby nad n im i za­
panować i  że moce te  zw raca­
ły  się n ieubłaganie przeciw  
n im  samym, niwecząc bezłitoś 
n ie  ich  p la n y  i  rachuby. O ka­
zu je  się także, że w yp ad k i 
p rzyznaw a ły  rac ję  re w o lu c y j­
ne j awangardzie p ro le ta ria tu , 
op ie ra jące j swe p rz e w id y w a ­
n ia  na naukow e j te o r i i m a r­
ks izm u -  len in izm u , W  osta­
tecznym  w y n ik u  obie w ie lk ie  
w o jn y  św iatow e, p ro w o kow a­
ne przez um ie ra jące  k la sy  po­
siadające, zakończyły  się po­
tężnym  skok iem  naprzód właś 
n ie  k la sy  robo tn icze j, k roczą­
cej na czele maik ludow ych.

Po w ybuchu  p ierw sze j w o j­
n y  św ia tow e j w  k ra ja ch  Enter, 
ty  i  m ocars tw  cen tra lnych  za­
prowadzono stan w y ją tk o w y , 
ppo-dziewając się zgnieść osta­
tecznie, p rz y  pom ocy tego śród 
fea, re w o lu c y jn y  ru ch  ro b o tn i­
czy. Zdradzieccy przyw ódcy 
eocja l -  de m okra c ji g łos ili, po

M. Bibrowski
obu stronach, nacjonalis tyczne 
hasła, aby pchnąć do w za jem ­
ne j m asakry m asy robotnicze 
w  obron ie chc iw ych  i  k rw a ­
w ych ape ty tów  „sw o ich “  b u r-  
żuazji. H ie ra rch ia  koście lna z 
ko le i, po jąw szy w  lo t  „n e u tra l­
ność“  p rok lam ow aną przez 
ówczesnego papieża B enedyk­
ta  X V , b łogos ław iła  b łu ź n ie r- 
czo po obu stronach b ra to b ó j­
czym  bron iom .

T y lk o  ga rs tka  przyw ódców  
robo tn iczych  różnych k ra jó w , 
w ie rn a  zasadzie m iędzynaro- 

i dow e j so lidarności robotniczej 
I i  wa lce o socja lizm , pro testo­
w a ła  p rzec iw  Hemu g igantycz­
nem u oszustwu na zjeździe w  
Z im m erw a ldz ie , w  neu tra lne j 
S zw a jca rii. W ie lk i L e n in  g łos ił 
wówczas haisło przekszta łcenia 
w o jn y  im p e ria lis tyczn e j w  w o j 

' n ę  dom ową, celem  obalenia 
rządów  bu rżuaz ji, us tanow ie ­
n ia  w ładzy  p ro le ta r ia tu  i  p ro ­
k lam ow an ia  poko ju . W  mami- 
ieście z im m e rw a id zk im  roze- 
b rzm ia ło  rów n ież  echo słów 
w ie lk ieg o  b o jo w n ika  o pokó j 
Jean Jauresa, k tó ry  pa d ł od 
k u l i szow inistycznego fa n a ty ­
ka 31 lipca  1914 roku :

„ Jeśli nie zechcecie a rb i­
trażu  (d la  rozw iązan ia  kon ­
f l ik tó w  m iędzynarodow ych) 
jesteście rządem  złoczyńców, 
rządem bandytów , rządem  
m orderców  i  obow iązkiem  
p ro le ta riu szy  je s t powstać  
przeciw  w am , wziąć i  zacho­
wać ka ra b in y , k tó re  im  da­
cie do rę k i, ale nie po to , by 
s trze lać do ro b o tn ikó w , do 
p ro le ta r iu szy  po d ru g ie j 
s tró n ie  g ran icy , ale po to  
by  rew o lucy jn ie  obalić zbrod  
n iczy rząd

A le  ' jaszcze pierwsza w o jna 
św iatow a nie dobiegła kresu, 
k ie d y  potężne św ia tło  Rewolu 
c j i  P aździe rn ikow e j, p ierw sze j 
zw ycięskie j re w o lu c ji soc ja lis ­
tycznej, zalało św iat. Jednym  
z p ierwszych ak tów  rew o iu cy j 
nego rządu by ło  ogłoszenie 
słynnego „d e k re tu  o p o k o ju “ . 
P racu jący w szystk ich  k ra jó w  
znaleźli uc ie leśnien ie swych 
marzeń, w zó r do naśladow a­
nia, Siłę k u  swej obponie i cei 
do obrony.

Z p ierw sze j w o jn y  św ia to ­
w e j im p e ria lizm  niem ieck' 
wyszedł po b ity , francu sk i — 
k tó ry  w y rw a w ił F ranc ję  —i o- 
szukany, an g ie lsk i zaplątany 
w  n ie ro zw ik łane  i  rosnące tru d  
ności w e w łasnym  im perium , 
a am e rykańsk i m ia ł zapoznać

się z doświadczeniem kryzysu, 
k tó ry  ta k  potężnie w strząsną ł 
jego podstawam i, że k lik a  a- 
m erykańsk ich  im p e ria lis tó w  
ży je  po dziś dzień —  i  dz is ia j 
ba rdz ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  — 
w  psychozie panicznego s tra ­
chu przed now ym  kryzysem .

Jeś li p racu jący i  uc iskan i 
-całego św ia ta  znaleźli w  no­
w e j s ile  h is to ryczne j,’ w  Z w iąż  
ku  R adzieckim  cel do obrony, 
im p e ria liś c i całego św iata, roz 
ry w a n i w e w nę trznym i przec i­
w ieńs tw a m i i  w zajem ną n ie ­
naw iścią, zna leź li w  n im  współ 
n y  cel do ataków . A gresyw ny 
im p e ria lizm  n iem ie ck i d źw ig ­
n ię ty  ic h  rę k a m i na. now o m ia ł 
stać się pod rządam i H itle ra  
rozbes tw ionym  psem łańcucho 
w y m  do poszczucia na Z w ią ­
zek Radziecki. A le  pies, w ie r ­
n y  swej im p e ria lis tyczn e j na­
turze, u rw a ł się z łańcucha i  
w p ie rw  skoczył do gard ła  Swo­
im  panom.

D ruga  w o jna  św iatow a, k tó ­
ra  m ia ła  zakończyć się rozgro­
m ien iem  państw a socja listycz­
nego, zakończyła się w ręcz 
przec iw n ie  —  zw yc ięstw em  bez 
precedensu i  rozszerzeniem 
sfery socja lizm u w  świecie. 
D źw ignę ły  się dem okracje  lu ­
dowe i  p rz y b ra ły  ko n k re tn y  

■ ksz ta łt p rze w id yw a n ia  Lenina, 
snute po p ierw sze j w o in if  
św ia tow e j, że następnym  w ie l­
k im  k ra jem , z którego rew o ­
lu c ja  w ym iec ie  im p e ria lis tó w
—  będą C hiny.

Kongres zw o lenn ików  poko­
ju  zgrom adził n iedaw no w  P a­
ryżu  rep rezentan tów  300 m i­
lio n ó w  ludz i, św ia tow y K o n ­
gres Z w . Zaw. w  M ed io lan ie
—  72 m ilio n y  zorganizowa­
nych  ro b o tn ik ó w  na p ięc iu  kon­
tynentach. W  kra jach  zachod­
n ie j E uropy, we F ranc ji, we 
Włoszech i gdzie indzie j potęż­
ne pa rtie  robotnicze w y e lim i­
now a ły  spośród p ro le ta r ia tu  
w p ły w y  zdra jców  socjaldem o­
kra tycznych , k tó rz y  w  czasie 
pierwszej w o jn y  św ia tow e j 
d z ie rży li rząd dusz ro b o tn i­
czych. K o lon ia lne  narody A z ji 
ju ż  dziś walczą o w yzw olenie, 
osłabiając z dn ia  na dzień o- 
bóz w o jenny, a na rody A f r y k i 
p rze k lin a ją  im p eria lis tó w . T a­
k im  je s t obóz poko ju  po trz y ­
dziestu pięciu la tach — obóz 
ta k  potężny, że p o tra f i p o k rzy ­
żować p lan y  podżegaczy w o ­
jennych gdyby —  n iepom ni 
doświadczeń h is to r ii —  chc ie li 
znowu spowodować św iatow ą 
rzeź.

„Pięć lat Polski Ludowej64
W  d n iu  22 lipca  1949 r. uka 

zafo się w yd a w n ic tw o  „K s iąż 
k i  i  W iedzy“  pt. „P ięć la t 
P o lsk i L u d o w e i —  22. V II.
5*934 —  22.V II.I949“ .

N a  320 stron icach w ie lk iego 
album owęgo fo rm a tu  w  czter 
nastu obszernych rozdzia łach 
cz y te ln ik  zna jd u je  tu  obraz 
tfc ro bku  P o lsk i Ludo w e j w  
okresie  p ięc io lec ia  na wszyst 
k ic h  odcinkach życia.

S ło w o  wstępne, napisane 
przez P rezydenta RP Bolesła 
w a  B ie ru ta , podnosi wagę w y  
daw nidtw a.

P rezyden t B ie ru t nazywa 
okres p ięcio lecia P o lsk i Ludo  
w e j „okresem  na jw iększych  
przeobrażeń społecznych w  
naszej tys iąc le tn ie j h is to r ii 
n a ro d o w e j. i pa ńs tw ow e j“ . Spo 
śród na jis to tn ie jszych  zadań, 
ja k ie  M an ifes t P K W N  posta 
w i ł  przed sobą, P rezyden t w y 
liczą trz y : w yzw olen ie  Polski 
z n ie w o li h itle ro w s k ie j, opar­
cie j zabezpieczenie n iepod le­
głości P o lsk i na sojuszu i  p rzy  
ja ź n i ze Z w iązk iem  Radziec­
k im  oraz przebudowę us tro ju  
społecznego P olski. N ieprze­
m ija ją ce  znaczenie h is to rycz ­

ne M an ifes tu  polega w łaśnie 
na tym , że zadania te zostały 
zrealizowane, p o m in o  w y ją t­
kow ych trudnośc i i  k ró tk iego  
czasu.

Rozdzia ł I  — „O  niepodle­
g łośc i P o lsk i — u boku A rm ii 
C zerw onej“  przedstaw ia  d ro ­
gę orężną, ja k ą  szły na jzd row  
sze^ s iły  po lskie  do niepodle­
głości po lityczne j i  społecznej. 
•„Zasadniczą przesłanką odbu 
dow ania niepodległości Polski 
b y ł sojusz polsko -  radzieck i 
i bra te rska pomoc Z w iązku  
Radzieckiego“ . N iezaprzeczal­
ne i  na jg łów n ie jsze  zasługi w  
ty m  m arszu ma P olska P a rtia  
Robotnicza, k tó ra  konsekw ent 
n ie  od samego początku drogę 
tę, ja ko  jedyn ie  słuszną wska 
zywała.

Rozdzia ł I  k re ś li etapy te j 
w a lk i., za jm ując się szczegól­
nie obszernie ofensywą zim o­
wą. w  k tó re j A rm ia  Rudzieć 
ka  a w raz z n ią  wałczące u 
je j boku W ojsko Po lsk ie  — 
w y z w o liły  całość ziem  p o l­
skich i doszły do B erlina .

L iczne m apy przedstaw ia ją  
szczegółowo ten h is to ryczny  
m arsz do B erlina .

Chronolog iczny proces fo r ­
m ow ania się dzis ie jszych 
ksz ta łtó w  P o lsk i Ludo w e j 0b 
razu je  rozdz ia ł I I  —  „O d M a­
n ife s tu  L ipcowego do c h w ili 
obecnej“ .

W rozdzia le ty m  au to r oma 
w ia  dok ładn ie  zasadnicze pun 
.kty M an ifes tu  L ipcowego, zna 
czenie M an ifes tu  i  jego re a li­
zację.

C iekawe. nieopublifcowane 
do tąd  n igdzie  zdjęcie ru in  do 
m u przy u l. T w a rd e j 22, gdzie 
odbyło się h is to ryczne „s y l­
w estrow e“  posiedzenie K R N  
oraz zdjęcie pierwszego n u ­
m eru kon sp iracy jn e j „R ady 
N a rod ow e j“  zw raca ją  uwagę 
czyte ln ika .

„T eore tycznym “  można by 
nazwać rozdzia ł I I I  — „P a ń ­
stw o .dem okrac ji lu d o w e j“ .

Rozdział IV  — „P o lity k a  za 
graniczna P o ls k i. L u d o w e j“  
poddaje w n ik liw e j analiz ie  błę 
dy p o lity k i rządów  nrzedw rze 
śniowych i  ich  źródła, w ska­
zuje na klęskę wrześniową, 
k tó ra  by ła  zapłatą za taką po 
l i ty k ę  i następnie przechodzi 
do naśw ie tlen ia  p o lity k i za­
granicznej P o lsk i Ludow e j.

Fundam entem  te j p o lity k i 
je s t nasz sojusz ze Z w iązk iem  
Radzieckim . Dosłow ne’ fra g -

Bilans dwóch światów
W  „N e w  Y o rk  H e ra ld  T r i-  

bune“  z 15 lipca  zna jdu jem y 
c iekaw ą ka ryka tu rę . Rysunek 
przedstaw ia dw óch chorych, 
k tó rzy  w za jem n ie  się badają. 
D w a j pacjenci p rzedstaw ia ją : 
gospodarkę am erykańską i gos 
podarkę zachodnio -  eu rop e j­
ską.

R ysow n ik  na pewno nie  zda 
w a ł sobie sprawy, że k a ry k a ­
tu ra  ta sym bo lizu je  chroniczną, 
n ieu leczalną chorobę —  k r y ­
zys kap ita lizm u . Podał on t y l ­
ko w  gro teskow ej fo rm ie  po­
wszechnie znane fa k ty  z ostat­
n ich  tygodn i, k tó re  spędzają 
sen z po w ie k  w ie lk o k a p ita lis ty  
cznych m ocodawców tego 
dz iennika : sk łada ją  się one na 
zaczarowany k rą g  kryzysu, w  
k tó ry m . grzęzną coraz bardzie j 
zarówno k ra je  E uropy Za­
chodnie j ja k  i  USA.

W  "tym  sam ym  okresie Zw ią 
zek R adziecki op u b liko w a ł w y  
n ik i w yko na n ia  p lanu  gospo­
darczego w  d ru g im  kw a rta le  
b r „  a Polska og łosiła w y n ik i 
z 1 półrocza. K o m u n ik a ty  w y ­
kazu je  stalą l in ię  zwyżkową, 
n ie  pow strzym any rozw ó j go­
spodark i narodow e j. Podobne 
w y n ik i w yka zu ją  rów n ież in ­
ne k ra je  de m okra c ji ludow ej.

C hcia ł tra f, że p raw ie  w  tym  
samym czasie, sekre ta ria t 
ONZ og łos ił ra p o rt o sy tuac ji 
gospodarczej św iata. Ten, w  
W aszyngtonie w yd a n y  doku­
m en t u s iłu je  zamaskować n ie ­
k tó re  fa k ty . M im o ’ to przedsta­
w ia  on w yraz iśc ie  kon tras t 
m iędzy spadkiem  p ro d u k c ji i 
wzrostem  bezrobocia w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych , a szyb, 
k im  rozw o je m  gospodarczym w  
K ra ju  S ocja lizm u i  w  dem o­
krac jach  ludow ych.

Roziviane nadzieje
K o ła  rządzące państw  anglo­

saskich w ią za ły  w ie lk ie  nadzie 
je  ze spustoszeniem, ja k ie  
w róg poczyn ił w  k ra ja c h  E u-, 
rop y  W schodniej. Podczas w o j 
n y  prasa kap ita lis tyczna  w  
kó łko  pow tarza ła  teorię, w e d ­
łu g  k tó re j odbudowa i  osiąg­
nięcia przedw ojennego pozio­
m u p ro d u k c ji ’ ty c h  k ra jó w , 
zwłaszcza ZSRR i  P o lsk i, m ia 
ły  trw a ć  p rzyn a jm n ie j k ilk a -

Jeremi
naście la t. A  na razie k a p ita ł 
m ia ł dyk to w ać warunł?i...

B y ło  to —  rzecz jasna —  po ­
bożne życzenie im p e ria lis tó w , 
ale wobec n ieb yw a łych  rozm ia 
ró w  zniszczeń, zdawało się 
m ieć pewne uzasadnienie. Na 
pewno m ia ło  uzasadnienie, 
gdy się stosowało m ie rn ik i 
św iata kap ita lis tycznego.

Stało się inaczej. Pom im o 
zniszczenia całych okręgów  
przem ysłow ych, Zw iązek R a­
dziecki ju ż  w  ro ku  1948 prze­
k roczy ł o 18 proc. p rzedw o jen­
ny poziom. Polska w  ro ku  
1948 przekroczyła  poziom  
przedw ojenny o 51 proc., a 
p rodukc ja  na g łow ę ludności, 
k tó ra  w  ro ku  1945 w ynos iła  55 
proc. w  stosunku do ro k u  1937, 
osiągnęła 199,5 proc. w  roku  
1943. Czechosłowacja p rze k ro ­
czyła w  roku  1948 p rzedw o jen­
n y  stan p ro d u k c ji p rzem ysło­
w e j o 10 proc., W ęgry o 27 
proc., B u łga ria  o 71 proc.

Jednocześnie podnosiła się 
n ieustanie p ro d u kc ja  dołnicza, 
k tó ra  w  Z w ią zku  Radzieckim  
■osiągnęła stan przedw ojenny. 
W  k ra ja ch  dem okrac ji lu do ­
w e j rów n ież no tu je  się stały 
postęp w  te j dziedzinie.

M ó w ią  c y fry
W  d ru g im  k w a rta le  1949 ro ­

ku  g lobalna p ro du kc ja  przemy 
słowa ZSRR wzrosła  o dalsze 
20 proc., w  po rów nan iu  z od­
p o w ie dn im i m iesiącam i w  u-- 
b ieg łym  roku . P ro d u kc ja  sta li 
wzrosła  o 270 proc., zw iększył 
się stopień m echan izacji proce 
sów w ytw ó rczych . Obszar za­
siew ów  zwiększono o ok. 6 
m iln . ha. W artość polskiego 
przem ysłu w  p ie rw szym  p ó ł­
roczu 1949 r . b y ła  o 24 proc. 
wyższa n iż  w  odpow iedn im  o- 
kresie ub. roku . k o m u n ik a t 
rządu rum uńskiego, obok Ogól­
nych  osiągnięć p rodukcy jnych , 
podkreśla szczególny w zrost 
p ro d u k c ji narzędzi w y tw ó r ­
czych i  a rty k u łó w , k tó re  
b y ły  dotychczas im portow ane 
Y zagranicy. D onios ły  ten ob­
ja w  cha rak te ryzu je  gospodar­
kę  w szystk ich  k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow ej.

Starec
O dw ro tn y  proces zaznacza 

się w  państwach kap ita lis tycz  
nych.

P ierwsza część rap o rtu  ONZ, 
przyznająca osiągnięcia p ro ­
dukcy jne  Z w iązku  Radzieckie­
go (m. in. w ybudow anie  4.000 
now ych w ie lk ic h  fa b ry k  w  cią 
gu p ierwszych trzech la t p la ­
nu pięcio letn iego) i k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j f  stw ierdza 
jednocześnie „pogorszenie sy­
tu a c ji gospodarczej św ia ta “  — 
oczywiście kap ita lis tycznego 
— a w  szczególności S tanów  
Zjednoczonych. , S iląc się na 
bardzo oględne s form ułow anie, 
ra p o rt stw ierdza:

„D ru g a  połowa 19^8 ro ku  i 
początek 19J/.9 r. stanow ią  
widocznie p u n k i zw ro tny , w  
pow ojennym  roz ioo ju  gospo­
darczym,. Po raz p ierw szy  
od czasu zakończenia w o jn y  
zaznacza się spadek cen, za­
hamowanie wzrostu, p ro d u k ­
c j i  i  w zrost liczby -bezrobot­
nych w szeregu k ra jó w

Jaskraw y kontrast
R aport ONZ podaje, że ju ż  w  

połow ie 1948 ro ku  p rodukc ja  
S tanów Z jednoczonych by ła  o 
10 proc. niższa w  po rów nan iu  
ze szczytowym  pu nktem  o k re ­
su powojennego, a p ro du kc ja  
s ta li —  o 24,2 proc. W  p ie rw ­
szym k w a rta le  1949 r. p ro d u k ­
cja spadla o dalsze 3 proc. Od 
m arca k rzyw a  spadku jeszcze 
bardzie j gw a łto w n ie  poszła na 
dół.

N ie  lep ie j przedstaw ia się sy 
tuacja  \y  zm arshaliizow anej 
E uropie Zachodniej. W e W ło ­
szech p rodukc ja  przem ysłowa, 
k tó ra  w  ro k u  1948 w ynosiła  81 
proc. przedw ojenne j, spadła w  
lu ty m  br. do 75 proc. Szcze­
góln ie uc ie rp ia ł z powodu kon ­
k u re n c ji am erykańsk ie j p rze­
m ysł m aszynowy.. We F ranc ji 
p rodukc ja  s ta li jes t o 2 m il io ­
ny  ton  m niejsza n iż  przed w o j­
ną, p ro du kc ja  samochodów — 
o po łow ę m niejsza. Pod na c i­
skiem am erykańsk im  zam yka 
się zakłady przem ysłu lo tn i­
czego.

W  ZSRR liczba za trud n io ­
nych w  gospodarce narodowej 
wzrosła w  I I  kw a rta le  b r. o

1,6 m ilio n a  w  po rów nan iu  z I I  
kw a rta łe m  1948 r. W  Polsce i  
w  in nych  k ra ja ch  dem okrac ji 
ludow e j gorączkowo szkoli się 
p ra cow n ikó w  d la  wszystkich 
gałęzi przem ysłu.

W  n iem n ie jszym  tem pie sze­
rzy  się w  k ra ja ch  kap ita lis tycz  
nych... bezrobocie. W edług 
s ta tys tyk i ŚFZZ, liczba bezro­
botnych w  9 k ra ja ch  k a p ita l i­
stycznych wzrosła z 3.240.000 
w  m arcu 1948 r. do 5.175.000 
w  m arcu  1949 r. W  Stanach 
Zjednoczonych —  z 2.440 tys. 
do 3.167 tys. S ta tys tyka  ta nie 
obe jm u je  m. in  W łoch, gdzie 

_ liczba bezrobotnych w edług 
o fic ja ln ych  danych przew yż­
sza 2.400 tys.

Z  n iezw yk łą  jaskraw ością 
zaznacza się kon tra s t m iędzy 
s ta łym  wzrostem  dobrobytu  
mas pracu jących  w  ZSRR i 
k ra ja ch  de m okra c ji ludow e j, a 
n ieustannym  spadkiem  stopy 
życiow ej w  państwach k a p ita ­
lis tycznych.

ZSRR d w u k ro tn ie  p rzep ro ­
w a dz ił w  osta tn im  czasie zn iż­
kę  cen na tow a ry  powszech­
nego użytku . ZSRR i  k ra je  de­
m o k ra c ji ludow e j, coraz ob­
f ic ie j zaopa tru ją  m asy p ra cu ­
jące dz ięk i w zrasta jące j p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow ej i  r o ln i­
czej.

W  k ra ja ch  kap ita lis tycznych , 
niezależnie od p lag i bezrobo­
cia, n ieubłaganie wzm aga się 
proces pauperyzacji k la sy  ro ­
botn icze j. We F ra n c ji, w ed ług 
ra p o rtu  O NZ koszty u trz y m a ­
n ia  w zro s ły  w ięce j n iż  d w u ­
k ro tn ie  w  okresie m iędzy po­
czątk iem  1947 a końcem  IC48 
roku , podczas gdy za robk i pod 
n ios ły  się m in im a ln ie , albo 
w ca le nie. W  B e lg ii koszty 
u trzym an ia  w zro s ły  o 20 proc. 
od 1946 r. d o , 1948 roku . W  
A n g li i —  znów w ed ług  o f i­
c ja lnych  danych —  koszty u -  
trzym an ia  podn ios ły  się o 10 

.proc. w  ciągu 1948 roku , a n ie  
da le j ja k  k ilk a  tygo dn i tem u 
C ripps p rzeprow adził now ą ob 
n iżkę stopy życiow ej ludności 
p racującej W ie lk ie j B ry ta n ii.

M in ę ły  czasy 

Herostratesa

Przed festiwalem młodzieży w Budapeszcie
W  p rzec iw ieństw ie  do p la ­

nu M arsha lla , k tó ry  po-dcina 
podstawowe gałęzie gospodar­
k i k ra jó w  E uropy  Zachodniej, 
stosunki gospodarcze z ZSRR 
przyczyn ia ją  się w  znacznym 
stopniu do rozbudow y c iężk ie­
go przem ysłu, do znacznego 
rozw o ju  s ił w y tw ó rczych  k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej. Z da 
nyćh ra p o rtu  O NZ w yn ika , 
też, że handel k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow e j m iędzy sobą 
oraz z ZSRR w zrósł w  1948 r  
o 188 proc. w  stosunku do po ­
ziomu przedwojennego, pod­
czas gdy — m im o wszystkie 
kon ferenc je  i  dekla rac je  — 
handel m iędzy k ra ja m i E u ro ­
py Zachodniej w ynosi zaled­
w ie  72 proc. poziomu przed­
wojennego.

Podstawą sukcesów p ro d u k ­
cy jnych ZSRR i k ra jó w  demo 
Ir-racji ludow e j je s t c iąg ły
wzrost w yda jności pracy w  
przem yśle i gó rn ic tw ie . W  dru 
gim  kw a rta le  1949 wydajność 
pracy ro b o tn ikó w  radzieckich

IV  T urczynku  pod W arszawą zna jdu je  się obóz p rzygo tow aw czy d la am atorsk ich  ze­
społów  m łodzieżowych, k tó re  wezmą udz ia ł w  ¡Światowym F estiw a lu  M łodzieży Demo­

k ra tyczn e j w  Budapeszcie. N a zd jęc iu  tańce J,udowe w w ykonan iu  m łodzieży.

wzrosła  o 15 proc. W  Polsce co 
dzień czytam y o now ych osią­
gnięciach p rzodow n ików  p ra ­
cy i  całych załóg fabrycznych.

m en ty  epokowego uk ładu  Pol 
ski z ZSRR o p rz y ­
ja ź n i i  pomocy W zajem nej na 
b ie ra ją  z pe rspe k tyw y  la t  p ię ­
c iu  szczególnego znaczenia " i 
w skazu ją , ja k  słuszna, zdro­
w a i  p rzew idu jącą  b y ła  m yś l 
po lityczna  po lsk ich w ładz lu  
do-wych.

W  ty m  rozdzia le zna jd u je ­
m y  rów n ie ż  oświadczenie Ge­
nera lissim usa Józefa , S ta lina  
z o k a z ji podpisania tego uk ła  
du.

Rozdzia ł V  —  „P o lska nad 
Odrą, Nysą i  B a łty k ie m “  m ó­
wi. o ogrom nych zniszczeniach 
Z iem  Zachodnich w ' c h w ili 
ich ob jęcia przez Polskę, po­
da je  c y fro w y  re je s tr tych  
zniszczeń, w y licza  bezcenne 
bogactwa tych  ziem, om awia 
ich  ro lę  w  całokszta łc ie gospo 
d a rk i na rodow e j, opisuje p ro ­
cesy za ludn ien ia  i  odbudowy 
w si i m iast.

Dużo m ie jsca pośw ięcił tu  
a u to r r o l i  i  .znaczeniu O dry i 
odzyskanych po rtó w  m o r­
skich.

Rozdzia ł ten w yróżn ia  się 
znaczną ilością dobrze dobra­
nych zdjęć.

Rozdzia ł V I  . P rzem ysł — 
fundam ent rozw o ju  gospodąr 
czego“  i  V I I  — „W ieś po lska

bez obszarn ików “  — to  roz­
dz ia ły  pełne danych sta łystycz 
nych.

L iczby  —  zaczerpnięte ze 
stanu przedw ojennego i  ze.sta 
w ionę ze stanem dzisie jszym  
—  pozw a la ją  nam  ocenić na­
leżycie dorobek P o lsk i na od­
c in k u  pr-zemysłu i  wsi.

Rozdzia łem  „żyw ych  lu d z i“  
m ożna nazwać rozdz ia ł V I I I  
„K o b ie ty  w  u s tro ju  dem okra 
c j i  lu d o w e j“ . I  znow u w" świe 
tle  po rów nan ia  z sytuacją  ko 
b ie ty  po lsk ie j przed 1939 r. i  
z .sytuacją kob ie ty  w  pań­
stwach o u s tro ju  k a p ita lis tycz  
n ym  łu b  pseudo -  de m okra ­
tycznych  — w id z im y  d z is ie j­
szą kob ie tę  —  Polkę, pe łno­
p ra w n ą  obyw ate lkę, czynną i 
o fia rną  w spó łtw órczyn ię  no­
w e j P o lsk i.

Jednem u z na jw ażn ie jszych  
odc inków  naszego życia, m ło ­
dzieży i  je j przyszłości są po­
święcone rozdz ia ły : IX  — 
„M łodz ież  przyszłością na ro ­
du “  i X —  „O św ia ta  w  P o l­
sce L u d o w e j“ .

„O  p raw dz iw ą k u ltu rę  na ­
ro d u “  (rozdzał X I)  w a lczy i 
w a lczyć będzie Polska L u do ­
wa. P ra w d z iw a -k u ltu ra ,  to 
k u ltu ra  d la  mas, k u ltu ra  w y 
wodząca się z na jlepszych na

szych tra d y c ji.
„Ż y w y “  je s t rów n ież ro z ­

dz ia ł X I I  „K la sa  robotnicza 
w  budo w n ic tw ie  P o lsk i Ludo  
w e j“ .

A u tp r  rz u c ił tu  w ie le  naz­
w isk , k tó re  zap isa ły  się - z lo ty  
m i zgłoskam i w  procesie b u ­
dow ania  fundam en tów  P°d 
Folskę Socjaiistyczną.

Dużo m iejsca poświęcono 
ruch ow i zw iązkow em u,
n / V I I I  K ongresow i Z w ią zków  
Zawodowych, ud z ia ło w i p o l­
skich m as p racu jących  w  śWia 
tow yeh akcjach po ko jow ych  
oraz zdobyczom, ja k ie 1 dala 

■klasie robo tn icze j Polska L u ­
dowa w  ram ach Z w ią zków  Za 
wodowy.ch.

Rozdzia ł X I I I  „P rzem iany. 
v/ s tronn ic tw ach  p o lity c z ­
nych “  naw iązu je  do systemu 
p a r ti i po litycznych  w  okresie 
reżim u przedwojennego i kon 
fro n tu  je ten system z u k ła ­
dem dzisiejszym .

O sta tn i rozdz ia ł X IV  „P o l­
ska idz ie  do soc ja lizm u“ , to 
synteza: co zasta liśm y, co zro 
b iliś m y  i ' co,;przed nam i stoi.

Całość uzupe łn ia  „K a le n ­
darz w ydarzeń“ , poda jący da 
ty  w ażnie jszych wypadków7 
h is to rycznych , w  czasie 
22.V1I.1944 do 22.V I I .1949.

P rzys łow iow y sta ł się w y ­
padek, k tó ry  m ia ł m ie jsce .w 
starożytnej G recji, gdy pewien 
człow iek, k tó rem u na im ię  
by ło  Herostrates podpalił 
św iątyn ię , by  uzyskać sławę. 
W  ZSRR, i k ra ja ch  dem okrac ji 
ludow ej sum ienna tw órczą 
pijącą świadom ego rob o tn ika  
roznosi jego im ię  na łam ach 
gazet i  na fa lach  rad ia , zapew 
n ia  m u uznanie i  szacunek ca­
łego społeczeństwa.

W zrost w yda jnośc i p racy tc 
n ic  ty lk o  przyczyna —  to ró w ­
nież skutek. S ku tek p o p ra w ia ­
jących się stale w a ru n kó w  mr. 
te ria lnych , skutek tro s k i rzą­
du i P a r t ii o człow ieka pracy. 
W zrost w yda jnośc i łączy się 
ściśle z now ym , socja lis tycz­
nym  stosunkiem  do pracy. Ta- 
k i stosunek do p racy m oż liw y  
jest. ty lk o  w  K ra ju  Socjalizm u 
i k ra jach  idących do soc ja liz­
mu, gdzie decyduje nie interes 
ka p ita lis ty , lecz in teres spotej 
czeństwa, gdzie w ed ług pracy 
ocenia się człow ieka. ^

Dziennikarze 
i  lite ra c i 
radzieccy 

w karykaturze

F Daioid ZasławsU

\ C o  T Z *A

Lubomir DymitrenKO

M aksym  Tank

M icha ł T iu r in

.Ą
W ystaw a uialarst"* 

i fo to g ra fik i
t

czechosłowackiej 
w Sopocie

W  r amach D rug iego ij 
w a lu  P la s ty k i w  S o p o c ^ f 
tw a rta  została w ystaw a 
czesnego m a la rs tw a  czeC‘(:f: 
słowackiego oraz fotog1̂  
czechosłowackiej.

P rzew odniczący W o je "..^  
k iego Zarządu Tow. P r 
Polsko -  Czechosłowacki6)^;" 
w o ka t W ieneek pciwitał\ P f  
byłego na o tw a rc ie  wys’ ;j.' 
czechosłowackiego w -cĈ iv“, 
stra  in fo rm a c ji C N C ą f  
go oraz konsu la  . genera*' 
w  Gdańsku Chcirobrycha- y

Radca ambasady ozeccj,p/ 
w ack ie j w  'Warszawie 
w a ta l w  dłuższym  p rz e ih ^ jf ' 
n iu  przeds taw ił rozw ój 
stwa czechosłowackiego ¿P 
po d kre ś lił pom yślne 
w spó łp racy po lsko - c j . j (i' 
s łow ack ie j w  dziedzinie 
ra ln e j. ;

Równocześnie otw arto  \i 
ła  ogólnopolska wystaw^ 
maiyce morskiej.
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Dwa style wczasów
Sześćdziesiąt k ilo m e tró w  

Wzdłuż; to ru  ko le jow ego i  szo- 
— to odległość m iędzy Ja-

rtrzębi
lini

Górą i  Sopotem. W
111 Pow ietrznej napewno bę 

^ Z’e m niej 0 do b ry  dziesią tek 
'dometrów. A  je dn ak  m im o 
■' malej odległości w  prze- 
Pzer'i> k ilo m e tro w e j pom ię - 

^Zy Jastrzębią G órą a Sopo- 
01 trudno n ie , spostrzec d u - 

Zeg0 dystansu.

Pozostałości z wczoraj

Sopot — to  ch w ila m i, miesz 
^ f ts k ie  w czo ra j, gdzie życie 
6 by zatrzym ało się na pozio 
,11,e snobistycznych ny lon ów  i 
^ o n ó w ,  zatłoczonego m ola, 
*®bymionyoh „ In d y j“  czy też 
^ ° x a n y “ ( w  k tó ry c h  s to lik  

Piorą się o  sto-lik i  przed 
anym i, u m a lo w an ym irozgad

t\V;
la

Czarni ry tu a ln ie  p a ru ję  „m a 
czarna“  j  smuży się dym  z 

Papierosa, trzym anego w  p a l- 
ocieka jących czerw ien ią  

’■’Palii. Sopot w  sezonie to  ja k  
y 0Wo w czo ra j, z k tó ry m  sku 
°®iie skończyliśm y w  in n ych  

^icdzinaoh ,|yc ia , a tu , na 
czasach nad m orzem , w  m ie

Scie o złych tradyc jach , p rzy
^aiło się i  zostało. To chw i- 
lami
któ;
łiie

sym bol tego w czora j, 
re§° w artość polega

fta w k ładz ie , wnoszo-
do dynam icznie tworzące

go -
iach.

-S u  nas życia , a le  na kw o  
> a lokow anych  przezorn ie 

b lyskadełkach b iż u te r ii, w  
b^rokaciżnie „p ra w d z iw y c h  
k lw a b ió w “  i  w  kosztow nych 

rach, po kryw a jących , czę* 
0 spocone od  le tn iego  upału,

Piało.
tri
So,

T ak ie  w łaśn ie  „w c z o ra j“
um fu je  w  p e łn i sezonu w  
Pocie i  przytłacza to, co jes t 
ai nowe, inne, świeże.

Dti,

W
ko
rę
Ha:

e°i i młodzież korzystają 
z wczasów.

Jastrzębie j Górze szero- 
wieje w ia t r  od morza, k tó  
P>&ni się i  rozp rysku je  m i-
rc ami b luzgów  o piaszczy- 

brzeg' N ie  w idać tu  eks- 
Wa rycznych  s tro ików , kop io - 
C h ' ^  w ed ług  Le longa czy 

K a re lii. W  Jastrzęb ie j Gó-ize Waż,9 i  m orze opanowały
e ’Wszystkim dzieci i  m ło

Przed,
<3zież r ,

. ' Jch w yp ło w ia łe  k r ę to -
1 i  baw e łn iane try k o ty  nie 

n ic wspólnego z kreac ja
m:
to

arcysnobów modjz, ale za- 
iah w łaścic ie le  m ocno zw ią 

2ani są z przem ianam i, k tó re  
. Pkresie ostatn iego pięcio le- 
1 zaszły w  Polsce.

Jastrzębia Góra gościnnie 
W y ję ta  dzieci i  m łodzież z 
ka!ei P olski, zarówno z ośrod- 
*** m ie jsk ich , ja k  i  w ie j - 

S 'cb' Są tu  ko lon ie  Z jedno 
^a tiia  Stoczniowców, S ka r- 

wppw Z w ią zku  In w a lid ó w

K u ra to r iu m , T. P. D. H a rce r­
stw a i  w ie le  innych . Dzieci 
pod k ie ru n k ie m  w ych o w a w ­
ców  nie  ty lk o  nab ie ra ją  tu  s ił 
: zd row ia , ale uczą się zasad 
życia społecznego i  poszano­
w an ia  pracy.

—  N iek tó re  dzieci —  ja k  in ­
fo rm u je  sym patyczny k ie ro w ­
n ik  k o lo n ii Z w ią zku  In w a li -  
dów  —  p rzy je ch a ły  do nas 
chore i  obdarte . O toczyliśm y 
je  staranną opieką i  da liśm y 
ub ran ia  i  obuw ie. Co tydz ień  
le ka rz  k o n tro lu je  stan ich 
zdrow ia , w yżyw ie n ie  o trzym u  
ją  dobre, n ic  w ięc dziwnego, 
że szybko p rzyb yw a  im  na 
wadze i  ta k  się zadom ow ily  
tu , że nie. chcą m yśleć o w y ­
jeździć. M am y ic h  obecnie 
158, są to s ie ro ty  lu b  półsie- 
ro ty , 28 'lipca kończy się p ie r­
wszy tu rnus , w  s ie rpn iu  p rz y - 
jedzie  następny.

—  Skąd Zw iązek czerpie fun  
dusze?

■— Są to  fundusze w łasne, 
o trzym ane w  ram ach p ro du k- 
ty w iz a c ji pom ocy d la  In w a li­
dów. W  obecnej Polsce ra d y ­
ka ln ie  zm ie n ił się system kon  
cesyj. D a w n ie j koncesje o trz y  
m yw a ły  poszczególne jednost­
k i, dziś koncesje m a Zw iązek 
In w a lid ó w  w spó ln ie  z  k i lk u  
in n y m i organ izac jam i. Z w ią  - 
zek koncesje te w ydz ie rżaw ia  
i  m a możność dysponowania 
du żym i sum am i na cele spo -  
łeczne. N a  te ren ie  Gdańska 
np. Z w iązek u trz y m u je  aż 4 
D om y Dziecka:

Zaglądam  do rozłożonych 
na sto le  ra p o rtó w  k u c h e n ­
nych: cz te ry  p o s iłk i w  ciągu 
dnia, o b fitu ją ce  w  nab ia ł, o - 
woce, m ięso, ja rzyn y . M a ją  
w ięc z czego dziec i p rzyb ie  - 
rać na wadze.

M ała Jadzia  z P łocka, odpo­
czyw ająca vy c ien iu  na leżaku, 
bo leka rz  zab ro n ił je j c h w ilo ­
w o  korzystać z p laży, n iechęt­
nie m ów i o zb liża jącym  się 
pow rocie . C hcia łaby zostać 
p rz y n a jm n ie j przez całe lato. 
Je j ko leżank i i  ko ledzy z K a 
tow ic , Rzeszowa, z S iedlec i  
Z in n ych  m iast skaczą w  te j 
c h w ili w śród słonych b ry z ­
gów zalewających je  ustaw icz 
n ie  fa l, lu b  syci ruch u  i w ra ­
żeń le n iw ie  w yg rzew a ją  się 
na piasku.

Tu, w  Jastrzęb ie j Górze pa­
n u je  in n y  s ty l wczasów — 
p ro s to ta . i radość, w yn ika jąca  
ze swobodnego, natura lnego 

obcowania z p rzyrodą . I  tem u 
S tylow i w ie rn i są rów n ież i 
dorośli, n ie m n ie j liczn ie  °d  
m łodzieży i  dzieci zalegający 
długą, uroczą plażę w  Jastrzę­

b ie j Górze
J A N IN A  KOBUS-

D ziec i po lsk ie  z zagran icy 
odpoczywają w Zakopanem

_ Zakopanem  na ko lon iach 
5 aich przebyw a 152 dziać. 
^ ,skich w w ie k u  od 9 do 16 
j  ’ Przyby lych  ze s tre fy  ra - 
^.‘eck:ej i  b ry ty js k ie j N ie- 
,^ec oraz ze S zw a jca rii. Dzia 
j  8 rozmieszczona jest w  5 
g n a t a c h ,  posiada dosko- 
5 ^ opiekę pedagogiczną, do- 

W arunki zakw aterow an ia . 
^ tt'0c lekarską i  san ita rną o- 

zdrowe, wysoko _ ka lo rycz 
P°żywienie.

^  ^ Ci spędzają czas na w y -  
. ''zlcach w  góry j  lasy, na

leżakow an iu  i  rozrywkach 
św e tlicow ych . W czasie zajęć 
św ie tlico w ych  douczają się l 1? 
zyka po lskiego oraz zaznaja­
m ia ją  się z h is to rią  i  zdoby­
czami soc ja lnym i P o lsk i Ludo 
wej.

M ia rą  zainteresowań ; roz­
w o ju  um ysłowego dzieci jest 
fa k t, że każda z g rup  dziecię­
cych redagu je  w łasną gazetkę 
ścienną oraz organ izu je  pomy 
słowo w ys tęp y  artystyczne. 
Dzieci znają ju ż  w ie le  w ie r­
szy poetów  klasycznych oraz 
wszystkie p ieśn i robotnicze.

C zte re j wieszcze  
p łyn ą  po W iśle

^ d o w is k o  by ło  bardzo m or 
bai \  P ^ y p ły w  ba rk i, odp ływ  

Kl’ a oprócz barek — bałwa 
W6 barkach sta ły giRso- 
.. Popiersia 4 wieszczów, 

syntetyczne dekoracje.

»y

*\v.

ÍV
tłum trochę baletu.
■ebieg w ydarzen ia  b y ł na 
JHcy: Naprzód w jeżdża!

ra

t l  tra tw a). T rochę za- 
b] arą."-ej m uzyk i, chóralne de- 

^acje patetycznych s tro f 
3uż 1 Dobrowolskiego i pro log 
Z0 ^ ó g ł odpłynąć. Na h o ry - 
n jęCle P o jaw iły  się p iękne og- 
c.ia SZt'Ue?jne> na jw iększa a trak  
ha 'v ' eczoru. N ieste ty ty lk o  

, k rótko.

6,.. adw ilę  bow iem  w p łynę ła
1 UiJr» z.. .

Wa: z M ick iew iczem‘^ g a  tra ł 
axvocha

Os, rica m uzyka, p iękna:yta .
. a M aciejewskiego.

Piękna recytac ja  zbio- 
~~ 1 ba rka  odpływ a.

Sztuczne ognie i znowu przy 
p ływ a : tym  razem  Puszkin. Re 
cytacja  p ięknych w ierszy, lu ­
dowa pieśń rosy jska (bardzo 
ładna), ba le t (nie w iadom o dla 
czego aku ra t pod pom nik iem  
Puszkina) i ba rka odpływa.

Ognie sztuczne i jedzie S ło­
wacki. Recytacja, ję k liw a  m u ­
zyka, barka odpływ a. Ognie 
sztuczne.

P rzyp ływ a  Chopin, w okó ł 
niego m azurzy w  krakow sk ich  
stro jach. M uzyka  g ra  — nieste 
ty  n ie  Chopina; ty lk o  P e rko w ­
skiego. Nagle słychać etiudę 
rew o lucy jną . Lecz p rz y je m ­
ność jest k ró tk a : to ty lk o  ka n ­
wa d la  baletu. Pewną, dość 
w yraźn ie  obnażona pani. o 
p ięknych  nogach tańczy o w i­
n ię ta  czerw onym  szalem, po­
w iew a jąc czerw onym  sztanda­
rem. Skacze, skacze, przeska-

„Wzbroń mu soli, wzbroń mu chleba...“

Klątwa jako broń polityczna
Jeże li spo jrzym y wstecz na 

dzie je  , W atykanu , m usim y 
s tw ie rdz ić , że w szystkie  roz­
dz ia ły  jego h is to r ii to przede 
w szys tk im  w a lka  o w p ły w y  
polityczne. Rzecz jasna, W aty 
kan zm ien ia ł swoją p o litykę  
i zależnie od epoki, z rozm a i­
ty m i s iłam i gospodarczym i i  
społecznym i zaw ie ra ł sojusze. 
N iem n ie j prze to W atykan 
zawsze b y l pow ażnym  pod­
m io tem  w a lk  po litycznych , a 
naw e t w  średniow ieczu moż­
na by ło  m ów ić  o jego dom inu 
jące j r o l i  i  wadze.

W atykan , zwłaszcza w  c ią­
gu tych  stu leci, k ie dy  przed­
s taw ia ł po lityczn ie  i  orgąniza 
cy jn ie  s iłę  pierwszorzędną, 
konsekw entn ie  g łos ił zasadę 
sw o je j p rzew ag i nad pań­
stwem. P isarze ka to liccy  sta­
ra l i się udow odn ić p ra w o  Ko 
ściołą do podporządkow yw a­
n ia  państw a sw o im  celom  i  
konieczność oddz ia ływ an ia  na 
w szystk ie  sp raw y po lityczne, 
społeczne i  gospodarcze. F o r­
m ułow ano to  rozm aicie , różny 
b y ł u k ła d  sił, is to ta  rzeczy 
zawsze pozostawała ta sama: 
bezpośrednia ingerencja  we 
wszystkie w ew nę trzne  i  zew­
nę trzne spraw y państw , do

—  W stęp z ogniem  w zb ro ­
n iony ! —  ośw iadcza sto jący 
tuż p rzy b ra m ie  w a rto w n ik . 
Gas/imy pośpiesznie pap iero­
sy i  z c iekawością w chodz i -  
m y  na teren zabudowań ta r ­
taku  w  Czarne j Wsi.. Z  jedne j 
i  d ru g ie j s trony  leży  ułożone 
w  o lb rzym ich  prostopadloś -  
cianach przetarte  drzewo —  
deski różnej grubości lśniące 
bielą, stosy g ru bych  p n i d rze­
w nych, m a te ria ł bu du lcow y 
przygo tow any do transp ortu . 
W  g łęb i rob o tn icy  ła d u ją  na 
w ó zk i k loce drzewne. . Teren 
znk ładu  popraekreślany n ie  -  
zliczoną ilośc ią  szyn w ąskoto­
ro w e j k o le jk i. Z  da leka  docho 
dzą do uszu zg rzy t p ił,  sycze­
nie  p a ry  dobyw ające j się z ko  
t ło w n i i  c iężkie dyszenie m o­
torów ...

W okó ł roznosi się m ocny 
zapach żyw icy.

Sprawne ręce palacza
Sercem ta r ta k u  jes t m aszy­

now n ia . Spraiwne ręce p a la ­
cza, Józefa M a łyszk i ’dorzuca­
ją  do pa len iska w ęg la  i  t r o ­
cin. M aszyna parow a o m ocy 
30 k o n i m echanicznych p o ru ­
sza dw ie  prądnice. D z ię k i u ru  
chom ieniu ic h  w yda jność pra 
cy w zrosła  do 355 proc.

—  P rądn ica  p rądu  zm ienne­
go —  m ó w i e lek trom on te r 
ob. Jan Bochenek zasila dw a 
t ra k i po łow ę „B iu rr.w ego“ , 
w a rsz ta ty  mechaniczne, oraz 
rad iow ęze ł w  Czarnej Wsi. 
D ruga daje św ia tło  na te re ­
n ie  zakładu i  osiedla. W  rogu 
h a li maszyn sto i tab lica  roz­
dzielcza. N iezliczona ilość ze­
garów , zegarków, wskazówek 
rów no m ie rn ie  drga jących, do 
pe łn ia  całości —  m ózgu w ie l­
k ic h  zakładów  drzew nych, je ­
dnych z w iększych w  Polsce.

Współzawodnictwo pracy
Sekre tarz o rgan izac ji pa r -  

ty jn e j ta r ta k u  tow . M iro s ła w  
Chom czyk w  prostych, zw ięz­
ły c h  słowach opow iada o 
w spó łzaw odn ic tw ie  pracy.

—  Towarzysz H ip o lit  W o­
źn iak  za trud n iony  w  zespole 
tra kó w , w y k o n u je  133 procent 
no rm y, to  jes t ponad 3,40 
m. sześć, drzewa na trakogo- 
dzinę, Leonard  Czaplej ewicz 
z tego samego zespołu —  130 
proc. no rm y. P io tr  L itw iń s k i, 
przewodniczący Rady Zaklado 
w e j, p rzo do w n ik  p racy  w  dzia 
le surowca, w y k o n u je  134 pro 
cent no rm y.

—  Te nazw iska —  m ów i 
z ko le i k ie ro w n ik  ta rtaku , 
tow. K az im ie rz  Jankow ski — 
są dowodem , że i  u  nas nie  
zabrakło  p rzo do w n ików  p ra  - 
cy. M ów iąc  o n ic h  pam ię tam y 
o 130 pozostałych p racow n i -  
kach, rozrzuconych po róż­
nych dzia łach p ro du kc ji. 
W spó lnym  w y s iłk ie m  osiąga­
ją  on i w  poszczególnych dzia-. 
lach p iękne w y n ik i.  W  dz ia it 
surowca np. przekroczono no r

ku je  przez m azurów  p rzebrą - 
nych za k ra ko w ia kó w , w resz­
cie podnoszą ją  on i w  górę na 
swych ram ionach. B a rka  od­
jeżdża. Sztuczne ognie (bardzo 
udane).

W jeżdża epilog. K ró tk a  recy 
tacja w iersza St. R. D o b ro w o l­
skiego i wszyscy śp iew ają 
„G dy  naród do b o ju “ , „M iędzy  
ria rodów kę“  i  „Jeszcze Polska 
nie zginęła“ . Przez m egafony 
zapowiada ktoś: koniec w id o ­
wiska.

*  *  *

M ów m y poważnie: w idow i.? 
ko ludow e „Noc 4 w ieszczów“  
na Wiśle, zorganizowane na ­
kładem  poważnych sum, by ło  
w  pomyśle, czymś now ym , c ie ­
kaw ym  i celowym . M asowe w ! 
dow iska ludow e p o w in n y  być 
u nas inscenizowane i cieszyć 
się będą na pewno dużym  po 
wodzeniem.

N iestety, zarówno insceniza­
cja  ja k  reżyseria oraz patetycz 
n y  sposób deklam ow ania  b y ł 
b łędny. Już samo przep ływ a-

k tó ry c h  ty lk o  d o ta r ły  w p ły w y  
W atykanu.

I  tu  —  pow iedzm y to od ra 
zu —  jedną  z napo tężn ie j- 
szych b ro n i k le ru  by ła  k lą t ­
w a ; im  da le j sięgniem y w 
przeszłość, ty m  częściej na­
tkn ie m y  się na k o n f lik ty  m:ę 
dzy w ładzą św iecką a kościel 
ną, k tó re  k le r  s ta ra ł się roz­
strzygnąć za pomocą k lą tw y . 
N a jb a rd z ie j p rze kon yw a ją ­
cym  przyk ładem  by łab y  P o l­
ska. Często s łyszym y argum en 
ty , że k ra j nasz cieszył się 
szczególnym i względam i W a­
tykanu . A b y  sprawdzić czy 
teza ta  w y trz y m u je  próbę fa k  
tów , w ysta rczy w y liczyć  — 
ty lk o  w y liczyć  —  w yp a d k i 
historyczne, k tó re  w  ja s k ra ­
w ym  św ie tle  m ów ią  o _tym , 
ja k  dalece nieoględnie, bez 
tak tu , n ie  licząc się z naszym i 
potrzebam i państw ow ym i, in ­
gerow ał W a tykan  w  nasze 
spraw y w ew nętrzne.

W  średniow ieczu ostrze te j 
groźnej wówczas b ro n i p o li­
tycznej, ja k ą  b y ła  k lą tw a , w y  
próbow ał K ośc ió ł w  n ieby łe  
ja k ich  k o n flik ta c h . Cesarz 
H e n ryk  IV  przecież u g ią ł się 
przed papieżem Grzegorzem 
V II.  Toteż K ośc ió ł n ie  w i­

nię o ponad 200 proc, a p lan 
roczny w ykonano  i  przekroczą 
no w  ta r ta k u  ju ż  w  czerwcu.

Świetlica robotnicza
W g ru d n iu  ub iegłego ro ku  

pracow nicy ta r ta k u  postano­
w i l i  zbudować św ietlicę . Do 
rea liza c ji p rzystąp iono na -  
tychm iast. Dziś na teren ie za-, 
k ła d u  wznosi się p iękn y  budy  
nek, w  k tó ry m  znajdą pom ie­
szczenie: tea tr, k ino , ś w ie tli -  
ca, b ib lio teka  i  b iu ra  Rady Z a­
k ładow ej. K oszt budow y w y ­
n iós ł 6 m ilio n ó w  zł.

—. U zyska liśm y te sumę 
dz ięk i oszczędności p ra cow n i-

P ierwsza po u tw o rzen iu  Zw . 
Zaw . P raco w n ików  S ztuk i i  
K u ltu ry  kon fe renc ja  okręgo­
wa, odbyta w  W arszaw ie w 
dn. 31 lipca, da ła  w y ra z  wspó] 
nym  dążeniom  do podniesienia 
poziom u i  upowszechnienia 
k u ltu ry  i  sz tuk i wszystk ich 
grup, zrzeszonych w  nowopow 
s ta łym  zw iązku.

W ytyczne p racy zw iązku 
przeds taw ił sekre tarz genera ł, 
n y  Zarządu G łów nego Z ZP S K  
Skarżew ski. „W ytyczne  dla  
naszej dz ia ła lności — p o w o ­
dzią! m ów ca —  czerpać bed.zie 
m y  z u ch w a ł Kongresu Z jed ­
noczeniowego p a r t i i ro b o tn i­
czych i  I I 'V I I |  K ongresu Z w ią  
zków  Zaw odow ych. M usim y 
na naszym teren ie  znaleźć fo r  
m y  w spó łzaw odn ic tw a pracy i 
oszczędności.

Będziemy naw iązywali łącz 
ność z organizacjami pokrew­
nym i za granica, zwłaszcza w  
Zw iązku Radziąckim i  w  k ra- 
jach demokracji ludowej, bę­
dziemy współdziałali ze świa­
tow ym  ruchem zawodowym, 
łącząc się w  walce o pokój 
przeciw .podżegaczom wojen­
nym  i  burzycielom jedności 
klasy robotniczej.

P ołożym y nacisk na pracę

nie i  odp ływ an ie  barek n ie  by 
ło zby t szczęśliwe. Ponadto 
statyczny cha rak te r g ru p  usta 
W innych ńa barkach przypom i 
na ł raczej pantom inę i  żywe 
obrazy, n iż w idow isko  te a tra l­
ne. B ra k  ja k ie jk o lw ie k  akc ji 
pow odow ał m onotonię wszyst­
k ich  scen, a koncepcja baletu 
nie bardzo godziła się z w ie lką  
poezją M ick iew icza, Puszkina 
czy Słowackiego i  m uzyką Che 
pina.

W reszcie ch łopski i ro b o tn i- 
cz3r hym n oraz hym n państwo 
w y  nada ły w idow isku  cha rak - 
te r o fic ja ln e j uroczystości, co 
nie licow a ło  zupełnie z k o m ­
pozycją całości.

Sądzę, że należałoby w  przy 
szłośći iść po l in i i  te a tru  na 
lodzi (podobnie ja k  te a tr ns 
wyspie w  Łazienkach) lu b  w  
k ie ru n ku  ba le tu  i  żyw ych obra 
zów bez recytac ji. N ie  należy 
umieszczać i łączyć tych 
dwóch rodzajów  sztuki, gdyż 
ani jeden z j i i c h  na tym  nie 
zyskuje. '

d z ia ł powodów, by ograniczać 
sw oją bezwzględność w  m e­
todach w kraczan ia  w  spraw y 
polskie.

W yliczam y w ięc: a rcyb is­
kup  Jakub  ze Żn ina w y k lin a  
W ładysław a I I ,  papież zaś z 
ko le i w y k lin a  m łodszych b ra ­
ci W ładysław a I I .  A rcyb isku p  
K ie tlic z  obkłada k lą tw ą  W ła ­
dysław a Laskonogiego, a póź­
n ie j papież Innocen ty  zaostrza 
te decyzje: k lą tw ę  rozciągnął 
na ca ły k ra j.  A rcyb isku p  
gnieźnieński, F u lko , w vid j;na 
Bolesława Łysego. Papież w y ­
k lin a  Leszka Czarnego. B isku p  
k ra ko w sk i Bodzanta w y k lin a  
Kazim ierza W ielkiego. N aw et 
Jag ie lle  grożono k lą tw ą . O stat 
n im  „w y k lę ty m “' po lsk im  
w ładcą b y ł K az im ie rz  Jag ie l­
lończyk. A le  tu  ju ż  W atykan  
prze liczy ł się ze sw o im i ów ­
czesnymi m ożliw ościam i. K a ­
z im ie rz  Jag ie llończyk n ie  po­
zw o lił k lą tw y  ogłosić. Z b y t 
późna to ju ż  b y ła  epoka i  
zbyt silne by ło  ram ię  k ró le w  
sk ie i w ładzy.

K lą tw a m i obrzucano wszys+ 
ko i  wszystkich. U żyw ano je j 
p rzec iw  ca łym  narodom , prze 
c iw  stanom, p rzec iw  m iastom .

kó w  —  oświadcza tow . M acu t 
k iew icz.

W  rocznicę. Odrodzenia P o l­
ski, 22 lipca w  nowym  budyn­
ku robotnicy dali pierwsze 
przedstawienie.

Nad bezpieczeństwem w  
p racy w  ta rta k u  czuwa spe -  
c ja ln y  re fera t. Poza ty m  zor­
ganizowano tu  na leżytą op ie­
kę lekarską  i  san itarną. K aż­
d y  z p racow n ików  m a moż - 
ność korzystan ia  z ła źn i u rzą ­
dzonej w ed ług now ych  zasad 
h ig ien icznych i  z in nych  u rzą ­
dzeń socjalnych.

! JOZEF KŁO S

ideologiczną wśród naszych 
członków, w yp ie ra ją c  na lecia­
łości m ieszczańskie j  walcząc 
o w yso k i poziom  etyczny to ­
warzyszy zw iązkow ych.

K ilku d z ie s ię c iu  cz łonków  
naszego Z w ią zku  — m ów i se­
k re ta rz  genera lny Zarządu Głó 
wr.ego —  odznaczonych zosta­
ło o rderam i S ztandaru Pracy. 
Dążeniem naszym  będzie, aby 
ja k  na jw ięce j cz łonków  zw iąz 
ku  zasłużyło na to  zaszczytne 
w yró żn ie n ie “ .

Po re fe rac ie  w ^w ią za ia  się 
ożyw iona dyskusja , w  k tó re j 
'7 ł :ęło udz ia ł 21 m ówców. 
Członkow ie różnych g rup  za­
w odow ych w ska zyw a li na ko ­
nieczność ścisłej w spó łp racy 
poszczególnych dziedzin sztu­
k i i  ;echn“k i. W iele m ie jsca w  
dysku s ji poświęcono zagadnie 
r-iu  w spó łzaw odn ictw a i  ra ­
c jona lizac ji.

Konferencja uchwaliła nad­
to rezolucję, w  które j czyta­
ni'," ra. in.: „S d iia ryzu ląc i-ię 
całkowicie z oświadczeniem 
Rządu w  sprawie prowokacyj­
nej u ch w a ły  W atykanu, s tw ie r­
dzamy, że uchwała ta wyraża 
na wskroś reakcyjną postawę 
najwyższych władz kościel­
nych“ .

W ród  p lusów  w ym ien ić  na le 
ży przede w szystk im  sprawne 
f  unkc  j  onowanie - technicznej
s tro n y  w idow iska . H o lo w n ik i, 
re fle k to ry , m ik ro fo n y  dz ia ła ­
ły  p ra w ie  bez zarzutu. Ponad­
to n ie k tó re  sceny zbiorowe b y ­
ły  zgrupowane w  sposób ba rw  

,ny  i  m alow niczy, tworząc 
p ra w d z iw ie  p iękne żywe o b ra ­
zy. D ekoracje  Gronowskiego 
in teresu jące i zrobione ze sma 
k iem  (szczególnie Puszkin i 
Chopin).
• T ry b u n y  i  wszelkie in s ta la ­
cje zbudowane dla  w idow iska  
nad W is łą  pow in ny  pozostać, 
aby można było  w  przyszłości 
inscenizować tam  lepsze i  c ie­
kawsze przedstaw ienia^ 

P ierwsze ko ty  za p ło ty . W 
•ślad za „Nocą 4 w ieszczów“  po 
w in n o  pójść praw dziw e, tea­
tra ln e  w idow isko  ludow e w  in 
scenizacji S chille ra, D ą b ro w ­
skiego czy Krasnow ieckiego. 
P iękna sceneria nadw iślańska 
czeka na swego m istrza.

K O M A N  S ZY D ŁO W S K I

W yk lę to  w  swmim czasie K ra  
ków . ale nie oszczędzono ta k ­
że m aleńkiego T ym barku . Ob 
rzucano k lą tw a m i w ie lm ożów , 
ale nie oszczędzano pańszczyż 
m anych chłopów. In f la c ja  jed 
nak, ja k  tego uczy ekonom ia 
po lityczna, zawsze doprow a­
dza do zm niejszenia w artości 
środka obiegowego. K lą tw a  
zbyt często używana dla  roz­
strzygan ia na swoją korzyść 
sporów gospodarczych nawet, 
w yw o ływ a ła  co na jw yże j w  
okresach późniejszych w z ru ­
szenie... ram ionam i.

Toteż zm niejszono później 
ten deszcz ekskom un ik  i in te r 
dyktów . Zam ieniono je 'n a  me 
tode oddzia ływ an ia  p rzy  po­
mocy lis tó w  pasterskich 
(szczególnie od d ru g ie j po ło­
w y X IX  w ieku), lu b  też przed 
pierwszą w o jną  im peria lis tycz  
ną l  w  okresie m iędzyw o jen­
nym , na rozbudow yw an ie  o r­
ganizacji, k tó re  te rro ryzo w a ­
ły  op in ie  ca łych społeczeństw 
i  pod p o k ryw ką  celów  l i  t y l ­
ko koście lnych w yko n yw a ły  
solidną robotę po lityczną. Je­
żeli k to  jes t c:ekaw y, ja k  się 
to rob i, pow in ien  przeczytać 
wychodzące dz is ia j m iesięcz­
n ik i, d w u ty g o d n ik i i  k w a r ta l­
n ik ; od, „G łosu  K a rm e lu “  do 
,„B iu le ty n u  d iecezji ta rn o w ­
sk ie j“  w łącznie.

Na czym  polegała skutecz­
ność k lą tw y  w  średniow ie­
czu? Ta jem n ica  tk w i w  tym , 
Że K ośció ł m ia ł do dyspozycji 
o lb rzym ią  sieć organizacyjną, 
a w ięc zakony, k a p itu ły , zrze­
szenia przykoście lne, k tó rym  
ła tw o  przychodziło  obezw ład­
n ić  społeczeństwo feud-slne. 
społeczeństwo ciemne i  zabo­
bonne. K tóż  m ógł się w dać w 
po lem ikę nad słusznością ta ­
k ie j czy inne j decyzji pap ie ­
ża, je że li po k lą tw ie  rzucone j 
na jego m iasto następowała 
seria cudów  z obrazam i M a­
donn płaczących? K tó ż  m ógł 
się .oprzeć decyzjom  biskupa, 
jeże li ten  osta tn i p o p a rł ją  
oszczerczą kam pan ią  1 serią 
kaząń. wygłaszanych przez za 
konn ików ? K tó ż  m óg ł oprzeć 
sie ekskom unice, po pa rte j roz 
budzeniem  nam iętności ciem ­
nego, fanatycznego tłum u?

S ytuacja  częściowo się zmte 
n lła  od c h w ili, k ie d y  bu rżua - 
zja prze ję ła  w ładzę po lityczną 
w  swoje ręce. P o lity k a  roz­
dz ia łu  kościoła od państwa i 
cen tra lizac ja  ad m in is tra c ji 
państw ow ej m ia ła  s k u tk i 
m n ie j w ięcej tak ie , ja k ie  
p rzyp isu je  się skrop ien iu  d ia ­
b ła  wodą święconą. Ekskom u 
n ik i -i in te rd y k ty  zosta ły w y ­
cofane z obiegu.

Obecnie w idocznie zaszła 
pewna zm iana poglądów  na 
sprawę skuteczności k lą tw  w  
po lityce . W idocznie d ruga  w o j 
na im peria lis tyczna , a zwłasz 
cza p rzyk ła d  n iem iecki, udo­
w odn ił, że można um ieć i  czy 
tać i pisać, a jednak tk w ić  w  
m rokach średniow iecza i  b a r­
barzyństw a. P rzyk ła d  książek 
pa lonych przez h itle ro w ców  
na stosach, przyjeład n ie to le ­
ra n c ji i ciem noty, p rzyk ład  
zwalczania wsze lk ich p rze ja ­
w ó w  postępowej m y ś li — 
w szystkie  te p rze jaw y degra­
da c ji człow ieka w zbudz iły  w i­
docznie w  kołach w a tyka ń ­
skich na now o w ia rę  w  potę­
gę ciem noty. Ale... w yklęcie  
K op e rn ika  n ie  w strzym ało 
ob ro tów  ziem i dokoła słońca, 
a ba rba rzyństw o faszyzm u zo 
stało zmiażdżone zan im  zdoła 
ło cofnąć ludzkość wstecz do 
w ieków  ciem nych.

W arto  dzś przypom nieć te 
lekc je  h is to r ii.

M A R IA N  PREISS

Rozwój PCK 
w Rzeszowskiem

W  17 pow ia tach w o j. rze­
szowskiego is tn ie je  1.538 kó ł 
PCK, zrzeszających łącznie 
123.911 członków . O kręg prowa 
d z i jeden szpita l, 15 przychod­
n i lekarsk ich . 51 p u n k tó w  sani 
ta rnych . 31 p u n k tó w  ra to w n i­
czo -  drogowych, 3 kąp ie liska  
publiczne i  jedną kom orę de­
zynfekcy jną .

W lipcu  br. u ruchom iona zo 
stała w  Rzeszowie stacja pogo 
towua ra tunkow ego, ponadto w  
toku  o rgan izac ji są stacje pogo 
to w ia  w  Przem yślu, K rośn ie , 
M ie lcu , G orlicach i  P rzew or­
sku.

Komunikat Muzeum 
Narodowego

D yrekc ja  M uzeum  Narodo­
wego w  W arszaw ie zaw iada­
m ia, że stale zb io ry  M uzeum  
są żam knięte od dn. 23 lipca 
do 22 sierpnia.

W ystawą M ick iew iczow ska  
i Puszkinowska o tw a rta  jes t 
w  gedz. 10— 15, w  soboty, w  nie 
dziele i  św ięta 10 — 19, w  po­
n ied z ia łk i M uzeum  zamknięte.

Cena
młodych ziemniaków

Komisja Cennikowa przy 
Prezydencie m. st. Warszawy 
podaje do wiadomości, że ce­
nę ziemniaków wczesnych w 
skupie (hurt) ustalono na zł. 
12 — za 1 kg w okresie od 1 
do 10 sierpnia br.

Sercem tartaku jest maszynownia
(KO RESPO NDENCJA W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “)
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K o n fe re nc ja  okręgow a 
p racow n ików  s z tu k i i  k u ltu ry

Rosną k a d ry
in s tru k to ró w  św ie tlicow ych

W w o jew ódzk ie j szkole zw ią 
zków  zaw odowych w  Szczeci­
nie odbyło się 29 bm. uroczyste 
zakończenie centra lnego k u r ­
su in s tru k to ró w  św ie tlicow ych , 
w  k tó ry m  w zię ło  udzia ł 88 u - 
czestn ików  z całe j Polski.

W  obecności p rz y b y ły c ły  ną 
uroczystość: w iceprzewodniczą 
cego CRZZ tow . Burskiego, ć y  
rek to ra  C entra lne j Szkoły Za­
w odow ej S iwka, k ie row n iczk i 
dz ia łu  szkoleniowego CRZZ 
C ieś likow sk ie j. przedstaw ic ie .

la  W K  PZPR  tow . R ow 'ń$k;ego 
i  in nych , odbyło się wręczenie 
św iadec tw  oraz nagród ks iąż­
ko w ych  absolwentom  kursu. W 
im ie n iu  absolwentów  przem ó­
w i ł  tow . Szarkiew icz, k tó ry  w  
serdecznych słowach podzięko 
w a ł organ iza torom  za pe łną po 
św ięcenia pracę.oraz zaPe w n :ł 
że n o w i in s tru k to rz y  będą re ­
a lizow a li hasła i  wskazania so 
e ja lizm u.

Na zakończenie odby ły  s ę 
w ys tępy  artystyczne w  w yko ­
na n iu  absolwentów.

K ro n ik a  w ydaw n icza
NOW E T O M IK I 
B IB L IO T E C Z K I

Ś W IE T L IC O W E J liC Z Z
Helena K ra je w ska  podjęła 

próbę inscenizacji fragm entów  
św ie tne j pow ieści A leksan ­
dra  Beka „Szosa W ołoko łam - 
ska“  (B 'b lio teczka Ś w ie tlico ­
wa K C Z Z  N r  27, „K s iążka  i 
W iedza“  str. 44). Pracę tę u - 
ła tw ia  żyw y dia log książki. 
Z b y t wąskie jednak ra m y  je d ­
no a k tó w k i św ie tlicow e j nie 
pozw a la ją  na oddanie w a lo ­
rów  powieści. Rozm owy z ee ■ 
nerałem , tak  żywe i silne w 
książce — w  dialogu scetrez- 
nym  bledną i zatraca ją rum ień 
ce życia. W  całości adaptacja 
sceniczna będzie zrozum iaia i 
wzruszająca g łów n ie  d la  lu ­
dzi, k tó rzy  czy ta li książkę.

Na podobne trudności na­
po tyka ła  w  inscen izacji Gorba 
towa M . W eronicz („Przyjaźń“' 
h tr .  20, N r  B ib l. 24). Prostsza 
jednak fabu ła  czyni z jedno­
a k tó w k i pewną zam knię tą ca­
łość. Podobnie w  k ró tk ich , 
dow cipnych hum oreskach Cze 
chowa („Jubileusz“, „Kam ele­
on“, „Końskie nazwisko") i w 
„Spacerze więziennym“ J. Ger 
mana, w łaśc iw ie  w yb ranych  
dla  m a łe j 'scenki św ie tlicow e j 
i często niedoświadczonych 
a k to ró w  - am atorów . N ie w y ­
bredna k ro to c h w ila  pisarza 
irland zk ie go  Gregory „Plot­
ka“ w ym aga ła  znacznie sta­
rann ie jsze j adap tac ji — a k tu ­
a liza c ji i upo lityczn ien ia , by 
nadać je j cha rak te r a n typ lo l- 
ka rsk i.

W Y D A W N IC T W A  C.Z. 
P R ZE M Y S ŁU  H U TN IC ZE G O

C entra lny  Zarząd P rzem ys­
łu  Hutn iczego jes t w ydaw cą 
bardzo starannie opracowanej 
„B ib lio te k i H u tn ik a “ . U kaza ł 
się obecnie jedenasty tom  se­
r i i  A  —  popu la rne j, przezna­
czonej d la  a k ty w u  ro b o tn i­
czego i  tech n ikó w  „P odstaw y 
m etaloznawstwa d la  m echa­
n ików . P rzyczyny  i  kon tro la  
w łasności m e ta li“ . Jest to 
p ierw szy w  te j se rii t łu m a ­
czony z angielskiego podręcz­
n ik  A . C. V iv ian a . Poprzed­
nio  w ydano 3 podręczn ik i ra ­
dzieckie, 1 n iem ieck i. Pozo­
stałe opracowane zostały przez 
au to rów  polskich.

W  s e rii B  —  naukow e j u - 
kazał się ju ż  dz ies ią ty  tom  — 
cenna praca odkryw cza S ta n i­
sława K on tk iew icza  „Często­
chowski obszar i  jego zasoby".

CYFRY, K TÓ R E  UC ZĄ  
I  P R ZE K O N Y W A JĄ

Z w raca liśm y ju ż  n ieraz u - 
wagę na cenną wartość p ro ­
pagandową naszych w y d a w ­
n ic tw  in fo rm a cy jn ych  i  sta­
tystycznych, n ie w yko rzys ty ­
w anych n iem a l zupełnie w  
p racy in fo rm a cy jn e j. Oto leży 
przed nam i nowo wydany

przez Gł. U rząd S tatystyczny 
R.P. zeszyt 13 S ta tys tyk i Pol­
ski (Seria D) „Dochód narodo­
w y Polski 1947“ . Na 40 stro­
nach dużego fo rm a tu  w  su­
chych cyfrach i  zestawieniach 
podsumowane są w ie lk ie  ¿w y. 
óęstw a pierwszego roku  trz y ­
letniego planu odbudowy. Spe 
c ja lne j w yrazis tośc i nab iera ją  
c y fry  roku  1947 w  zestaw ie­
n iu  z r. 1938. rok iem  głodu i 
bezrobocia. 1,5 re jestrow anych 
bezrobotnych, 4 — 5 m ilion ów  
bezrobotnych po wsiach w r. 
1938 — orzec 'w staw ia  GUS 
szybkiem u w zrostow i za trud ­
nien ia w  r. 1947. Dochód na­
rodow y w  r. 1947 osiągnął pra 
w ie ooziom roku  1938 (14.4 
m ilrd . zł), w  r. 1948 sięga 18 
m ilrd .. a w  r. 1949 przekroczy 
20 m ilrd . zl. W zrost dochodu 
narodowego w  Polsce Lu do ­
w ej staje się w  p e łn i w idocz­
ny  p rzy  po rów nan iu  c y f r  ns 
giowę ludności: w  r. 190B — 
443' zł. w  r. 1947 —  619 zł ro ­
cznie na głowę ludności!

K ilka d z ie s ią t zestawień sta­
tystycznych da je  ciekaw}’ o- 
brąz zm iany s tru k tu ry  nasze­
go k ra ju  z rolniczego na prze­
m ysłow o - ro ln iczy : ju ż  w  r. 
1947 dochód z przem ysłu w y ­
no s ił w  cenach sta łych (1938 
r.) 40 proc. dochodu narodo­
wego, e rp ln io tiw o ty lk o  21 
proc. C harakte rystyczne d la  
zam knięcia „nożyc“  —  usu­
n ięcia  rozp ię tości m iędzy n is­
k im i cenami ro ln y m i, a w yś ru  
bo w a nym i cenam i przem ysło­
w y m i —  je s t fa k t, że w  ce­
nach 1947 r . ro ln ic tw o  daje 
aż 36,8 proc. dochodu narodo­
wego: oznacza to, że ceny ro l­
ne w  stosunku do przem ysło­
w ych w zro s ły  p ra w ie  d w u ­
kro tn ie .

W  tab licach  G US-u odna j­
dziem y rów n ież  beznam iętny 
obraz stoczonej w  m a ju  1947 
roku  b itw y  o handel. P ry w a t­
ny  hande l p rzy  kosztach to ­
w a ru  262 m ilrd . z ło tych „d o ­
b i ł “  sobie m arżę zysku 242 
m ilrd . zło tych, to  znaczy p ra ­
w ie  100 proc.! W  ty m  sam ym  
czasie handel pańs tw ow y p ra ­
cow ał z m arżą zysku nie  prze 
kraczającą 15,5 proc.

Trzeba sobie up rzy to m n ić  
znaczenie tych c y fr  —  w  r- 
1947 pow ędrow a ło  do kieszeni 
k a p ita lis ty  10 proc. docły idu  
narodowego, suma rów na  p ra ­
w ie  po łow ie  w a rtośc i p ro d u k ­
c ji czystej przem ysłu państwo 
wego, 70 proc. zarobków  p ra ­
cow n ików  całego sektora u - 
społecznionego!

W  te j sy tuac ji w yd a ł rząd 
kap ita lis to m  b itw ę  o handel 
i  b itw ę  tę  w yg ra ł.

Cenne c y fry  G U S -u uczą 
h is to r ii lep ie j n iż n ie jeden pod 
ręczn ik  — zasługują na sze­
roką  popu laryzację  w  naszej 
p racy i  ag itac ji.

D ziec i da lek ich  B ie lan  
m ają  ju ż  swój og ródek

,W  sosnowym  lasku p rzy  u l 
Ceglanej na B ie lanach p ię ­
trz y ły  się jeszcze -przed trze ­
ma m iesiącam i g ruzy stare j 
kuźn i, n ie w ie lk ie  piaszczyste 
pagórk i osypyw a ło  zeschłe ig ­
liw ie , w śród ru m o w isk  b a w iły  
się dzieci, k tó re  n ie  m ia ły  tu  
w łasnego ogródka, ta k  ja k  cizie 
c i in nych  dz ie ln ic  W arszawy.

W czoraj na jm łods i m ieszkań 
cy B ie lan orzeżyl; sw e własne, 
radosne św ięto —  o trzym a li 
nareszcie p iękny ogródek.

Jeszcze w  czerwcu zabrał 
się do uporządkow an ia lasku 
W ydz ia ł W czasów ZM . W n ie ­
całe dwa m iesiące zn iknę ły  
szczątki daw ne j kuźn i, w yrós ł 
p rzestronny budynek oszklo­
ne j w e ran dy  i  dw ie  o ficyn y  
na pomieszczenia gospodarcze, 
rob o tn icy  w y ró w n a li teren, za 
s ia li go tra w a  i  kw ia ta m i, o* 
g ro d z ili m ocnym  płotem .

N ie w szystko by ło  jeszcze 
wykończone, gdy już  w  po­
czątkach lipca  z ja w iły  się dzie 
c i na ¡półkolonie. Z  B ie lan  
p rzychodz iły  codziennie p ie ­
szo, m ieszkający da le j —  p rzy  
jeżdża ły i  od jeżdżały tra m w a ­
jem . Do końca s ie rpn ia  spę­
dzi tu  pó łko lon ie  około 400 
dzieci.

W czoraj odbyło  się o fic ja ln e  
przekazanie ogródka dzieciom  
północnej dz ie ln icy  W arszawy. 
Po lć tn im  okresie pó łko lo n ii 
2 -hek ta row y teren lasku przy 
ul. Ceglanej zacznie pe łn ić 
no rm alne fu n k c je  ogródka jo r ­
danowskiego.

Do przysłow iow ego „zapę- 
cia na ostatn i guzik,4Bt^3i4.?je 
ty lk o  w ykończenie skrzyde ł

dużego bu dyn ku . W tedy B ie­
lany będą m ia ły  n a jp ię k n ie j­
szy i  na jzd row szy ogródek 
dziecięcy w  s to licy . (ar)

R A D I O

W T O R E K  — 2 S IE R P N IA

P o czą te k  a u d y c ji  5.10. S y g n a ł cza 
su 12.00. W ia d o m o ś c i 5.15, 6.00, 7.00, 
r.00, 12.04, 17.00, 19.00, 21.00, 23.00. 
P ro g ra m  na  d z iś  6.55, na ju t r o  23.50

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  z 
C z e c h o s ło w a c ji. 6.15 M u z y k a . 6.30 
G im n a s ty k a . 6.40 M u z y k a . 7.15 M u  
z y k a  ro z ry w k o w a . 8 35 .,D a le ko  od 
M o s k w y “  — A ta je w a . 8.55 P rz e rw a .
12.20 D la  w s i. 12.50 P rz e rw a . 15.30 
D la  d z ie c i. 15.50 ,.M ó w ią  k s ią ż k i“ . 
16.00 ,,Od m a s z y n y  d o  k s ią ż k i“ .
16.20 ,.K o m p o z y to r  T y g o d n ia “ : 
M e n d e lsso h n . 17.15 K o n c e r t  ro z ­
r y w k o w y .  18.00 Z  f r o n tu  bryg.ad 
SP. 18.15 C h ó r P R . 18.30 ,,Z  ży c ia  
B u łg a r i i “ . 19.15 ,.Na m u z y c z n e j 
f a l i “ . 19.45 ..O p ow ie ść  o C h o p in ie “  
— C z a r tk o w s k ie g o . 20.00 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y . 21.40 M u z y k a  ta n e cz ­
na. 22.20 M u z y k a  p o p u la rn a . 22.45 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 23.10 U tw o ry  
A r tu r a  B lis s a . 24,00 K o n ie c  a u d y c ji .

. .T R Y B U N A  I LITU
W yd a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i 

R o b o tn ic z e j
R ed.aguie K o m ite t 

N a k ła d  R S W ..Prasa*

R e d a kc ja :
W arszaw a u l S m o ln a  12 

T e le fo n y  R e d a k to r N acze ln y  
8-22-60. * Zastępca R e d a k to ra  
N acze lnego  8-33 28 S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł z a g ra ­
n ic z n y  8-62-05 Dzi i ł  m ie js k i 

8-71-82 M u ta c je  8-71-79 
C e n tra la : 8-82-28 8-51 -04 8-62-05 

8-57-62, 8-57-64 
P R E N U M E R A T A :  

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  kr.a 
jo  z ł 150 -  p re n u m e ra ta  z b io ­
ro w a  od 10 eg? na led e n  adres 
D a rty ln a  z ł 75 — za g ra n iczna  

zł 300.—
K o n to  P K O  -  N r  I 1374 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży podoC d »kładny i czy 

te in y  adres
A d m tn ls t ra c ia  W arszaw a u l 

S m o ln a  13 re i 8-29 84 
K o lp o r ta ż  te l 6-71 80 B iu ro  

R ek la m  i Ogłoszeń 8 502* 
D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  R?W  

• l .-p rasa  , u l S m o lna  10
E -79820■— — .u  ......  ̂ u—   ........i
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Dwa rekordy 
lekkoatletów ZSRR

J M O S K W A . —  M is trz  ZSRR 
w  chodzie na 10 k m  Ze ltynsz 
us ta n o w ił n o w y  re k o rd  Zw iąż 
k u  Radzieckiego w  te j ko n ku ­
re n c ji w y n ik ie m  44:45,8 m in  
I6 - le tn i M adisson u s ta lił n o w y  
re k o rd  ZSRR ju n io ró w  w  rzu  

■ cie oszczepem —  56,57 m.

Szczypiorniści 
węgierscy zwyciężają 

w Pradze
W  Pradze rozegrano w  so­

botę i  n iedzie lę  m iędzypańst­
w ow e zaw ody w  szczyptam i a- 
ka  zespołów m ęskich i  kob ie ­
cych. W  szczyp: o rn i aku  m ę­
s k im  W ęgry - pokona ły  CSR 
8:2 4:0). W  szczyp iom iaku  ko. 
b ie t (7 -  osobowym ) W ę­
g ie rk i pokona ły  Czeszki 10:2 
(6:0).

W  niedzie lę  w ęgie rska d ru ­
żyna męska zwycięży ła  po ifow  
n ie  8:5 (3:3). S potkanie to  ro­
zegrano w  składzie 7 -o s o ­
bow ym . W  rew anżow ym  m e­
czu zespołów kob iecych w ę­
g ie rk i zw yc ięży ły  6:0 (5:0).

„Stal44 Katowice —
„Ogniwo44 Kraków 

1 1 :2  w meczu 
tenisowym

K R A K Ó W .
W  meczu o m is trzos tw o  L i ­

g i ten isow ej „S ta l" , reprezen­
tow ana przez Jędrzejewską, 
P ią tka , B ra tka , N iestro ja , G utz 
fe lda, L ic isa  i  Skorupę poko­
na ła  „O gn iw o  —  C racovię“  
11 :2 . Jedyne p u n k ty  d la  gos­
podarzy zdoby li: M o j, w y g ry ­
w a ją c  ze S karżyńsk im  7 : 5 ,  
5 : 4  i  K oz łow sk i, zwyciężając 
Skorupę 6 : 4, 6 : 3. ,

Wioślarskie 
mistrzostwa świata 

w Genewie
: W  Genewie zakończyły  się 
m is trzostw a św ia ta  w  sla lo­
m ie  w ioś la rsk im . W  k o n k u ­
re n c ji k a ja k ó w  jednoosobo­
w y c h  pierwsze m ie jsce za ją ł 
E ite re r (A us tria ) —  594,1 pkt., 
d rużynow o zw ycięży ła  Szwaj 
ca ria  2350,5 pkt. W  kon ku re n  
c j i  kob iecej s la lom  w yg ra ła  
ąuetriaczka B illw e tn  —  408,8 
pk t., drużynow o zaś zwycięży 
ła  Fkancja — 528 pkt.

W kanady jkach  dwuosobo -  
w ych , rozegranych je dyn ie  w  
k o n k u re n c ji m ęskie j, zw ycię­
ż y li F rancuzi D ubo illo , Rous­
seau — 1013 pkt. F ranc ja  zdo 
b y ła  także pierwsze m iejsce 
drużynow o —  3738,8 pkt.

W
Rumunia prowadzi 57:48 pkt. 
meczu lekkoatletycznym z Polską

P ię kn y  b ieg S tatkiew ieza na 800 m
W  n iedzie lę  na stadionie 

W ojska Polskiego rozpoczął 
się m iędzypaństw ow y mecz 
le kkoa tle tyczny  . R um un ia  — 
Polska, będący p ie rw szym  po 
w o jn ie  m iędzypaństw ow ym  
w ystępem  naszej m ęskie j re. 
p rezen tac ji le kkoa tle tyczne j. 
Nasz p rz e c iw n ik  R um un ia  
jest k ra je m  złączonym  z nam i 
w ęz łam i serdecznej p rzy jaźn i 
i  k roczącym  tą  samą drogą, 
prowadzącą do socjalizm u. 
S port ru m u ń s k i w  osta tn ich 
czasach z ro b ił og rom ny k ro k  
naprzód, a stało się to  w łaśn ie  
dz ięk i przebudow ie społecznej 
k ra ju .

Australia finalistą 
pucharu Davisa

W  fina le  meczu tenisowego o 
pu cha r Davisa s tre fy  am ery­
kańsk ie ! A u s tra lia  prowadź: z 
M eksyk iem  3:0 m ając ty m  sa­
m ym  zapewnione zw ycięstw o 
Sedgman (A us tra lia ) pokonał R. 
Vega 12:10. 4:6, 6:4, 1:6 6:3,
B rc m w ic h  (A u s tra l a) w y g ra ł z 
A  Vegą a para  au s tra lijs ka  
B rom w ich , Sedgman pokonała 
b ra c i A, i  R. Vega 6:0, 6:4, 6:2.

F ina łow e  spotkanie z w yc ’ęz 
ców  s tre fy  am erykań sk ie j i  
eu rope jsk ie j A u s tra lia  —  W io 
chy  odbędzie się 12 —  14 s ie r­
pn ia  br. w  N o w ym  Jo rku .

Kapitan drużyny polskiej 
mgr. Karol Hoffman

Obie reprezentacje  w ys tąp i­
ły  w  trochę  osłab ionych sk ła ­
dach. W d rużyn ie  rum u ńsk ie j 
zf b ra k ło  najlepszego, sp rin te ra  
M o iny, w  zespole p o lsk im  nie 
s ta rtow a ł na jlepszy m iotacz 
Dornowski, P ry w e r ' skoczek 
M a ria n  H o ffm an . Nieobecność 
Łcm ow skiego w y b itn ie  osłabi 
ła  naszą drużynę. P ow ody nie 
obecności tego zaw odn ika  nie 
są jeszcze dok ładn ie  znane. 
T łum aczen ie Dornowskiego, że 
przy jechać na mecz n e maże 
z powodu „k o ir .p lik a  j i  rodz in  
nych “ , n ie  jest zny t poważne. 
Po dochodzeniach, ja lr e  prze­
prowadza w  te j c h w ili P o lsk i 
Zw iązek Lekkoa tle tyczny , bę­
dzie m ożna coś konkre tnego 
pow iedzieć > n e w ą tp im y , że 
je-« !: Łom o v  .k i z a w in ił — zo 
stanie surowo uka rany. M a ­
r ia n  H o ffm an , k tó ry  osta tn io  
na le kkoa tle tycznych  m is trzo ­
stwach Po’ sk : we Wrzeszczu 
uzyska ł ta k  dobry  w v n 'k  w  
tró .skoku  i b y ł naszym moc­
nym  punktem  w  meczu z R u ­
m unam i — n ieste ty  z powodu 
k o n tu z ji nie b y ł zdolny do 
s tartu . P ry w e r nie s ta rtow a ł z 
powodu choroby.

Uroczystego o tw arc ia  zawo­
dów  dokona ł prezes P Z L A  
dyr. Czesław Foryś. Po ode­
g ran iu  hym n ów  państw ow ych 
i w c iągn ięc iu  flag  na . m aszty, 
odbyła  się de filada zaw odni­
ków , gorąco ok lask iw anych  
przez publiczność. Po d e fila ­
dzie rozpoczęto zawody.

K iszka  i B u h l na jleps i 
na 100 m

Jako p ierw szy p u n k t p ro ­
g ram u rozegrano bieg na 100 
m. Wobec nieobecności M o in y  
fa w o ry ta m i w  b egu b y li Fo- 
iacy. Tak też s ę stało. K iszkę  
p ro w a dz ił od s ta rtu  do m ety  
przed Rum unem . Stoenescu. 
M n ie j w ięce j na 60 m B u h l 
w ysuną ł się na d rug ie  m ie js ie  
i  w  te j ko le jnośc i P o lacy p rze r

w a li taśmę. W y n ik i b egu: 1) 
K iszka  — 10,8 sek., 2) B uh l — 
10,9 sek., 3) Stoenescu —  11.2 
sek. 4) Tom a —  11,3 sek.

Po p ierw sze j k o n k u re n c ji 
pu n k ta c ją  meczu 8:3 d la  Pol­
ski. '’P ierwsze rntajsce — 5 
pk* .11 —  3 pkt., I I I  —  2 p k t , 
i  IV  — 1 pkt.).

Firea lepszy od Kieiasa
Jako d ru g j p u n k t p rogram u 

rozegrano bieg na 3*000 m  z 
przeszkodam.. B a rw  P o lsk i 
broń. i i  tu ta j K ie la s  i  B ie rn a t, 
R im u n ię  reprezentow ać F irea  
i  Gin duka. F irea  w  sezonie bie 
żącym uzyska ł bardzo dobry 
os" f  9:27,4 (rek ru m  tński) i  
z gó ry  można b y ło  przev. '-  
dzieć, że w  W arszaw ie będzie 
n ie  do pokonania. F ire a  p ro ­
w a d z ił przez ca ły  czas biegu i 
ukończy ł go ja k o  p ierw szy, 
n ie  zagrożony przez p rzec iw ­
n ików . ~ K ie las  pob ieg ł n ieźle 
i za ją ł d rug ie  m iejsce. B ie rn a t 
b y ł trzeci. W y n ik i biegu: 1) 
F irea  —  9:36,2, 2) K ie la s  — 
9:42,5 i  3) B ie rn a t —  10:06, 4) 
G laduka.

P un k tac ja  meczu: Polska -  
13, R um un ia  —  9 pkt.

W  m iędzyczasie biegu na 
3.000 m  z przeszkodam i roz­
g ryw an o  pchnięcie ku lą , w  
k tó ry m  zwycięstwo odn iós ł 
na jlepszy m iotacz ru m u ń sk i 
Raica, zwycięzca Dornowskie­
go w  Pradze. Raica uzyska ł 
w y n  k  14,73 m  przed P rask im
— 14,39 m  i  K rzyżanow skim
— 14,31 m. C zw artym  b y ł R u­
m un N e g ru tiu  —  14,21 m. Jak  
w idać z w y n ik ó w  w a lka  w  te j 
k o n k u re n c ji by ła  zacięta i  k ia  
sa trzech zaw odn ików  poza 
zwycięzcą by ła  bardzo w y ró w ­
nana.

P unktac ja  meczu: 18:15 dla 
Polski.

Adamczyk skacze w  dal 7.20 m
M ocny d la  P o lsk i p u n k t p ro  

gram u — skok ■ w  dal, zakoń­
czy! się naszym po łow icznym  
sukcesem. W praw dzie  A dam ­
czyk b y ł bezkon ku ren cy jn y  i  
s iw k iem  7,20 m  za ją ł p ie rw ­
sze m iejsce, ale zaw iód i K isz ­
ka W p ierw sze j ko le jce  ske-

kóv; m ia ł on w y n ik  (-.76 m 
(tuk  zresztą ja k  dw a j Rum un-; 
ale pozostałe skok; m ia ł w szy. 
s tk ie  gorsze. W  rezu ltac ie  — 
typo w an y  na d rug ie  m iejsce, 
za ją ł czwarte , pozw ala jąc s-'ę 
w yp rzedz ić  dw óm  Rum unem  
W y n ik i te j k o n k u re n c ji: 1) A - 
dam czyk —  7,20 m, 2) Vizes- 
m a je r —  6,76 m, 3) Taus — 
6,76, 4) K iszka  —  6,76 m. P un 
k ta c ja  meczu: 24:20 d la  P o lsk i

10.000 m bez h is to r ii

W łączony do p rogram u m e­
czu na specja lne życzenie go­
ści bieg na 10.000 m  —  m in ą ł 
bez h is to r ii.  O baj R um uń ', 
Radu i  C ristea, b y li o klasę 
p rzyn a jm n ie j lepsi od rer>re~ 
zen tatów  P o isk i, W ięcka t P lo t 
kow iaka , R u m u n i p ro w a d z ili 
od s ta rtu  do m e ty  i w y g ra li 
zdecydowanie. W y n ik i biegu: 
1) Radu — 32:40, 2) C ris tea — 
32:49,8, 3) W ięcek —  33:25,4, 
4) P ło tko w iak .

Po te j k o n k u re n c ji Polska 
u tra c iła  prow adzen ie p u n k to ­
we. P u n k ta c ja : 28:27 dla  R u ­
m un ii.

Ła dn y  bieg Puzia

W  biegu na 400 m  przez p ło t 
k i  bardzo ładn ie  pob ieg ł Puzio, 
k tó ry  zresztą w yco fu je  s i£  już  
z b ieżn i. P lo tka rze  rum uńscy 
b y li n ie  do pokonania, d la  Po­
laków , je d n a k  reprezentanci 
nasi pob ieg li bardzo dobrze i 
W dow czyk zapow iada się na 
dobrego zaw odnika . W y n ik i 
b iegu: 1) K iss  —  54,6 sek., 2) 
T ru ica  —  55,4 sek., 3) Puzio — 
55,6 sek.,' 4) W dow czyk —  58 
sek.

P un k tac ja  meczu: 38:30 dla  
R um un ii.

Polacy s łab i w  rzucie  dyskiem
W  rzuc ie  dyskiem , wobec 

nieobecności Dornowskiego, re ­
prezentanci nasi n ie  m ie li n ic  
do pow iedzenia. Z arów no P ra ­
sk i ja k  i  K a ro l H o ffm an  nie  
■byli w  stanie przekroczyć 40 
m tr.

R um un Raica w y g ra ł tę kon 
ku renc ję  przed sw ym  ro d a ­
k ie m  N e g ru tiu . W y n ik i:  1) R ai

/

Obóz ko n d ycy jn y  
dla p ięściarzy zw iązkow ych

Z w ą z k o w a  Rada K u ltu ry  
F izyczne j i S po rtu  p rzy  CRZZ 
organ izu je  w  dn iach 1 — 30 
s ierpn ia br. obóz k o n d ycy jn y  
dla czołowych zaw odników  
k lu b ó w  zw iązkow ych . Obóz 
odbędzie się w  C en tra lnym  O- 
środku W ych. F iz. CRZZ w  
Czerw ieńsku.

Na obóz pow o łan i zosta li na 
Stępujący. zaw od ney:

W  m uszej: W oźniak (Ost­
rów ), G um ow ski (Śląsk), L ie d - 
ke (Poznań) i  L in d n e r (J. Gó­
ra); w  koguc ie j: G rzywocz 
(Śląsk), C za jkow ski. Tobolczyk 
(W -w a). S telm ach (W ałbrzych) 
w  p ió rko w e j M atloch (Śląsk), 
K ru ż a  (Pomorze), Panke (Po­
znań); B aza rn ik  (Śląsk); w  le k  
k ie j:  R ata jczak (Poznań), Sa­
dow sk i (Szczecin), W aluga 
(W rocław), Jan iszew ski (W -wa)

O r lik  (Radom), K ra w c z y k  
(Łódź); w  pó łś redn ie j: B a ra ­
now sk i (Pomorze), K w a ś n ie w . 
ski (W -w a), Sztolc (W rocław), 
S zna jder (Ś ląsk): w  średn ie j: 
G rze lak (Kalisz), P a liń sk j (Po 
morze), C ebu lak (Pom.), K ru ­
p iń s k i (W rocław ), N ow ara 
(Ś ląsk); w  pó łc iężk ie j: G nat 
(Bydgoszcz), F rane k  (Poznań); 
w  c iężk ie j N andz ik  (Śląsk) i  
Stec (Radom).

Jednocześnie Z w iązkow a  Ra 
da K u ltu r y  F izyczne j i  S portu  

CRZZ p rzyzn a ła  K K S  „G eda- 
n ia “  w  G dańsku —  10 m ie jsc 
na obozie w ra z  z in s tru k to re m  
w  nagrodę za zdobycie druży. 
nowego m is trzos tw a  P a lsk i na 
1949 r. T rene ram i na obozie 
będą: K o w a ls k i (W -w a). Kasz_ 
n ia  (Łódź) i  M a jch rzyck i (Po­
znań).

ca —  44,98 m., 2) N e g ru tiu  — 
41,80 m., 3) P ra sk i —  39,50 m., 
4) H o ffm an  K . —  39,47 m.

P un k tac ja : 44:33 d la  R u m u ­
n ii.

R ekord  życ iow y S tatk iew ieza
Jednym  z na jp iękn ie jszych  

p u n k tó w  meczu, rozegranych 
w  p ierw szym  dn iu  zawodów 
b y ł bieg na 800 m., k tó ry  p rzy 
n iós ł nam  w  dorobku na jlep  
szy pow o jenny w y n ik  na tym  
dystansie. S ta tk ie w icz  pobiegł 
w pan ią le  i chociaż biegu n i 
w yg ra ł, .jednak naw iąza ł zu 
.pełnie rów norzędną w a lkę  
doskonałym  Talm aciu. Również 
-•’ rug i nasz reprezentant 
K o rb an  uzyska ł do b ry  czas. 
Ta lm aciu  od s ta rtu  ob ją ł pro 
wadzenie i  n ie  po zw o lił się m i 
nąć S ta tk iew iczow i, będąc od 
niego w yraźn ie  szybszy 
końców ce". B ieg b y ł bardzo 
ładny. W y n ik i:  1) T a lm aciu  
1:55, 2) S ta tk iew icz  —  1:55,6 
3) K o rb a n .—  1:57,8, 4) Pandrea 
—  2 :00 .

P un k tac ja : 50:38 dla  Rum u 
n ii. . •
Soeter w y g ry w a  skok w zw yż

W  skoku w zw yż w y n ik i nie 
b y ły  takie ; ja k ic h  na leżałoby 
się spodziewać.. Zarów no reko r­
dzista ru m u ń sk i Soeter, ja k  
na jleps i' skoczkowie po lscy 
B rzozow ski i  S kałbania m ie li 
ju ż  w y n ik i lepsze. Soeter m u 
s ia ł się zadow olić wysokością 
1,90, fn.,. a . ze skoczków  po i 
skich d ru g ie  m ie jsce za ją ł 
B rzozow ski z w y n ik ie m  1,86 m  
Ska łban ia  m ia ł s laby dzień 
za ją ł trzec ie  m ie jsce skokiem  
l,80m. D ru g i rep rezen tan t K u 
m u n ii, M akave i, s trą c ił po 
przećzkę trz y k ro tn ie  p rzy  w y ­
sokości 1,70 m.

P un tac ja : 55:43 d la  Rum unii,

Jeden rekord Polski pobity 
w mistrzostwach pływackich mężczyzB

Buhl, który zdobył dla Pol­
ski cenne punkty w biegu 
na 100 m i  sztafecie 

i  *  io o  m

Polska w y g ry w a  sztafetę 
4X100 m.

O sta tm m  punktem  pierwsze 
go d n ia  meczu b y ł bieg roz­
s taw ny 4X100 m. P rzyn iós ł on 
zw ycięstw o sztafecie po lsk ie j, 
k tó ra  bieg ła w  składzie: K isz ­
ka, B u h l, S taw czyk i  R u tk o w ­
ski. P o lacy uzyska li czas 43 
sek., R um un ia  zaś 44,2 sek. 
Przez w szystk ie  cz tery  zm iany 
Polacy p ro w a dz ili.

Po p ie rw szym  d n iu  meezu 
pu n k ta c ja  57:48 dla R um un ii.

W  poniedzia łek o godz. 18 
dalszy ciąg zawodów.

Z. D a li

D ru g i dz ień p ływ ack ich  m i­
s trzostw  P o lsk i mężczyzn p rzy  
n iós ł lepsze w y n ik i,  w  ty m  je  
den re ko rd  Polska, us tanow io ­
ny  w  sztafecie 4 x  200 m  st 
dow o lnym .

Szkoda, ¿e tak poważna im ­
preza, ja k  mistrzostwa, zbieg­
ła się z meczem Tekkoatłetycz 
nym. z Rumuniami, c o . niewąt­
p liw ie  wpłynęło na osłabienie 
frekw enc ji na p ływ aln i.

W  w yśc igu  na 200 m  st. do 
w o ln y m  nastąp iła  sensacja 
dnia. G rem low sk i. typow any 
na m is trza , w ie rz y ł zb y tn io  w  
sw ój fin isz , k tó ry m  nie  p o tra ­
f i ł  je dn ak  nadrob ić  straconego 
dystansu. Po .5.0 m  na czoło 
w ysuną ł się L u d w ik o w s k i, k tó  
r y  też ja ko  p ie rw szy  .przybył 
do m ety. N iespodziankę spra­
w i ł  rów n ież  d ru g i w a rszaw ia ­
n in  Rybkowskd, k tó ry  up laso­
w a ł się na d ru g im  m iejscu.

W  wyścigu n a 100 m  st. m o 
ty łkow ym  Cichońsk: już po 
nawrocie w ysuną ł. się na czo- 
1?. i , m imo rozpaczliwych w y * 
sitków Szołtyska w yg ra ł w y ­
ścig, w yrów nując należący do 
siebie rekord Polski.

S-print na dystansie IOO m 
by ł ła tw ym  łupem Procia, któ 
ry  w ygra ł pewnie, nie zagro­
żony przez nikogo.

W  prow adzonym  po raz p ie r 
wszy Wyścigu z granatem  na 
dystansie • 50 m zw ycięstw o 
odniósł i Z im n y / k tó ry  dz ięk i 
doskonale j pracy ' nóg z m ie j­
sca w ysuną ł się przed resztę 
s taw k i. . . ■ ' .

W reszcie w  sztafecie 4 x  200 
m  st. d o w o ln y m ...pad ł reko rd  
P o lsk i, po b ity  przez zespół Q- 
gn iw a Bytom skiego. N iespo­
dziankę s p ra w iło : ÓgńiWo W ar 
szaiwa,. k tó re  pp ładne j walce 
za ję ło  drug ie m iejsce. .

W skokach,, ta k  m ęskich, ja k  
kobiecych, sytuacja  jó s t zła, 
W  tra m p o lin ie  .s ta rtow a ło  7 
zawodników.', trzech, ź ńi-ch od 
padło ju ż  po kon ku re nc ja ch  o- 
bcw iązkow ych , .Tytu ł m is trza  
zdobył po zaciętej w a lce B red- 
lich l p rze d . K łaptasżem , B ren - 
d ie re rn  ; S korupka. :

W skokach z wieży, t it iy m fo  
w a ł K łap taśz przed S korupką.

W  . skokach-ź tra m p o lin y  ko ­
b ie t s ta rtow a ła  .ty lk o  F o rn a l­
ska, k tó ra , zdobyła m is trzo ­
stw o w a lkow erem .1

W Y N IK I TE C H N IC ZN E :
200 m st. dow o lnym  — 1) L u

d w ik o w s k i (O gniwo W -wą) —  
2:27,7, 2) Rybkowsfci (S ta l
O str.) —  2:28.1, 3) G rem low sk i 
(O gniwo; B ytom ) —  2:28,6, 4) 
Taed ling  (W arta. Pozn.) ’ —

2:19,0, 5) M anow sk i AZS (W j
— : 2:31, 6) Marchlews®
(G rom  G dyn ia) — 2:31-1- 

100 m st. motylkowym
1) Cichońsk-i (W arta  Pozn) . 
1:162,. 2) S zołtysek —
K a t) —  1:16,9, 3) Dobrowol-w 
(Z ry w  Łódź) —  1:19,8, 4) 
lisz ■ (W arta  Pozn) —  1:2®* 
5) M arek  (O gniw o Bielicko) "1 
1:21.2, 6) U rb ań sk i (A2*
W -w ą) —  1:21.6. .

100 m  st. dow. —  1) Pro?" 
(S tal K a t) —  1:03,0. 2) Lud*'1' 
kow sk i (O gniw o W -wa) j j  
1:04,5. 3) M an ow sk i (A®|
W rocław ) —  1;06,5, 4) Mro*2” 
kow sk i (O gniw o W-wa) 
1;05.6,- 5) Z im n y  (O gniwo P-" 
tom ) — i 1;06 2. 6) Prządo (°* 
g n iw o  B y tom ) — 1;06,3,

50 m  z g ranatem  —  1) Ził** 
ny (O gniw o B ytom ) —  0;33d
2 )  , Proce! (S ta l K a t) _  0:.W;
3) G adz ik iew ięz (O gniwo BT'
—  0:36,3, : 4) Ciężk-- 
K ra k )  —  0:38,8. 5) Wąs (Stf 
K a t) —  0:39,0, 6) Langer (S^ 
G liw ice) —  0;44:4.

4 x  200 m  st. dow. — 1) ć* 
g n iw o  B y to m  —  >0:19,4 (no*1? 
re k o rd  P o lsk i). 2) Ogni'*'* 
W -w a li0:23.8, 3) Z ry w
—  10:40.0. 4) Legia W -wa 
10:55,2, 5) S ta l O strow iec 
11:04,5, 6) W arta  Poznań 
11:0722.

Przed motocyklowym Grand P rix  Polski
Czechosłowacji i Węgrzy na starcie
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Tłum. St. Strumph- Wojtkiewicz

A le  N iv e lle  czuł się ta k  osam otniony, że uc ie ­
szyła go na w e t taka  znajomość; ponadto M a ry  po­
w iedz ia ła  m u od razu, że ubóstw ia  francuską  po­

ezję. Co p ra w d a  s tw ie rd z ił, że M a ry  m a o rd y n a rn y  
gust, ale ju ż  to jes t dobre, że m ożna m ów ić  o w ie r ­
szach, a n ie  o te j p rze k lę te j po lityce !...

N iv e lle  przeczyta ł je j  k ilk a  u tw o ró w  ze swej no ­
w e j ks ią żk i —  w łaśnie rozstaw a ł się z klasycyzm em  
i  poszuk iw a ł w  poezji „ ry tm u  i pow ie trza ” . M a ry  
z zachw ytem  w o ła ła : „O , to  je s t nadzw ycza jne !”

P ośw ięcił je j poem at rozpoczynający się od s tro ­
fy :

P la n tac je  gw iazd w śród srebra kom et, 
B aw ełną czarne niebo k ip i —
—  Czy słyszysz serca groźny skow y t 
O gnista różo M issis ip i?

G dy N iv e lle  pow iedz ia ł słowa „ogn is ta  różo M is ­
s is ip i”  M a ry  w yd a ła  o k rz y k  i  po łoży ła  d łoń  poety 
na swej p ie rs i;

—  Czy pan czuje, ja k  ono bije?
W  tydz ień  później N iv e lle  przeprow adz ił się do 

cudownego hotelowego po ko ju  z dużą łazienką, po­
dobną do sali tańca.

W  p a m ię tn iku  sw o im  zapisał: „Rozpoczyna się 
kuszenie drug ie . Trzeciego nie  będzie. : Proszę m o­
ją  u lub ien icę  P roze rp inę  k tó ra  poznała u d rę k i 
k ró les tw a  podziemnego o udzie len ie  m i s ił” . S ta­
ra ł się znaleźć taką oto pociechę: przyzw ycza ję  się, 
przecież n ie  jest to znów  taka  szpetna, trzeba t y l ­
ko  nauczyć ją  żeby się sk rom n ie j ub ie ra ła . Poza 
ty m  m a dobre serce...

M a ry  okazała się kob ie tą  o c iężk im  charakterze: 
m óg łb y  coś o tern powiedzieć je j ojciec. Żądała 
m iłośc i i  m a jąc  trzydz ieśc i dziew ięć la t  chciała
od rob ić  za leg łośc i N iv e lle  m ó w ił: „D obranoc, k o - kaza ł je j język. M yś la ł, że M a ry  albo uderzy go

c lîana” , ona zaś odpow iada ła: „K ie d y  ja  wca lę 
spać n ie  chcę. Poczyta j m i w iersze. Z a ć m ij od te ­
go, k tó ry  m i pośw ięciłeś” :.. N iv e lle  spoglądał na je j 
ogniste szczecińtasie w łosy  i  po ko rn ie  pow ta rza ł: 
„O gn is ta  różo M iss is ip i” ... Rozum ia ł, że sytuacja  
w e F ra n c ji n ie  w y ja ś n i się wcześnie j n iż  za dw a 
lub  t rz y  lata. A  M a ry  pow iedz ia ła  m u: „Z a ra z  po 
skończeniu w o jn y  po jedziem y do A m e ry k i. O dw ie ­
dz im y  papę, bo ta k  w ypada, ale zam ieszkam y w  
N e w  Y o rk u  —  panu je  ta m  atm osfera p ra w d z iw ie  
a rtys tyczna” .»

O w ydarzen iach pa rysk ich  N iv e lle  dow iedz ia ł 
się z „J o u rn a l de Genève” . N ie  m óg ł u k ry ć  swej 
radości: uda ło  m i się!... W szystko zaczęło się od 
p re fe k tu ry ... Rozszarpaliby m nie,, gdybym  ta m  zo­
stał...

M a ry  na sw ó j sposób w y tłu m aczy ła  sobie jego 
radość, szeptała:

—  G ra tu lu ję  ci, najdroższy!... U ca łu j m nie m oc­
nie j...

Z am ów iła  w span ia łą  ko lac ję  z szampanem. Po 
w in ie  tw a rz  je j p o k ry ła  się cze rw onym i p lam am i, 
oczy zm ętn ia ły . Nagle zaczęła p rzynag lać N ive lle 'a :

—  K ochany, chodźm y do poko ju , jestem  bardzo 
zmęczona...

Po w e jśc iu  do poko ju  zaczęła go obcałowyw ać, 
m ów iąc:

M usisz napisać poem at o oswobodzeniu Pa­
ryża, n iech będzie tam  w szystko razem —  p a r ty ­
zanci, A m eryka n ie , M onpam asse i  nasza miłość...

N ive lle  rów n ież  b y ł oszołom iony w inem , n ie  s łu ­
chał je j szczebiotu, m yś la ł zaś o je dn ym : ja k  to" 
dobrze, że n ie  jestem  teraz w  P a ryżu—

P rzerw a ła  te  dum ań ia :

—  Pow iedz zaraz, k to  ją  jestem?
W iedzia ł, że na leży odrzec „ogn is ta  róża M iss i­

s ip i” , w tem  w szystko się w  n im  zbuntow ało , — 
ja k  d ługo jeszcze m a znosić ta k ie  znęcanie się?... 
Z e rw a ł Się, w c iągną ł spodnie, za p a lił św ia tło  i  po -

albo rozpłacze się — coś w  każdym razie w y n ik ­
nie... A le M ary powiedziała z uśmiechem:

O, to jest nadzwyczajne! Tak kochać umieją 
ty lko  Francuzi...

X V II.

Nina Georgiewna postanowiła uczcić dwa w y ­
darzenia: przyjazd Sergiusza i  dzień urodzin Wa- 
sylka. Co prawda Wasylek b y ł nieobecny, ale N i­
na Georgiewna powiedziała Natalce i  Oldze: 
„U rządzim y przyjęcie urodzinowe d la  Wasylka a 
posiedzimy z Sergiuszem bo przecież ju tro  w yjeż­
dża . Na stole postawiono przysłaną niedawno z 
W ilna fotografię Wasylka a obok n ie j bukiet 
astrów. Natalka m iała wrażenie, że Wasylek siedzi 
obok niej, k ilk a  razy w  m yśli stuknęła się z n im  
kieliszkiem. M iną ł już przeszło miesiąc ja k  o trzy­
mała od niego pierwszy lis t, wciąż jeszcze nie mo­
gła się przyzwyczaić do swego szczęścia i  na 
dźwięk słowa „W asylek”  za każdym razem się u - 
śmiechała. Odnalazł się, pisze praw ie codziennie!... 
Wczoraj znów dostała od niego d ług i lis t, oni są 
teraz w  drodze do „legow iska” , Wasylek marzy 
o tym  dniu, w  któ rym  zobaczy żonę i  syna; poza 
tem lis t zawierał ty le  czułych słów, że na myśl 
o nich Natalka rum ien iła  się; zrobiło s ię , je j nawet 
nieswojo, k iedy pomyślała, że lis t b y ł przeczytany 
przez wojennego cenzora, z trudem  się uspokoiła: 
przecież nie znam go i  n igdy nie zobaczę na oczy, 
a zresztą oni na pewno nie zwracają na to uwagi, 

ponieważ lis tów  takich są tysiące. Wasylek — m a­
lu tk i ku  w stydow i N a ta łk i od razu zbił szklanicę

przy zachęcającym śmiechu Sergiusza godnie re ­
prezentował ojca — artylerzystę, m ianowicie w o­
ła ł „bum -bum ” , bo tego wieczora rozległy się sal­
w y nowego tryum fu  — duży salut ja k  m ów iła O l­
ga — właśnie zdobyto Bukareszt. N ina Georgiewna 
patrzyła na swego w nuka zakochanymi oczami.

B y ł to  w ieczór n iezw ycza jny. O lga pom yśla ła : 
genera lna próba św ię ta  zw ycięstw a. ^  &  Q j

Już w  przyszłą  n iedzie lę  
(7.V II I )  odbędzie się w  Pozna 
n iu  na jw iększy  tegoroczny 
w yścig  m o tocyk low y  —  G rand 

P r ix  P o lsk i 1949 —  oczekiw a­
ny z ogrom nym  zainteresowa­
n iem  przez naszych m o to cyk li 
stów  i  en tuz jas tów  sportu  mo 
torowego. Im preza ta  rozegra 
na  zostanie w  k o n k u re n c ji 
m iędzynarodow ej w  katego­
riach  m o to c y k li: 250 ccm, 350 
ccm i 500 ccm. W p łyn ę ły  ju ż  
bow iem  zgłoszenia 6 m otocy­
k lis tó w  b ra tn ie j Czechosłowa­
c j i  z V aclavem  B uben ick iem  
(zdobywcą zeszłorocznego 
G rand P r ix  P o lsk i) i  A n to n i­
nem  V itv a re m  na czele. W ys­
ta r tu ją  rów n ie ż  zaw odnicy wę 
gierscy: P uhony N andpr i 
Szabo Laszlo, k tó rz y  zapew­
n ia li po lsk ich  m o tocyk lis tów  
w  czasie w yścigu w  Budapesz 
cie. że na G rand P r ix  P o lsk i 
p rzy jadą.

Z  k ra jo w y c h  „asów “  wszys­
cy, ja k  jeden mąż .znajdą się 
na tras ie  wyścigu. L is ią  zgło­
szeń dochodzi ju ż  do setki. Na 
starcie z ja w ią  się szybkie w y 
czynowe m aszyny w  ilośc i do 
tychezas w  Polsce n ie  spoty­
kane j. T a k  w ięc w  ka te go rii 
maszyn 500 ccm u jrz y m y  dwa 
nowo T r iu m p h y  G rand P r ix . 
N a  je dn ym  pojedzie zdobywca 
W ie lk ie j N agrody R u m u n ii 
A nd rze j Ż y m irś k i (Z w iązko­
w iec —  S kra  W arszawa), a 
na d rug im , będącym  w łasno 
ścią K rzysz to fa  B ru n a  (P K M  

O gn iw o W arszawa, k tó ry  
p rzebyw a obecnie w  Czecho­
s łow acji, po jedzie p raw dopo­
dobnie jego b ra t S tan is ław . W  
liczne j g rup ie  jeźdźców  na 
N ortonach M a n x  500 zobaczy 
m y  przede w szys tk im  Jerzego 
D ąbrow skiego (P K M  O gniwo 
W arszawa). K oprow skiego 
M ieczysław a (G w ard ia  K ra ­
ków) i  M arkow sk iego W łodz i­
m ierza (Zw iązkow iec Skra 
W arszawa). N iem n ie j c iekaw ie  
przedstaw iać się będzie w yś­
c ig  w  k a te g o rii m aszyn 350 
ccm. Oprócz bow iem  posiada 
nych ju ż  N o rto n ó w  w y s ta rtu  
ją  w  te j k las ie  sprowadzone 
osta tn io bardzo szybkie A JS  
7R. Na jedne j z n ich  pojedzie 
Jerzy M ie loch  (G w ard ia  Poz­
nań).

W yścig G rand  P r ix  1949 od­
będzie się w  Poznaniu do k ła d ­
n ie  na tras ie  w yścigu zeszło­
rocznego,, a w ięc u lica m i: P rzy 
bysze-wskiego (S ta rt —  Metą), 
Dąbrowskiego, A l. Polską, A l. 
B ułgarską, u l. G rundw a ldzką . 
Obwód tych  u lic  w ynosi 
7.985 m, a 20 okrążeń trasy  
składać się będzie na całość 
wyścigu ( t j. 159,7 km ). Poszczę 
gólne ka tegorie  m aszyn w y ­
s ta rtu ją  w  je dnom inu tow ych  
odstępach czasu, poczynając 
od m o to c y k li o na jw yższe j k u ­
baturze. Pomoc obca p rzy  star 
cie będzie n ie  dozwolona.

O rgan iza to r im p rezy  ZS 
„G w a rd ia “  Poznań zapew nił 
tak, zaw odnikom , ja k  i  publiez 
ności m aks im um  w ygody i 
bezpieczeństwa. C a łkow ic ie  
zam kn ię ta i  ubezpieczona t r a ­
sa w yśc igu  zostanie udostęp- 
niona zawodnikom  w  celach

tren ingow ych  w  ' przeddzień 
G rand P r ix  od godz. 17 do 20. 
R ó w n ież . w  niedzie lę .rano . .w 
godz. 6 —  8 odbyw ać się bę­
d ą  tre n in g i w szys tk ich  zgłoszo 
nyeh zaw odników . O bok p a r­
ku  m aszyn zestanie u ru cho ­
m iona stacja benzynowa, k tó ­
ra  zaopatrzy w szystk ich  za­
w o dn ików  w  regulam inow e 
p a liw o  72 oktanowe, na k tó ­
ry m  je dyn ie  s ta rt ■ będzie do­
zw o lony. Cała trasa zostanie 
zawczasu ubezpieczona w o r­
k a m i z p iaskiem  i  słomą. Do 
dz ie ln icy  zna jdu jące j się w ew ­
n ą trz  obw odu tra s y  wybudo­
wane zostaną dw a mosty nad 
jezdn ią d la  pieszych. Łączność 
te le foniczna, m egafony i pogo­

tow ie lekarskie zostało 
nione w zdłuż całej tarasy. D** 
wygod y pufeMcsnośei zostać* 
w  ciekawszych m iejsca** tb1' 
sy wybudowane trybwnłd * 
ław kam i, celem dogodniejsi*' 
go obsei-wowania wyścigu-.

Chronom etrażem  k ie ro ^  
będzie p. H an i z Kałowaft * 
przy m ikrofonie  
niezastąpionego w  takich  
padkach, toż. W ł. P ietrzaka.

Zwycięzców w  poaBceeg^* 
nych kategoriach oczekują l*6® 
ne i cenne nagrody z Wie®** 
Nagrodą —  G rand P rix  Pótó^ 
d la najszybsz ego zawodnik^ 
K to  ją  adobędzie, zobaczymy* 

feta*)

„Pomorzanin4* (Toruń) 
drużynowym mistrzem Polski 

w lekkiej atletyce kobiecej
Złe w a ru n k i atm osferyczne 

w  p ierw szym  d n iu , kobiecych 
m is trzo s tw  lekkoa tle tycznych  
P olski, rozg ryw anych  w  Łodzi, 
zm usiły  o rgan iza to rów  do zrnia 
n y  program u.

W  niedzie lę przed po łud­
n iem  rozegrano f in a ł w  rzucie  
oszczepem. M is trzyn ią  P o lsk i 
została S tachow icz („Z w ią z ­
kow iec“  K rakó w ), k tó ra  u zy ­
skała w y n ik  36,84 m. D rug ie  
m iejsce zajęła S inoradzka, 
trzecie  K on ikó w na  (35,98 m.).

W  niedzie lę  po po łudn iu  ro ­
zegrano f in a ły  dalszych ko n ­
k u re n c ji. Wszędzie na ogół 
zw yc ięży ły  fa w o ry tk i,  z w y ją t 
k ie m  skoku wzw yż, w  k tó ry m  
zw ycięstw o odniosła Ronczew- 
ska z W roc ław ia  oraz w  biegu 
na 500 m. Tę ostatn ią kon ­
ku re nc ję  w yg ra ła  M ilew ska  
(LZS  Ż uraw ice) i  o trzym a ła  2 
nagrody: W ojewódzkiego Urzę 
du K F  (dla na jm łodsze j f in a ­
lis tk i m istrzostw ) oraz nagrodę 
prezesa M R N  Łodz i —  Andrze 
ja ka  za na jlepszy w y n ik  w  m i 
strzostwach.

W  ogólnej p u n k ta c ji p ie rw ­
sze m iejsce zdobył „P om orza­
n in “  (Toruń) —- 50 p k t. przed 
A ZS -em  (Łódź) i  K o le ja rzem  
(K raków ) — po 39 pkt.

czewska (ŁK S ) 27,0, 3) Ot*
sztynow icz (Pom orzanin — 
ruń ) 27,8.

Moderótona (AZS Łódź)

W y n ik i techniczne fin a łó w  
drugiego dn ia : 100 m. 1) M ode­
rowana (AZS Łódź) > - 1 2 ,7 ,  2) 
Gebolisówna (Zw iązkow iec K a  
tow ice) —  13,1, 3) S łom czew- 
ska (ŁK S ) —  13,1.

200 m,: 1) Cieślikówna (Le- 
chia _r— Poznań) 26,5, 2) S łom -

Gembolisówna 
„ Związkowiec“  (Katowice)

Pchnięcie k u lą : 1) BregulaO' 
ka  (Pogoń —  Katow ice) ^  
11,79 m., 2) K o n ikó w n a  (K 5'  
le ja rz  —  Kraków ') —  11,12, ^  
P lim ow ska  (K o le ja rz  —  K r * ' 
ków ) —  9,90.

S kok w zw yż: 1) Ronczewsk* 
(Czarni —  W roc ław ) 1,45 m* 
2) Lesznerówna (Żuraw ica 
Rzeszów) 1,40, 3) Paszków-o3
(O gniwo —  W roc ław ) 1,40 O1'

80 m ppł. 1) Gościn: a kó w f*
(Pom orzanin) —  13 a =ek, 
Penners —  W iśn iew ; . >Os

2)

3) n»dania) 13 6,
(ŁK S ) 13,7;

500 m .: 1) M ilew ska  (Ł# 
Żuraw ica) — 1:23,6, 2) B od8' 
nowa (Lecbia Gdańsk) ^  
1:24,9, 3) B orkow ska  (Czarp! 
W roc ław ) — 1:26,3;

R zu t dyskiem : 1) D o b rz ^ ' 
ska (Polon ia W arszawa) 
m., 2) K on ikó w na  (Kolc.iar2
K ra kó w ) —  35,72, 3) D rze w i^  
ka (Gedania) 35,23.

Sztafeta 4 x  100 m.: 1) SP°j 
n ia  (G rudziądz) — 53,2, 2) 
sła (K rakó w ) 54,5, 3) Lech'3 
(Gdańsk) 54,5,

Po zakończeniu wszystkic-  
k o n k u re n c ji K a łużow a Pr^  
dźw ięką c ji hym n u  d o ko n ^9 
opuszczenia flag i, poczym Pr* 
ze* Ł O Z L A  Szum lew ski 
ożył nagrodę prezydenta tP" 
dzi M in  ora zwycięskiem u ^  
połowi


